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K s  u  n f w e r s y t e ć l e  w i e d e ń s k i m  
znów polata sla krew

19 su ideiptów isrdow&kich i kilku hitlerowców rannych. -
Uniwersytet zamknięty

W iedeń , 26. 10. Ż A T . Dziś na u n iw ersytecie  

w iedeńsk im  w ybu ch ły  znów  rozruchy, szcze­

góln ie w  Ana lom icum  i instytucie f iz jo lo g ic z ­

nym . Podczas za jść odniosło rany 19 studen­

tów  żydow sk ich . R ów n ież  k ilku  h itle row ców  

odniosło rany podczas starcia z sam oobron? 

żydowską. U n iw ersytet został zam kn ięty aż 

do zapew n ien ia  ca łkow itego bezpieczeństwa.

P rezyd ju m  gm iny  żydow sk ie j w  W ied n iu  

doręczyło kanclerzow i zw iązkow em u  energicz 

n y  protest.

DeBeiegg^cIa studc ntow 
iy^o ^skich  u rei. ter z

W iedeń , 26. 10. P A T . W czo ra j popołudniu 
uaała się do rektora un iw ersytetu  delegacja  
studentów  żydow sk ich , w  celu złożen ia  mu 
sw ych  postu latów . R ek tor przyrzek ł, iż  posta­
ra  się o u trzym an ie spokoju na u n iw ersyte ­
cie. N a  w iadom ość o p rzyb yc ia  ao u n iw ersy ­
tetu delegatów  żydów skicli zebrało się przed 
kancelarją  rektora około 300 studentów  naro- 
dow o-socja listycznych .

Z  tego pow odu  studenci żydow scy  m usieli 
czekać przez 5 godzin, poczem  zdołano ich  
w yp row ad z i*  bocznem i d rzw iam i. N a c jon a li-  

| ści p ob ili dwóch studentów  żydow sk ich .

Berlin. 26. 10- PAT - Sekretarz stanu M eiss­
ner z ło ży ł w czo ra j spraw ozdan ie prz>dentow> 
R zeszy  H indenburgow i w  kw estji w yroku  try ­
bunału lipskiego. P rasa  donosi, ż e  prezydent 
R ze s zy  jest pon.opno n iezadow olony z  ca łego  
obrotu spraw y. W iększość  dzienników  w skazu 
je na pow agę  sytuacji, pirzyczem  pojaw ia ją  się 
g ło sy  o m ożliw ości now ego  konfliktu m iędzy 
Prusam i a Rzeszą.

,,12 U lir-b latt“  pisze, ż e  w yjaśn ien ie sytuacji 
nie nastąpi bez interwencji p rezydenta Hinden- 
burga i za leżeć  będzie  od  tego , c z y  p rzych y li 
się on do stanowiska rządu Papena, aby n.e 
zmieniać dekretu, c z y  też dokonać zm ian w  za 
Kwest jonow anych  częściach dekretu- Zam iar 
r zą d j R ze s zy  natychm iastow ego w ydan ia  no­
w ego  dekretu zosta ł w  prasie zdem entow any, 
gd yż  rząd czeka r.a w yn ik  obrad gabinem  pru

skiego- G dyby uchwalone zosta ło  p rzez  m ini­
strów  pruskich podjęcie zarządzeń  p rzeciw ko 
kom isarzow i rządu w  Prasach, w ów cza s  w y ­
danie now ego  dekretu sta łoby się nieuniknio­
ne

Cała prasa poranna zajmując się w  dalszym  
ciągu niemal w y łą e z ire  tylko w yrok iem  trybu­
nału sianu, podaje szereg  now ych  in form acyj 
o  w y tw o rzon e j sytuacji. „Deutsche AUg. Z łg-" 
donosi o  rozpoczęciu  now ych  n iezw yk le  o ż y ­
w ionych  rokow ań  pom iędzy centrum a narodo 
w ym i socjalistami. Stronnictwa te zam ierza ją  
w yzysk ać  w y tw o rzon ą  obecnie sytuację i do ­
p row adzić  do uzgodnienia stanowisk m ożliw ie  
jleszcze przed  w yboram i tak, aby m óc za w rzeć  
ugodę bezpośrednio po w yborach  do Reichsta­
gu-

Co oznacza w y r o k  trybunału
lipskiego

Berlin, 20 10. (L ). Z kół miarodajnych donoszą, 
że wyrok trybunału Rzeszy nie zmieni stosunku 
Rzeszy do Prus. Zapewniają, że rząd Rzeszy nie 
zamierza uczynić żadnych kroków zmierzających 
do nawiązania współpracy z rządem pruskim. W y ­
rażana jest przytem nadzieja, że rząd pruski za­
chowa taktykę umiarkowaną i ostrożną i nie da 
rządowi Rzeszy powodu do ponownego wkrocze­
nia na podstawie art. 48, rozdziała I  konstytucji

Rzeszy.
Zapowiadają, że wyjaśnienia sytuacji nie należy 

oczekiwać przed 6 listopada i podkreślają, iż naj- 
prostszem rozwiązaniem byłby wybór nowego pre- 
mjera pruskiego. Wreszcie sfery miarodajne za­
znaczają, żo mimo. iż wyrok lipski nie wyjaśnia 
należycie stosunku rządu pruskiego j stosunku rzą­
du komisarycznego, praktyczna władza wykonaw­
cza pozostanie w rękach komisarza pruskiego.

Gabinet pruski obraduje
Berlin , 26. 1 . (S ch ) Dziś przed południem  i w il i  się w  kom plecie w szyscy członkow ie rzą- 

w  gm aciiu  prusk iego m in isterstw a op iek i spo du pruskiego. P rzed  gm achem  m in isterstw a 
lecznej odbyła  się pod przew odn ictw em  pre- przy Leipzigerstrassc zebrały się tłum y łud- 
m jera  B rauna Rada m in istrów , na którą sta- * ności, które p rzyb yw a jących  m in istrów  a

D z i ś  w  n u m e r z e
artykułu wstępnego}:

(b ) :  D ow ód  —  m im ow o li 
(d ) :  Co nędzie ze spoczynkiem  n iedzielnym ? 
P ro f. Z. B rodctzk i; O gó lny s jon izm  (dokoń ­

czen ie)
D ookoła zajść robotn iczych  w  Pa lestyn ie  
V ir :  Fun t spada.
Dr. Sz. W o lf :  A rtu r H o lliiz e r  żegna W iedeń .* 
D r. A p te : Z  sali koncertow ej (Iso  E linson. — j 

Am edeo Baldovir.o )
Moassi: Z  ekranu („M a ta  H a r i“ )
(X ) :  M im ochodem
D O D A T E K : P R Z E G L Ą D  A K A D E M IC K I 

K Ą C IK  „D O M U  I S Z K O Ł Y "
— — T łB m w M m w — — — — « a — W

bskka zw yżka funta
Londyn. 26. 10- (L ) P o  w iazorajszym  spadku 

i lekkiej ku w ie c zo ro w i pop raw ie  kursu, funt 
szieriing w  oiągu d zis ie jszego przedpołudnia 
w yk aza ł zn ów  lekką tendencję zw y żk o w ą . W  
godziflfflftfr „poji^jmiowych płacono za funta 
3.32 1/8 dolaTa, podczas g d y  przy utiwarciu g ie ł 
-dy kurs w yn os ił 3-30 1/8-

S fery  finansowe nic licizą jednak na znacz* 
niejsizą zw y żk ę  funta przed  końcem  r- b., a to 
w  zw iązku  z  płatnością 15 grudnia ra ty  na po­
c ze t d łu gów  w ojennych  i z e  wizgłędu na ‘w y ­
kup m eskonw erfow anych  oow gacyj p o życzek  
w ojennych.

G friu c in y  wniosek 
o tułam  nieufności

Londyn- 26. 10- (L )  I*,ha gmin odrzuciła  
462 g losam i p rzec iw  55 w n iosejf partii p racy, 
w yra ża ją cy  rządow i vottfm  nieufności z  p ow o
dmi n iezadow ala jącej po lityk i gospodarczej i n ie­
dostatecznego uwzględnien ia akcji pomocy dla 
bezrobotnych-

hansfeery przewodniczącym 
Partii Fraey

Londyn, 26. 10. (L ). Przewodniczący frakcji par- 
tji pracy w Izbie gmin, George Lansbury wybrany 
został przywódcą partji pracy na miejsce dobro­
wolnie ustępującego Artura Hendersona, który 
jednak zatrzymuje nadal stanowisko generalnego 
sekretarza partji pracy.

przedew szys lk iem  p rem jera  Brauna w ita ły  
en tu zjastycznym i okrzykam i.

O brady R ady  m in is trów  trw a jące  przeszło 
dw ie  godziny pośw ięcone b y ły  kw estji, jak ie  
na leży konsekw encje z w yroku  trybunału Rze 
szy. Z  kół dobrze po in form ow anych  donoszą, 
że rząd Brauna p rzy  poparciu  innych  k ra jów  
zw iązkow ych  uczyn i wszystko, aby p rze forso­
w ać sw oje prawa.

Po  posiedzeniu w yd an y  został krótk i komu 
nikat stw ierdza jący, że w yrok  trybunału R ze ­
szy zdolny jest do stw orzen ia  podstaw y um oż­
liw ia ją c e j lik w id ac ję  chaotycznej sytuacji. —  
Przyznane mu kom eptencje będzie rząd pru­
ski w yk on yw a ł w  sensie w spółpracy z inne- 
m i odpow iedz:alncm i instancjam i, un ikając 

| wszelk ich  tarć i będzie się pow odow ał w y łą ­
cznie interesem  Rzeszy i Prus.
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Znamienny ijtos z  Francji
(T h . )  S en zacy jny  i rew e la cy jn y  a rtyku ł „E re  

N c,uw i!ij“  o stosunku F ra n c ji do Po lsk i p o w i­
nien hy w  Polsce działać jak  bom ba. A lb o  
pow ied zm y  m n ie j drastyczn ie : pow in ien  b y ł 
o tw or/1' 11  ie po lsk iej usta, za zw ycza j tak 

zainkrilgle, t>y ty lko  p a ry  n ie  w ypuścić  
Wobec F rancji. W  Polsce k ry tyk u ją  w szystko 
i w szystk ich , za jedr.ym  w y ją tk iem  —  F ra n ­
c ji i kożdoczesnego rządu francuskiego Stało 
jnę tedy znakonycie, że pow ażny dzienn ik  
francuski —  stopień jego  „u rzędow ośc i" p o ­
daw ano w  polsk ie j prasie z grubą przesadą! —  
u im u-ąc się naszej k rzy w d y  w ys tąp ił z  s z e ­
reg iem  ciężk ich  zarzu tów  wobec w łasnego 
kraju , za je go  ustosunkowanie się do Polsk i. 
W y k a zu je  poprostu „E re  N ou ve lle “ , że F ra n ­
cja dJa Po lsk i n iem al n ic  jeszcze n ie zrob iła . 
P rzyp om in a  a rcyp rzyk rą  sprawę z dostawą 
broni podczas w o jn y  z bo lszew ikam i. W ia d o ­
mo, że za tę broń  płacono jak b y  za dobrą i 
zdatną, a ona nie by ła  ani dobra, ani zdatna... 
Stare dzieje, o k tórych  trudno zapom nieć, bo 
juk się zda je  —  jeszcze w c iąż p łacim y. N ao- 
gó ł s tw ierdza  dzienn ik francuski znany każ­
demu fakt, że F ran c ja  n igd y  nie czuła się 
spow odow ana i zobow iązana p rzy jść  w  cięż­
k ich  chw ilach  Polsce z pom ocą w  postaci w y ­
da io e j pożyczki, jak  to czyn i wobec innych  
państw  sprzym ierzonych  i zaprzy jaźn ionych , 
albo też i —  w rogich . N aw et średni m atem a­
ty c y  potra fią  obliczyć, że pow strzym an ie A u - 
'strji od Anschlussu kosztuje F ran c ję  dużo 
w ięce j, n iż  n a jw iern ie jsze  pod słońcem  p rzy ­
m ierze  z Polską. W e  F ran c ji p rzelew a się n ie ­
b yw a ła  obfitość p ien iądza —  d la  ostrożności 
m ożna użyć czasu przeszłego: p rze lew a ła  się! 
—  ale z n ie j ani kropla m e popłynęła  do P o l­
sk i. Co w ięce j —  w  naszym  handlu z p rzebo­
gatą F ran c ją  m y  ją  w zbogacam y, a nie ona 
nas. Może n iem a kra ju , w obec którego nasz 
b ilans h an d low y  jest tak beznadziejn ie b ie r ­
ny, jak  wobec F ran c ji. A  m y  od n ie j naby­
w a m y  tow ary  —  p ow ied zm y —  nie p ierw sze j 
potrzebę P e rfu m y  i szam pany są znakom ite 

'a rtyku ły , ale jest w cale rozpow szechn iona 
op in jo , że m ożna bez nich w y ży ć  pełnych sto 
lat... Stosunek jest w ięc  taki, że b iedak p rzy ­
czyn ia  bię h o jn ie  do Dow iększenia fo rtu n y  
m agnata, ale m agnat o b iedaka w ca le  się nie 
troszczy, p rzy jm u jąc  jego  św iadczen ia jakby 
należącym haracz.

A  teraz przychodzi fak t na jnow szy, którego 
także „E re  N ou ve lle “  w  sposób n iezw yk le  od­
w a żn y  n ie za r.ilcza , —  spraw  kolei Śląsk—  
Gdynia. K onsorcjum  francuskie, które się bu ­
d o w y  te j lin ji podjęło, stanęło w  pó łdrog i i 
'drugiej transzy pożyczk i n ie w ypłaca. Budo­
w a  stanęła i n ie  będzie dokończoną.

Jak to przyszło?
Można ttf sobie w  ten sposób w ytłóm aczyć:
K ie d y  w yp łacono p ierw szą  transzę, była 

ch w ila  znacznego napięcia stosunków do N ie ­
m iec, a zarazem  potrzeby u rządzen ia pew nej 
dosyć w yraźn e j dem onstracji. F ran c ja  chcia­
ła pokazać N iem com  pieść : zadem onstrow a­
ła  im , że ona n ie jako  obejm u je protektorat 
nad ca łym  b y łym  zaborem  pruskim  od K a to ­
w ic  aż po Gdynię. Zaczęto tedy budow ać ka­
p ita łem  francuskim , na rachunek tow arzystw a  
francuskiego. W id oczn ie  nastąpiła zm iana j 
w p raw dzie  nie w  napięciu stosunków po lity - | 
'czr.Ych, nie w  postanow ien iach rządu co do 
środków, jak ie  m ają  być w obec N iem iec  uży- | 
war.e. P ow ied zm y. że postanow iono o tw orzyć  : 
p ięść i pokazać i w yciągnąć dłoń. O czyw ista  
że w  tak im  wypadku n iem a się ju ż co demon 
strować, a ko lej, Polsce gospodarczo, a n ie 
strategiczn ie potrzebna, nie zostanie na razie 
wybudow ana. A ż  —  może aż do następnej po­
trzeby pięści...

Ostatnio ob iegało prasę św ia tow ą  dictum, 
które mocno dotknęło Polskę. Ktoś ostrzy) 1 
sw ój dowcip Po 'sce i pow iedział, że Fran 
cja zam ierza podpalić św iat zapałką polska 
A om ija jęc  ło, żc Po lska  w cale się nie p rzygo- ,

tow u je  do podpalen ia  św iata, lub do p rzy c zy ­
n ien ia  się do te j zbrodn i, to jest ona też za 
duża i za sam odzielna, ażeby by ła  w  czy jem ś 
ręku zapałką. N ie  idzie  w ięc  o to, ażeby w y ­
raźn ie się zastrzec p rzec iw  te j obeldze. A le  
budzi ona re fleks je  n iem iłe : A  nuż nasze za ­
chow an ie się w yw o łu je  tak ie w rażen ie, jako- 
byśm y się zn iży li Jo fu n kc ji zapałki, k tórą  
ktoś m oże do w o li w zn iecić? T o b y  by ło  b a r­
dzo w ie lk im  błędem  w  naszej zagran icznej 
po lityce.

C zy się zm ierza  do tego, b y  udowodnić, że 
p rzym ierze  z ^ ra n c ją  jest d la Po lsk i n ieko­
rzystne, lub że Po lska  pow inna  to p rzym ierze  
rozluźnić? N ic  podobnego! W  Polsce istn ieje 
n iew ą tp liw ie  dużo sentym entu d la  F ran c ji, 
je j  c y w iliza c ji i ku ltury, k tó ry  jest zdrow ą 
podstawą przym ierza . A  interes p o lityczn y  
n iedw uznaczn ie wskazu je i nakazu je to p rzy ­
m ierze. M ożnaby istotn ie zaryzykow ać tw ie r ­
dzenie, że p rzym ierze  po lsko-francusk ie jest 
jak b y  natu ra lnym  zw iązk iem , jak b y  zw ią z- \ 

| k iem  rodzinnym . N ikom u też n ie p rzychodzi j 
j na  m yśl, ag itow ać p rzec iw  temu przym ierzu , j 
I lub jego  w artość poddać w  jakąko lw iek  w ą t­

p liw ość.
j T u  id zie  o zgoła inną konkluzję, którą się 
: zresztą g łosiło  przez szereg lat przed innem  
j forum , chociażby na se jm ow ej kom is ji za ­

gran icznej.

j Id z ie  m ian ow ic ie  o to, ażeby nasza dyp lo- 
! rnacja przekonała rządy francuskie, że ro la  

Po lsk i w  p rzym ierzu  nie jest ro lą  jak iegoś 
sekundatora, ly lk o  ro lą  rów noupraw n ionego  
partnera. Nasza dyp lom acja  tego punktu w i­
dzenia n ie wysuw a. N aw et śp. hr. Skrzyński 
—  szczególn ie k iedy  poraź p ie rw szy  p iasto­
w a ł tekę zagraniczną —  uw ażał i trak tow ał 
F ran c ję  jak b y  naszą —  „gw aran tkę", chociaż 
naogół starał się polską po litykę zagran iczną 
siln ie usam odzieln ić. W obec  F ra n c ji ta sa- 1 
m odzielność nie dopisała, na co mu n ieraz 
zw rócono uwagę z naciskiem . P raw da , że 
F ran c ja  jest m ocn iejsza  dużo od Po lsk i i n ie 
do porów nan ia  bogatsza, ale nareszcie Po lska  
jest kra jem , o 32 m iljonach  ludności, a F ra n ­
c ja  o b lizko  40 m iljonach . Dystans n ie jest 
znowu taki o lb rzym i. O d licza jąc m urzynów  o 
różnych  odcieniach czerni, jak ich  Francja  
m oże n ieraz uzbroić, to jednak  Polska  m a re - 
zerw oar b ia łego  żo łn ierza  niedużo m n ie jszy ,

Przy zatruciu, wywołenem zepsntemi pofa. ran l
jak również alkoholem, nikoljną, morfiną, kokainą 
i opium zastosowanie naturalnej wedy „Franciszka- 
Józ-fa“  jest cennym środkiem pomocnicom.

jak  F rancja . R zecz jasna, że tu się m e pobrzę­
ku je szabelką, k tóre j zasadnicze upraw nien ie 
na tern m iejscu poddaje się ostrej k rytyce. 
Id z ie  ty lk o łp  w ykazan ie, że Polsce do ro li m o­
carstw a rów nego innym  znowu tak dużo nie 
brakuje, ażeby m usiała zadow olić  się funkcją  
„d ru g iego  garn itu ru ".

K ilk a  lat temu by ła  delegacja  polskich  no- 
słów  i senatorów  z w izy tą  w  różnych  m ia ­
stach francuskich. P rz y  te j sposobności z ło ­
żono też w izy tę  w  m in isterstw ie  spraw  zagra-* 
n icznych , k tórego szefem  w ów czas b y ł śp; 
A ris tid e  Br i in d . P rz y ją ł on naturaln ie de le­
gację bardzo uprze jm ie  i z w łaśc iw em  m u na 
m aszczen iem  ośw iadczył, że n iem a dnia, w; 
k tó rym b y  w  tych  salonach n ie  m yśla ło  się <ś[ 
Polsce, ale do żadnej ro zm ow y na jak iś  kon­
kretny  tem at p o lity czn y  n ie dopuścił. O tóż 
w łaśn ie o to idzie, ażeby francuski m in ister 
spraw  zagran icznych  nie zadaw ał sobie ti li­
du, osobno p rotekcy jn ie  m yśleć o Polsce, ty lko  
m yśląc o Polsce m ia ł przed sobą samą F ra n ­
cję, tak jak  polski m in ister, m yśląc o F ra n c ji 
m a przed oczym a Polskę. T o  b y łb y  stosunek 
pełnej w za jem ności i —  równości. W ted y b y  
m oże taki francuski m in ister, m yśląc o Polsce, 
tak coś rea lnego —  w y m y ś lił ...

Po lska  musi także wobec p rzy ja c ió ł zacho­
w ać sw o ją  ca łkow itą  sam odzielność. A  tych  
p rzy ja c ió ł m oże i pow inna  m ieć —  w ięcej. 
Już zda je  w yros ły  skrzyd ła  słowu raz w y p o ­
w iedzianem u, że dyp lom acja  n ie zasadza się 
na przykazan iu  kom pletnej m onogam ji... P o l­
ska nie m oże w szystk iego  staw iać na jedną 
kartę i na jednego p rzy jac ie la . N aw et z N iem  
cam i Polska  pow inna  p row adzić  sw oją  w a ł-  
sną politykę, k tóra  n iekon ieczn ie musi dopro­
w adzić  do beznadzie jnego rozłam u. N a tu ra l­
n ie —  nie m ożna tego skom plikow anego te­
m atu traktow ać tak sobie incydenta ln ie. A le  
też n ie jest potrzebne w  tym  zw iązku  udawać 
się w  pojedyncze zagadn ien ia  po lityczne. W y ­
starczy pow iedzieć, że trzeba kon ieczn ie zna­
czn ie m ocn ie j i w y ia źn ie j zaakcentować na­
szą sam odzielność i pew ną swobodę ruchów  
także w obec F ran c ji, k tóre j p rzym ierze  n ie ­
zm iern ie  w ysoko cen im y.

Pokazu je  się, że czego prasa polska n ie m ó ­
w iła , w yp ow ied z ia ł z n iesłychaną w y ra z is to ­
ścią dzienn ik  francuski, za co mu się szczera 
n a leży  wdzięczność.

Co zaw ierać ma n o w y  francuski 
projekt ro zb ro je n io w y

Londyn, 2ó. 10. (L ). Korespondent paryski „T T  
mesa“ dowiaduje się bliższych szczegółów co do 
treści nowego francuskiego projektu bezpieczeń­
stwa i rozbrojenia, który w piątek przedłożony zo­
stanie do ostatecznego zatwierdzenia Najwyższej 
Radzie Obrony Narodowej i francuskiej Radzie 
ministrów.

Wedle tej relacji plan francuski ma się opierać 
na skrupulatnie opracovranem zestawieniu syste­
matycznie postępujących gwarancyj bezpieczeń­
stwa, których osiągnięcie miałoby nastąpić w dłuż­
szym okresie czasu. Na początek projekt przewi­
duje zorganizowanie systemu regionalnych paktów 
o nieagresji, poczem miałaby nastąpić systematycz 
na redukcja, lub umiędzynarodowieni poszczegól­
nych gatunków broni i wprowadzenie międzyna­
rodowej kontroli lotnictwa. Wszystko to miałoby 
zmierzać do utworzenia międzynarodowej siły 
zbrojnej. W miarę realizacji tego projektu miałaby 
Francja systematycznie redukować swoje siły 
zbrojne. Projekt rozciąga się na wszystkie kate- 
gorje zbrojeń na lądzie, morzu i w powietrzu. W  
dziedzinie zbrojeń na morzu, plan wychodzi z za­
łożenia. że Stary Zjednoczone porzucą doktrynę w 
sprawTe wolności mórz. Państwa przystępujące do 
tej konwencji musiałyby podpisać nietylkn pakt 
konsultatywny, lecz także układ rozjemczy, prze­
widujący, że zanim jakiekolwiek państwo mogłoby

się uciec do użycia siły zbrojnej, musiałoby się 
poddać orzeczeniu bezstronnego sądu rozjemczego.

Wiadomość tę zaopatruje korespondent paryski 
uwagą, że jeśliby się projekt ten rniał opierać na 
ustanowionem przez traktat wersalski status quo 
w Europie, wówczas byłyby bardzo małe widoki 
na przyjęcie go przez Niemcy.

Mierna p ?  konfliktu!
Paryż. 26. 10- P A T - Dzisiejszy7 „L e  M atiń“  

zap rzecza  pogłoskom  o nieporozum ieniu pom ię­
d z y  rządem  a sztabem  generalnym . W ed łu g  
dziennika nieporozum ienie natury teoretycznej 
zosta ło  usunięte a plan w  ogólnych zarysach  
iuż ustalony-

Izba łr.neuskE sbratfuje
Paryż. 25. 10. PAT. i izisiaii, o grodz. 15-ej rozpo­

częło snę pierwsze po feriach posiedzenie Izby Depu 
towanych- Obrady były bardzo ożywione. Przede- 
ws-zysikiem omawiano kwestie, jakie interpelacje 
powii a fs  być przede w-s zystikłem rozpatrywane, czy 
dotyczące polityki zagranicznej, czy też dotyczące 
spraw rolnych. Izba postanowiła przeprowadzić
dyskusję nad interpelacjami z dziedziny rolnictwa.

•  •  ' •

Paryż 25. 10. PAT  Izba Deputowanych przyjęła 
projekt uznania zastu-g zmarłego prezydenta Dou- 
mera tradycyjne™ wyrazami ..Paul Douimer zasłu­
żył się dobrze Ojczyźnie".
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if n . jĘdrzejewiez
o ograniczeniu autonomii 

uniwersyteckiej
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W arszawa, 26. 10. Sin. Minister wyznań relig ij 
aycń i  oświecenia publicznego Jędrzejewicz 
p rzyją ł przedstawiciela „ Isk ry “ na dłuższej au- 
djencji. Tematem wywiadu była sprawa reform y 
ustroju szkół akademickich, czyli zmiana autono- 
m ji uniwersyteckiej
; Na wstępie minister zaznacza, że od czasu ob­
jęcia swego urzędu zdecydował się opracować w  
sposób istotny podstawy ustrojowe szkolnictwa, 
które ujęte zostały w  trzech zasadniczych usta- 
iwach, a mianowicie: Ustawie o ustroju szkolnic­
twa, ustawie o szkołach prywatnych, która już 
została uchwalono przez ciała ustawodawcze oraz 
trzeciej ustawie, nad którą pracuje już od ubie­
g łe j zimy. Będzie nią właśnie ustawa o szkołach 
akademickich.

—  Czy prawdą jest, Panie Ministrze, że ustawa 
ta godzi w  t  zw. autonomję akademicką?

—  Proszę pana, niema chyba tak niejasnej i  
mglistej rzeczy jak autonomja akademicka. Roz­
różniamy cztery dziedziny pracy szkół akademic­
kich: Nauka, nauczanie, czynności wychowawcze 
i  wreszcie czyności administracyjno- gospodar­
cze. Nauka i metody nauczania nic mogą byó krę­
powane i w  tych dziedzinach szkoły akademickie 
muszą być całkowicie autonomiczne. Zupełnie ina 
ćzej rzecz się ma, gdy chodzi o sprawy wycho­
wawcze i administracyjno- gospodarcze. Wytycz­
ne wychowania muszą być ustalone, skoordyno­
wane i ujednostajnione. Zbiorowe ciała profesor­
skie wyższych uczelni niezależne jedne od dru­
gich nie mogą istotnie podołać zadaniom wycho­
wawczym. Zwierzchni nadzór i naczelne kierow­
nictwo w  tej dziedzinie musi przejąć państwo. 
Również gospodarka w  szkołach akademickich 
musi dopuszczać znaczną ingerencję ministra o- 
światy, a to z tego prostego powodu, że przecież 
całość wydatków szkół akademickich pokrywana 
jest z budżetu państwowego. Są to pieniądze pu­
bliczne, za które nie kto inr.y jak właśnie mini­
ster oświaty ponosi całkowitą odpowiedzialność. 
N ie jestem więc bynajmniej przeciwnikiem auto- 
nomji w  tych dziedzinach gdzie powinna ona 
znaleźć zastosowanie, natomiast nie mogę się zgo 
dzić na niesłuszne niczem nieumotywowane i z 
zasadagii odpowiedzialności rządowej sprzeczne 
pozbawienie ministra wpływu na dziedziny, w  któ 
rych właśnie on musi mieć glos decydujący.

— Czy to stanowisko p. ministra znajdzie w y­
raz w  projektowanej reformie?

— O c z y w i ś c i e .  Projekt ustawy daje mini­
strowi pewnien w pływ  na dobór rektorów, któ­
rych władza będzie znacznie powiększona i któ­
rzy muszą być zarówno mężami zaufania swoich 
kolegów jak i mężami zaufania rządu powierza­
jącego mu poważne sumy budżetowe oraz donio­
słe zadania wychowawcze. Projekt ustawy daje 
mu dość znaczny zakres władzy. W  tych warun­
kach i w  porozumieniu z ministrem, wobec które­
go rektor ponosi odpowiedzialność za swą pracę, 
będzie on mógł istotnie kierować powierzonym 
sobie zakładem naukowym w  sposób przemyśla­
ny i planowy. Rola senatu zmniejszy się na ko­
rzyść rektora, ale również i n i korzyść wydziału, 
który stanie się zasadniczą komórką autonomji 
nauki i nauczania.

— Czy prawdą jest, że zarówno rektor jak i 
dziekan moją być zatwierdzeni przez władze?

— To nie odpowiada rzeczywistości. Dziekan 
nie ma być przez nikogo zatwierdzany. W ydział 
bowiem jest jednostką administracyjną, skupia 
on natomiast zagadnienia czysto naukowe i dla­
tego swobodna praca dziekana jest właśnie w y­
razem zupełnej wolności pracy szkól akademic­
kich.

— A  jak zostanie rozwiązana sprawa młodzie­
ży akademickiej?

— Władza ministra zostanie dość znacznie wzmoi 
cniona w  tym zakresie. Obowiązująca dziś usta­
wa z 1920 roku nic daje ministrowi żadnej inge­
rencji do tak zasadniczej z punktu państwowego 
sprawy. Ten stan rzeczy tolerowany być dłużej 
nie może. Zeszłoroczne wydarzenia świadczące o 
nieslychanem zdziczeniu części tego środowiska, 
które ma być naszą elitą kulturalną, świadczą aż 
nadto wyraźnie, że chodzi tu o obronę wyższych 
uczelni, poziomu naszej kultury narodowej i obro 
nę tę zdecydowany jestem wprowadzić w  sposób 
bezwzględny. Minister musi mieć możność ukró­
cenia niepoczytalnych wybryków, którym zbioro­
we ciato profesorskie zapobiec nie potrafiło.

— Czy prawdą jest Panie Ministrze, że na sku­
tek audjencji rektorów  U p. Prezydenta i następ

P i ę k n a  c e r a  —  
m ł o d e ,  j ę d r n e  c i a f e  -

to pragnienie wszystkich kobiet . . .
iViech się Pani nie martwi o Swą 
cerę... gdyż miljonom kobiet dziś 
już znan<ł jest tajemnica uzyskania

\

pięknej cery przez regularne stoso- 
v.anie mydłu PaImolive.
M ydło PaImolive wyrabia się na za* 
sadzie specjalnych przepisów, trzy-> 
manych w  ścisłej tajemnicy, przy 
użyciu słynnych na cały świat kos­
metycznych olejów z owoców oli­
wnych, palm i orzechów kokoso­
wych. Miękka piana mydła Palm- 
olive wnika głęboko w pory, usuwa 
łagodnie wszelkie nieczystości i 
czyni skórę świeżą i delikatną. D la­
tego powinna Pani używać stale 
także do kąpieli mydła PaImolive. 
Jeśli Pani pragnie zachować wdzięk 
młodości, piękną wiośnianą cerę —  
i świeże, jędrne ciało —  niech Pani 
używa codziennie mydła Palmolive.

TERAZ g r .  9 0

Prosimy żądać zawsze tylko praw dziw ego  
mydlą Palm o liszwracając uwagę na Jego cbarak 

| i tery styczne cechy:  —  zielom opakowanie z 
czarną opaską i ztytym napisem Palmo twe. HiMYDŁO PALMOUYE

nej audjencji jaką p. Prezydent udzielił Panu Mi­
nistrowi, zajść miały w  praktyce znaczne mody­
fikacje ?

— Stwierdzić tylko megę —  odpowiada mini­
ster — że żadnych zmian z mojej przyczyny nie 
miałem powodu zażądać. Są to zwyczajne plotld.

— Czy ma Pan Minister zamiar poddać projekt 
rozwadze fachowych czynników?

—  Oczywiście. W  dniu 23. września przedstawi­
łem zasadnicze wytyczne projektu rektorom szkół 
akademickich. Następnie uzgodniłem to z większo 
ścią sejmową, zreferowałem  osohiście całe zaga­
dnienie stałej delegacji zjazd .i profesorów współ­
pracujących z rządem. Obecnie najbliższym eta­
pem pracy jest rozesłanie pla in projektu ustawy 
rektorom szkół akademickich, celem wypowiedze­
nia się, oraz powołania do życia państwowej 
rady oświecenia publicznego, na której pierwszem 
posiedzeniu projekt ten przedłożę.

— A jaki będzie skład tej rady?
— Będzie się on składał z około 60 osób, czę­

ściowo wybranych przez ciała naukowe i społecz­
ne, częściowo powołanych przez ministra z gro­
na osób o najwyższych kwalifikacjach fachowych. 
Zresztą w  bardzo krótkim czasie rzecz stanie się 
już aktualna.

  Podobno profesorowie szkól wyższych usto­
sunkowują się do ustawy raczej nieprzychylnie?

— Obawiam się, że istotnie niektórzy profeso­
row ie boją się nowej ustawy. Proszę pana, tej 
opozycji nie trzeba przeceniać. Element profesor­
ski stoi dość daleko od życia, zmian nie lubi, od­
nosi się nieraz do nich nieufnie i podejrzliwie. 
Pokutuje tu jeszcze stara niechęć do czynnika 
r;ądowego, pochodząca z czasów zaborczych, jak 
zresztą pokutuje i ona wśród innych środowisk 
naszego społeczeństwa. Niektórzy panowie profe­
sorow ie lubią sobie wyobrażać, że jedynie oni 
reprezentują instytucje naukowe, że natomiast 
rząd a w  szczególności minister oświnty skłon­
ny byłby zwalezać naukę, nauczanie i ograniczać 
ich swobodny rozwój. N ie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że tak nie jest W ystarczy podsu­
mować zeszłoroczne budżety na cele naukowe i 
szkolne. A le prócz tej gromadki niezadowolonych 
jest znaczna ilość profesorów  — co z radości.i 
podkreślam —  od których doznałem w ielkiej p •- 
mocy w  zamierzonej przezemnie reformie.

Mógłbym panu przytoczyć d/ugą listę nazwiss 
i erwszorzędnych uczonych, z który ni r>zmawia- 
h'm niejednokrotnie i otrzymałem od nich cenue 
rady 1 wskazówki. I choć przygotowany jestem oa 
najbardziej niesłuszny, najbardziej krzywalząc' 
ntrk ze strony sek>>n<fiiineej tei boSaśRwc' o- 
profesorów onozveii noTitveznrj, to świadomość, 
że poważna ilość profesorów w  poczynaniach

moich mi pomaga, pozwala mi tein łatw iej przejść 
dc porządku dziennego nad złą woią i  nieuczciwo 
ścią opozycji politycznej, która napewno z całej 
sprawy raz jeszcze zrobi jedną z rozgrywek ze 
zwalczanym przez siebie rządem.

— Podobno niektórzy rektorowie poruszyli spra­
wę autonomii w swoich inauguracyjnych przemó­
wieniami?

— 1 w  obecuości młodzieży akademickiej — do­
daje p. minister. Z prawdziwą przykrością konsta­
tuję. że takie wypadki miały miejsce. Samo zagad­
nienie ,est dość poważne, aby stać się przedmio­
tem 'aknajżywszej dyskusji politycznej, natomiast 
przemówienia inauguracyjne rektorów skierowane 
są przedewszysdkiem do młodzieży. Wiadomo po­
wszechnie, że opozycja polityczna usiłuje wygry-

, wać młodzież dla celów politycznych. W  tych warun 
kach spotykałem się z właściwem łłómaczeniem so­
bie przemówień rektorskich, z chęcią wciągnięcia 
młodzieży do walki z rządem, co przecież w  żadnym 
razie nie byłoby rzeczą dopuszczalną. Toteż wołę 
tłómaczyc sobie enuncjacje niektórych rektorów ra­
czej ako wynik bardzo niefortunnego nieporozwmie-- 
iria-

—  Jakich rezultatów spodziewa się pan minister 
po nowej ustawie?

— Sądzę przedewszystjkiem, że nowa ustawa lo- 
.kaliznije odpowiedzialność w  osobie rektora, wprowa
dza wyższy jeszcze, niż to miało miejsce dotych­
czas czyunlk planowości, ładu, dyscypliny, wprowa­
dza element odpowiedzialności jednostkowej, która 
zawsze daje więcej, niż truduo uchwytna odpowie­
dzialność ciał zbiorowych, pozwala zbliżyć prace 
ministerstwa z pracami szkól akademickich. Pozwa­
la wywrzeć bardzie; jednolity wpływ  wychowaw­
czy -ił młodzież, która poddana nieskoordynowane­
mu kierownictwu szła ua bardzo ulebezpieczue roz­
droża. W  ten sposób mając warniki zupełnie nie­
skrępowanej wolności nauiki i nauczania, przyczyni 
się do poważniejszego traktowania celów szkół aka 
demiekich i stworzy tern lepsze warunki pracy w  
atmosferze spokoju, powagi i odpowiedzlaluoścl, 
bez których to czynników żadna świątynia prawdzt 
we: wiedzy rozwiiać s>e prawdziwie nie potrafi.

Wrrszawa. 26, 10. Sin. Prawdopodobny przebieg 
pogody na czwartek, 27 bm.: Wyżyna małopolska. 
ŚląsK. Podhale, Tatry i Małopolska wschodnia: 
Przeważnie pochmurno, miejscami deszcze. Cieplej, 
umiarkowane, chwilami porywiste wiatry południo­
we i południowo-zachodnie.
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■ W  numerze w czorajszym  zatytułowaliśmy te~ 
fegram  Żyd. A g . Tel. o sy tuacji żydostwa 
niem ieckiego w obliczu w yborów  ao se im u R ze­
szy słowami: „D ezorjen ta c ja  polityczna, Żydów  
n iem ieck ich ". K ied y  się czyta ten telegram , nie 
mnożna się oprzeć uczuciom  n iety lko sm utku, ale 
t pewnego rodza ju  niesmaku i  zawstydzenia. O to  
'przeszło pó lm iljonow e społeczeństwo żydowskie 
w  N iem czech  s to i wobec pierw szorzędnego wy­
darzenia politycznego w państwie, jak iem  są nie­
w ątpliw ie w ybory do głów nego i  centralnego cia-  
Ta ustawodawczego, najzupełn ie j bezradne. Jeden 
;;ciągnie do Sasa, d ru g i łasa, a n ik t n ie p o tra fi 
pow iedzieć w yborcy żydowskiemu stanowczo i  
w yraźnie, jak iem u stronnictw u ma oddać sw ój 
głos. Doszło do tak paradoksalnego stanu rze ­
czy, że jedynem  „ pozytywnem"  hasłem w ybor- 
'czem jes t hasło asyr.iilat orskie go Zentralwereinu, 
wzywające Żydów , ażeby bezwarunkowo brali 
udział w  akcie w yborczym  i  oddali sw ó j głos na 
■jakąkolwiek bartję nieantysemicką, gdyż „każdy 
'kto nie glosu je, głosuje-tem sam em  za H it le re m " . 
'W yborca  żydowski w ie ju ż  w ięc, na kogo nie ma 
głosować —  choć do tak iej rady n ie potrzeba- 
Zentra lvereinu , bo rozum ie się ona sama przez 
'się, —  ale dalej absolutnie nie w ie, na kogo 
‘g ł o s o w a ć .  P o m ija ją c  kom unisiów  którym  
odda głos tylko zdeklarowany komunista, na ży­
dowski wyborca przed sobą cały różnobarw ny  
wachlarz stronn ictw  tzw. nieantysemickich, od 
socjalnych demokratów zaczynając a na centrum  
katolick iem  kończąc. N a  kogóż w ięc głosow ać?...

1 oto  okazuje się w  całej pełni, jak  konieczną, 
'jak bezwzględnie koniecznąi jes t samodzielna po­
lityka narodowo-żydo-wska, jaką my w  Polsce od 
chw ili zmartwychwstania R zeczypospolite j kon­
sekwentnie. prowadzimy. Mb.żli&dOtŚHfcfttpw ra­
cze j pewnem jes t, że z na jrozm aitszych powo-. 
dów taka samodzielna narodowo-żydówska p o li­
tyka jes t w  N iem czech  w obecnych warunkach 
niem ożliw a, żydostw o niem ieckie jes t zbyt roz ­
proszone, zbyt ilościow o szczupłe, a nadto po­
zbawione jakichkolw iek poważniejszych central­
nych skupień z  właściwą im  atmosferą własnego 
społecznego życia, ażeby m ogło w ytw orzyć ko­
nieczne podstawy i  przesłanki pod własną i  sa­
m odzielną narodowo-żydowską politykę. P isze ­
m y też niniejszb słowa nie w  tym celu, ażeby na­
szym b/sciom w jNĄchncscch czynić w yrzuty lub 
demonstrować im  naszą wyższość czy większą 
dojrzałość polityczną, w związku z ich obecną 
kompletną i  pożałowania godną bezradnością. P i­
szemy o te j sprawie Ii tylko w  tym celu, ażeby 
pokazać, jak-es ii uszna i  jak dalece jędrn ie  m oż li­
wei jes t nasza lin jtń  polityczna w Polsce, nakazu­
jąca nam przy wszŁfkjęh bez w yjątku koniunk­
turach i  konstelacjach stać m iern ie na straży sa~ 
tnodzieltfej polityk i nnrjtdpwc-żydozoskiej. P rzy  
istgiiłjnm takiej l in ji pólijykknej bvłaby absolut­
nie wykluczoną możliwość takiego nierzeczow ego  
i  piępohly&pncgo ustosu-njo-zonnia się do poszcze­
gólnych siraytinicttp. ja k i■ Przykrością obser­
w u jem y obecnie u żydostwo niem ieckiego przy- 
czem nie oskarżamy, rzecz jasna. Żydów  niem iec­
kich, a tylko w spółczujem y im  i  ubolewamy nad 
ich  ciężką sytuacją.

N a s i zaś pp. agudowcy -w Polsce i  rozm aite  
gru pk i pobożne lub niepobożne, ale „polityczn ie " 
im  pokrew ne, zechcą m oże zastanowić się nad 
tem, co się dzieje teraz zv żydostwie n iem iec- 
kicm , i  —  coby działo się z całą pewnością także 
i  u nas w Polsce, gdyby politykierstzoo agudowr 
skie wzięło górę  nad zdrowym narodowym in ­
stynktem mas żydowskich. (b )
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Dziś, czwartek, dnia 2 7 bkU. premiera w K*mic „ S Z T l 'K A 1(.
Fenomenalne arcydzieło wystawowe, «ETj ■ f?  C  B B Śj' f  fe: S SK Tym * ■
znakomite t  reżyserii tecnnice i grze. Km f c e ’ E 'tfe 6: f ł  łSv ef ttn a  j  ^
porywający, pizepjęlmy dramat m łoiny — ciśn twająca wizja zabaw i namiętności. Przepych i luksus 
bugatego śWidta kale, przyjęcia i rewje. Teatry, kabarety i d.nongi Zawrotne tempo użycia. Orgje 
muzyki i tańca. Film o wyjątkowej wspaniałość! wystawy. Główne role kreują najmodniejsza gwiazda 
doby obecnej SYLWJJt SYDNEY ciaz simpatyczny amant, znany z szeregu doskonałych kteacyi FREDERIC 
MARCH. Film o wrażeniach potężnych i p ezwykłyeh. Nasze tilmy rek',! moją s;e S:;me swa pięknością.

Zn lidzie k  spoczynKiem niedzielnym?

—  W  KOLLEGJUM W Y K ŁA D Ó W  N \UKO- 
W YCFI odbyło się 17 bm. doroczne Walne Zgro­
madzenie członków, które po wysłuchaniu spra­
wozdania i udzieleniu 'stępującemu W ydziałow i 
aLsolutorjum z podziękowaniem za świetne w y­
niki pracy, dokonało nowych wyborów  w  nastę­
pującym składzie: Dr. A lfred Kraus prezes, dyr. 
Dr. F ilip  Eisenberg wiceprezes. Juljusz M. Baum 
garten sekretarz, prof. Dr. Juljusz Feldhorn i Dc. | 
Maksymiljan Gross zast. sekret. Dr. Jakób Bieier j 
skarbnik, oraz W ydziałow i crof' Tadeusz Biliń­
ski, prof. U. J. Dr. Jan St Bystroń, prof. Dr. .Mi­
chał Friedlander, Edm. Horow itzowa, Dr. Zy- i

Z apow ied ź zm ian y  ustaw y o spoczynku n ie ­
d zie ln ym  przez w p row adzen ie  m in im a ln ych  
„u lg ”  d la  handlu  spożyw czego p ow ita liśm y  
n iedaw no jak o  ochłap, rzucony nam  p rzyp ad ­
kow o, p rzy  sposobności w p row adzen ia  sprze­
daży w y rob ów  ty ton iow ych  w  n iedzie le  i dnie 
św iąteczne. S tanęliśm y na stanow isku, że p rzy  
znania p raw a  k ilkugodzinnego han d low an ia  w  
n iedzie le  i dn ie św iąteczne sklepom  sp o żyw ­
czym  ^zw arte j k a tego iji, n ie  m ożna nazw ać 
u lgą  w e  w łaśc iw em  tego s łow a znaczeniu, a l­
bow iem  w ła śc iw y  handel spożyw czy  skupia 
się n ie w  drobnych, ruchom ych  kram ikach , 
w yku pu jących  św iadectw a  IV . ka tegorji, lecz 
w  sklepach II .  i I I I .  k a tegorji, S tanow isko na­
sze p od z ie liły  chrześcijańsK ie organ izac je  ku ­
pieckie, k tóre p rzyzna ły , że ogran iczen ia  „u lg “  
w  u staw ie o spoczynku n ied zie ln ym  do kup­
ców  spożyw czych  IV . k a tego r ji p rzyczyn i się 
dc ro zw o ju  p rym ityw n ych  form  handlu, ze 
szkodą dla kup iectw a pozostałych ka tegory j. 
K u p iectw o  chrześcijańskie, w ychodząc z lego  
założen ia, ośw iadczy ło  się zał em  za rozszerze­
n iem  te j „u lg i”  na pozostałe kategoyje. Chodzi 
nam  w  tym  zw iązku  jed yn ie  o s tw ierdzen ie 
faktu, że w  p ie rw szym  od iuchu  n ie k ie ro w a ­
ło  się kup iectw o ch rześcijańsk ie tendencjam i 
an tysem ick iem i, a chodziło  mu jed yn ie  o u io- 
uywy <» przew adze czynn ika  gospodarczego. 
Tym czasem  jednak  w  a lw ję tę w m iesza ły  się 
p a it je  polityczne, które, posługu jąc się n a job - 
skurnie jszem i hasłam i an tysem ick iem i, zdo­
ła ły  kupiectw u  chrześcijańsk iem u „w yp e rsw a  
dpwać“ , że  handel w  n iedzie lę  p rzyczyn i się 
do... obn iżen ia  poziom u nandlu. Jak sobie pa ­
n ow ie  an tysem ici w ykom b in ow a li, że handel 
p rzez k ilk a  godzin  w  n iedzielę p rzyczyn i się 
do obn iżen ia  jego  poziom u, w  czasie, k ied y  
hand lem  w  Polsce trudn ią się w  p rzygn ia ta ­
ją ce j w iększości Ż yd z i, —  n ie  zdoła  w y t łó -  
m aczyć zda je  się naw et n a jin te ligen tn ie jszy  
z antysem itów .

G orzej jednak, że podobno argum enty tra ­
fiły , zda je  się, do przekonan ia  rządow i. O to 
bow iem  „G azeta  H an d low a ’ , posiadająca w  
w iększości żydow sk ich  czy te ln ików  i abonen­
tów , i która, na rów n i z  an tysem ick iem i p i­

sm am i energiczn ie  p row ad ziła  kam pan ję p rz t  
c iw  zm ianom  w  ustaw ie o spoczynku nie-; 
dzie ln ym , —  donosi w e  w czora jszym  nume-i 
rze, że „sp raw a  w strzym an ia  w e jśc ia  w  życia  
n ow e li do rozporządzen ia  P rezyden ta  R . P , 
w  sp raw ie  godzin  handlu zd a je  się b yć  p rze­
sądzona w  sensie uw zględn ien ia  stanowiska^ 
za ję tego  p rze  o g ó !(? i) kup iectw a polsk iego”  ̂
P rzypom n ieć  należy, że dekret, w prowadza-j 
ja cy  zm ian y  w  ustaw ie o spoczynku niedziel-j 
n ym  b y ł ju ż kom pletn ie  w ygo tow an v , a na-j 
w et, jak  donoszą dzienn ik i, podp isany prze4 
odnośnych m in is trów  i oddany do drukarn i 
państw ow ej, jednak  w  ostatn iej ch w ili, naj 
skutek zab iegów  „ogó łu ”  kup iectw a polskiego) 
w strzym an o  ogłoszenie tego dekretu. N iek tóry  
czyn n ik i poda ją  nawet, że dekret w ogó le  nią 
w e jd z ie  w  życie.

D z iw ić  się należy, że rząd, k tó ry  tylokrotn ie' 
w yrzek a ł się w szelk ich  an tysem ick ich  tendenj 
cy j, zda je  się wkońcu u legać w p ływ o m  naj-! 
zw ycza jn ie js ze j hecy  an tysem ick ie j. R ząd  
chyba zda je  sobie spraw ę z tego, że za wpro-* 
w adzen iem  u lg  w  ustaw ie o spoczynku n ie ­
d zie ln ym  p rzem aw ia ją  w szystk ie  n iem al r- 
gum euty rzeczowe, op iera jące się na n iedo- 
n iegan iach  obecnego życ ia  gospodarczego. 
W iem y , że p ro jek t w p row adzen ia  u lg w  spo­
czynku n iedzie ln ym  spow odow any został w ła ­
śnie w zg lędam i czysto gospodarczem i, a m ia ­
n ow ic ie  troską o w zm ożen ie  obrotów  hand lo­
w ych . D laczego zatem  rząd cbecny, k tó ry  ty ­
le w ys iłk ów  pośw ięca p rzezw yciężen iu  k r y z y ­
su gospodarczego, w yco fu je  się nagle z nozv- 
c y j taktycznych , na które w yn io s ły  go słuszne 
i racjona lne pobudki, i przenosi się poza szań­
ce n a jc iem n ie jsze j hecy i dem agogji an tyse­
m ick ie j?  D laczego rząd, k tó ry  W 3̂ kazuje tyle 
odw ag i przy  redukcjach  pensyj urzędniczych, 
św iadczeń  em eryta lnych  i innych  operacjach’ 
o charakterze bądź gospodarczym  bądź noli -j 
tyczn ym  i, oparty o skonsolidowaną w iększość 
parlam entarną, tchórzy  nagle przed  obozem  
endeckim , k tó ry  sam n azyw a  grupką bez zna-] 
czenia, zarów no  pod w zg lędem  ilościow ym i 
jak  i jakośc iow ym ? (d )

SEKCJA N A R C IA R SK A  Ż. K. S. M A K K A b I  
KR AK Ó W  odbyła w  dniu 19 b,n. Doi oczne Walne 
Zgromadzenie, przy licznym udziale członków. Po 
wysłuchaniu sprawozdań za działalność w  sezo­
nie 1931—32, w  których szczególną uwagę zw ra­
cał fakt, że Sekcj'a ta liczyła w raz z oddziałami 
około 500 członków, udzieliło W alne Zgromadze­
nie absolutorjum ustępującemu Zarządowi i w y ­
brało jednogłośnie nowy Zarząd w  nast. składzie: 
Kierownik: Dr. Gustaw Landau. Zastępca kiero­
wnika: Dr. Zygmunt Ginzig, Sekretarz: Dr. Otto 
Liebling, Zastępca sekretarza: Tnż. Schónbach,
Referent Makkabjady: Inż. Robert Abeles. Refe­
renci obozów: HerschdorTer, Butterteig, Referat 
lekarski: Dr. Sroka, Członkowie: Jadwiga Man- 
delbaum, Dr. Z. Laub, Komisja Sportowa: Dr. R. 
Schinagel, M. Landman, Inż. Schónfeld, T. Katz, 
Dr. Liebling, Rottenberg. Gołdfinger Malz.

Sekcja narciarska urzęduje w  lokalu klubu przy 
ul. M ikołajskiej 6, w  w torki i czwartki od 19—20. 
Legitymacje P. Z. N-u czarne upoważniają na rok 
1932/33 do zniżki 50 proc. na kolejach, a wydawa­
ne będą członkom od 1 listopada br.

ginupt Laub, senator W ładysław  Sieńko i prof. U 
j. Dr. W ilold W ilkosz: Komisja Rewizyjna doc. 
U. J Dr Ferdynand Zweig (przewodu.). Dr. Leon 
Oberlender i Aleksander Urbanek.

IN W ESTYC JE  SPORTOW E W E  LW OW IE.,
Powstało we Lw ow ie  konsorcjum, które ma w y­
budować krytą halę pływacką z wszelkiemi po-1 
trzebnemi urządzeniami na terenie tzw. Żelaznej1 
Wody, oraz krytą halę gimnastyki i lekkoatletyki 
na gruncie V I Baonu Sauitarnego.

NAJliCH obejmuje z wiosną 1933 posadę trenera 
Leajd "warszawskiej i podpisał jiu.ż dotyczącą umo­
wę. Tłcczyfisikii ma zatem opiekę zapewnioną. A  co 
z Hebdą?

COCHET będzie gra ł we film ie którego saena- 
rjusz odzwierciedli historję tennisa francuskiego.

TEAM  TEN N ISO W Y USA. w  składzie Vinez, 
Allison, Van Ryn i Gledhiell, wyjechał na tour­
nee do Australji. Także trupa Tildena zawita do 
Australji. Widocznie jest to całkiem dobry inte­
res.

ZU Z A N N A  LEN G LEN  ma prawdopodobnie już 
w listopadzie wystąpić oficjalnie w  berlińskim 
Sportpalaście ze swą zawoaową trupą tennisową. 
Udział wezmą tu Plaa, Nusslein pny Rosł i  Ada- 
moff.

Z  BOKSU. Łódź—Sztokholm odbędzie „ię defi­
nitywnie 8. X II. w Łodzi, Łódź— Brno 8. I. 1933 w 
Łodzi, zaś 6. 1. Repr. Moraw w  W arszaw ie z 
Warszawą.

M IĘD ZYN ARO D O W Y TU R N IE J  BOKSERSKI 
odbyć się ma 2. grudnia br. w  Berlinie przy u- 
dziale Anglji, Francji, Włoch, Czechosłowacji t 
Polski. Kilku zawodników tych państw ma na-', 
stępnie wstąpić do Polski na występy bokserskie.

K ID  CHOCOLADE Z W Y C IĘ Ż Y Ł  L E W  FE LD ­
MANA w  12 rundzie knoett-outem w  New  Jorku.
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Fu n t spada
, [W ostatnim czasie nastąpiła dalsza zniżka kur­
ku funta szterlinga. Los „waluty kontrolowanej1', 
jaką jest dzisiaj funt szterling, wskazuje dobitnie 
ma to, że idea oderwania waluty od złota nie do- 
iznaje powodzenia nawet w kraju, posiadającym 
doskonałe wprost warunki, umożliwiające realiza­
c ję  koncepcji „waluty papierowej". Olbrzymie re­
zerw y gospodarcze Anglji, je j dominujące stanowi­
sko w  organizacji międzynarodowej wymiany to­
w arów  i kapitałów jak  również doskonała dyscy 
.jplioa- społeczeństwa angielskiego, nadają Anglji 
szczególne warunki do realizacji wielkorzutnych 
operacyj na terenie walutowo-finansowym. Gdy 
zatem nawet w Anglji porzucenie goldstandardu 
powoduje ustawiczne wahania kursowe waluty, 
można wysnuć wniosek, jaki byłby los waluty w 
innych krajach, postawionych w znacznie gorszem 
położeniu od Anglji.

Jak doniosły telegramy, stosunek funta szterlin­
ga do dolara osiągnął poziom 3.32. Niewiadomo, 
c zy  ta zniżka funta szterlinga zostanie zatrzymana 
zarządzeniami interwencyjnemi Banku Anglji, czy 
też odnośne czynniki angielskie dopuszczą do dal­
szego spadku funta szterlinga, W  każdym razie 
jednak należy zwrócić uwagę, że obecna zniż­
ka funta szterlinga nie osiągnęła jeszcze po­
ziomu najniższego, zanotowanego w grudniu ub. 
roku, kiedy kurs funta szterlinga doszedł do 3.23 
doi. Wahadło ruchów kursowych funta szterlinga 
ODraca się między najniższym kursem 3.23 a naj­
wyższym 3.83 doi. zanotowanym w pierwszych 
dniach kwietnia b r., kiedy zdawało się, że Bank 
Anlji dąży do ustabilizowania kursu funta szterlin­
ga  na. poziomie 4 dolarów za jeden funt.

Naturalnie, że te wahania kursowe fui.ta nie 
przyczyniają się bynajmniej do poprawy stosun­
ków  gospodarczo-finansowych. Można nawet przy- 
jąć, że zniżka kursu funta szterlinga dokonywana 
jest. za cichą, zgodą Banku Anglji. który kierując 
walutą dąży do przystosowania wartości waluty 
angielskiej do wzrastającego postępu deflaoji. Z 
tego założenia wychodząc, można określić spadek 
funta szterlinga, jako symptom pogłębiania się 
kryzysu gospodarczego. Nie ulega wątpliwości, że 
na spa lek funta szterlinga miały wpływ  zarówno 
warunki sezonowe, jak i o charakterze przypad­
kowym. Pewien wpływ miał więc fakt niskiej sto­
py procentowej na rynku angielskim, co spowodo­
wało odpływ kapitału zagranicę w poszukiwaniu 
większych korzyści majątkowych. Również ko­
nieczność wypłaty większej sumy zagranicznym 
posiadaczom skonwertowanej pożyczki wojennej, 
jak i spłaty części długu wojennego na rzecz Ame­
ryki, nie pozostały bez wpływu na kurs funta Do 
rzędu przyczyn osłabienia kursu funta, szterlinga 
można zaliczyć również fakt rzucenia poważniej­
szych ilości funtów przez europejskie banki emi- 
syjne, jak również sezonowe ożywienie w impor­
cie angielskim, powodujące konieczność dokony­
wania poważniejszych spłat dostawcom zagrań.

Ponieważ jednak eksport angielski wykazuje 
zmniejszającą się z dnia na dzień aktywność, —  a 
pamiętać nałoży, że pierwszą pobudką, skłaniającą 
Anglję do porzucenia goldstandartu była chęć 
zwiększenia eksportu. —  nie można oprzeć się 
przypuszczeniu, że ta zniżka kursu funta szterlin­
ga traktowana jest z pewną dozą życzliwości ze 
strony czynników angielskich. Wszak Anglja dla 
poparcia swego eksportu czyni w ostatnich czasach 
kolosalne wprost wysiłki, nie wahając się nawet 
przed poświęceniem swego starego ideału wolnego 
handlu i groźba odgrodzenia się od Europy wałem 
ottawskim. Mimo tych znacznych wysiłków, wyka­
zuje cyfra eksportu angielskiego stosunkowo znacz 
ny spadek, a mianowicie wrzesień 1931 zaznaczył 
się eksportem w kwocie blisko 34 milj, funtów, 
podczas kiedy eksport we wrześniu br. osiągnął 
cyfrę zaledwie 29 milj. funtów Anglja jest kraje.n 
przemysłowym, zdanym wybitnie na eksport, to 
też' spadek eksportu odbija się przedewszysrkiem
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KRONIKA KRAJOW A
Ulgi podatkowe dla detalistow

Poczynając od 1 stycznia 1933 roku kupcy deta- 
liści i drobni handlarze, korzystający ze świadec­
twa przemysłowego III- ie j i IV -ej kategorji han­
dlowej będą opłacać podatek obrotowy w  wyso­
kości trzecn czwartych proc.

Ta  ulgowa stawka przysługiwać będzie jedynie 
firmom, prowadzącym praw idłową księgowość, 
według zasad uproszczonej buchalterji. Rzemieśl- 
nicy, posiadający odpowiednie uprawnienia opła­
cać będą jeden procent podatku obrotowego, przy- 
czem nieobowiązani są oni do prowadzenia ksiąg 
handlowych. Z powyższego wynika, iż drobni ku­
pcy uzyskają wydatną ulgę podatkową, z wyjąt­
kiem handlujących artykułami spożywczemi, któ­
re nadal będą opodatkowane w  wysokości 1 pro­
cent od obrotu. Natomiast drobni kupcy i handla­
rze, nieprowadzący ksiąg handlowych będą rów ­
nież w  1933 roku opłacali całkowity podatek od 
obrotu w  wysokości 2 i pół procent.

YV związku ze zbliżającym się terminem reali­
zacji ulg podatkowych, wynikających z postano­
wień noweli do ustawy o podatku przemysłowym 
od obrotu organizacje drobnego handlu wszczy­
nają akcję, mającą na celu spowodowanie jaknaj- 
wydatniejszego wykorzystania uprawnień.

Diug polski wobec Ameryki
W  dniu 15 grudnia br. przypada płatność raty 

kapitału i procentu skonsolidowanej pożyczki 
polskiej w  Ameryce, tzw. Hoovero\vskiej. Rata 
kapitału tej pożyczki wynosi 1,357 tys. dolarów, 
piocenty wynoszą 3,070 tysięcy dolarów, razem 
więc 4,427 tysięcy dolaró v, czyli około 40 miljo- 
nów złotych.

Sytuacja finansowa w ielu państw europejskich, 
a przedewszystkiem Niemiec, zadłużonych w  A- 
mpryce na sumy miljardowe, uniemożliwia im 
spłatę tych długów. Jeśli chodzi o Polskę, to dług 
ten, zaciągnięty podczas wojny, spłacała dotych­
czas bardzo regularnie. Obecnie, wobec trudnej 
sytuacji SKarDU państwa, spowodowanej skutka­
mi ciężkiego kryzysu gospodarczego, czynione są 
starania, aby uzyskać prolongatę.

Kecrganizacja SynoykatuOlejów 
Jadalnych

Od pewnego czasu w sferach przemysłu olejo­
wego krążą poglosKi o mającem nastąpić rozw ią­
zaniu Syndykatu O lejów  Jadalnych. Dowiaduje­
my się ze źródła miarodajnego, że jakkolwiek u- 
mowa syndykatowa istotnie jest wypowiedziana, 
to jednak poszczególne firm y w dalszym ciągu se 
sobą pertraktują i należy przypuszczać, że umo­
wa syndykatowa odnowiona zostanie na nowych 
warunkach. W  drugiej połowie listopada odbę­
dzie się zebranie Syndykatu, przyczem prawdopo­
dobnie wysunięte będą nowe Koncepcje przycią­
gnięcia do Syndykatu fabryk Kołłontaja, Stanuar- 
tii, B iałyl i innych rafinerji. W  ten sposób reor­
ganizacja Syndykatu staje się kwestją bliskiego 
okresu.

NBONIK* 2ftGRANICZN-a
750 miljonów marek na walkę 

z bezrobociem w N emczech
Na zebraniu berlińskiej izby rzt mieślniczej

na stanie produkcji, zatrudnienia i w  konsekwencji 
na wpływach skarbowych, stanowiących w ostat­
nich latach prawdziwe utrapienie dla rządów an­
gielskich. K to  wio zatem, czy brak interwencji 
czynnika rządowego w dziedzinie podtrzymania 
kursu funta szterlinga został faktycznie spowodo­
wany wyczerpaniem się funduszu wyrównawczego 
dla ochrony waluty. Przypuścić raczej należy, że 
ten brak interwencji angielskiej ma swe źródło w 
chęci ohniżei.ia kursu funta i temsamem wstrzyk­
nięcia eksportowi angielskiemu dalszgj dawki siiy 
konkurencyjnej, celem wzmocnienia jego pozycji 
na międzynarodowych rynkach towarowych.

Jeśli ta zniżka kursu funta szterlipga będaie 4ł»*
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kanclerz Papen wygłosił dłuższą mowę.
W  części gospodarczej mowy m. in. kanclerz 

zapowiedział, iż w  najbliższym czisie rozpoczęto 
zostaną roboty publiczne, obliczone na 3/4 miljar. 
da marek.

Rząd postawił do dyspozycji na akcję remon­
towania domów sumę 50 m iljonów maiek, z któ­
rej udzielane będą zasiłki w  wysokości od 20 do 
50 procent wartości, 300 do 400 m iljonów marek. 
Kanclerz wskazał, że z uwagi na odrębną służbę 
w  Ł zw. kadrach pracy, z lej strony nie grozi 
rzemiosłu żadne niebezpieczeństwo konkurencji. 
Następnie kanclerz wskazał jako objaw poprawy 
sytuacji wzmożenie się płynności pieniądza na 
rynkach międzynarodowych. Choć zjaw isko to o- 
granicza się obecnie głównie do krajów  w ierzy- 
cielskich, to jednak obejmować zaczyna i Niemcy.

Zwyżka ceł amerykańskich?
H oover zaproponował komisji taryfowej pod­

wyższenie taryfy  celnej w  St. Zjedn. na dywany, 
wyroby skórzane i metalowe, obuwie, stal, drze­
wo, fabrykaty chemiczne, konserwy rybne itd.

Z  wydawnictw gospodarczych
(jd ) DR. K A R L  MABSAJt: Die yolkswirischaft- 

liche Fuiiktion hoher L 8hne. Vcrl«.gsgeŁellsoliaft 
des Allgemeinon Deutschen Gewerkschaftsbundes, 
Berlin.

W  książce tej, nagrodzonej przez uniwersytet 
w  Heidelbergu, rozw ija autor logicznie zbudowa­
ną myśl korzystnego wpływu wysokich płac za­
robkowych na konjunkturę gospodarczą. W yso­
kie płace są równoznaczne z rozwojem warstw  
pracowniczych i odpowiedniem ograniczeniem 
życia luksusowego wyższych warstw  społecz­
nych. Wynikała i  tęgo zmiany wzajemnego usto­
sunkowania się warstw  społecznych. W arstwa 
niższa zLliżą się w  ten sposób do warstwy w yż­
szej, a to wzajemne zbliżanie się wpływ a na 0-  

słabienie przeciwieństw, wyniKających między te- 
mi odłamami społeczeństwa oraz na przytłumie­
nie ducha walki klas. W ysokie płace zarobkowe 
powodują, —  zwłaszcza, iż dziedziny współcze­
snego życia gospodarczego zapełnione są prze­
ważnie pracobiorcami, — zwiększony zbyt i płyn- 
niejszy proces postępu gospodarczego, w yryw ają  
gospodarstwo społeczne z  ospałości i odrętwia 
nia, doprowadzają do konsumeji nowe siły  i 
wprzągają nowe środki w  produkcję. Niskie pła­
ce zarobkowe są równoznaczne z  zatamowaniem 
możliwości zbytu, zastojem w produkcji i stagua- 
cją w  życiu gospodarczem, Historja dowodzi, iż 
to kraje, w  których pracobiorcy pobierają wyso 
kie płace zaroLkowe, należą do najbardziej zamo­
żnych, najwyżej stojących pod względem intele­
ktualnym i moralnym i osiągającym najwyższym 
postęp techniki gospodarczej. N ie ulega bowiem 
wątpliwości, iż wysokie płace zarobkowe zmu­
szają producenta do racjonalizacji aparatu pro 
dukcyjnego, dając temsamem bodziec w  kierunku 
szybszego rozwoju technicznego gospodarstwa 
społecznego danego kraju. T o  też największym 
błędem, popełnianym przez państwo i producen­
tów  w  okresie kryzysowym jest obniżanie pozio­
mu płac zarobkowych w  tern mylnem mniemaniu, 
iż  chwilowa ulga w  wydatkach danego przedsię­
biorstwa nie odbije się szkodliwie na całokształ­
cie życia gospodarczego, przez osłabienie kon­
sumeji.

S TA N IS ŁA W  KR5ĆGLKR: Ustawa o państwo-

gotrwalą, powodując silniejszą penetrację ekspor­
tu angielskiego, wówczas należałoby się liczyć zo 
wzrostem światowego protekcjonizmu, który naj­
bliższe zwyżki ceł uzasadni niewątpliwie ,.koniecz­
nością ochrony krajowej produkcji przed dumpin­
giem walutowym A nglji".

Dla Polski spadek funta oznacza jedynie uowe 
trudności w  eksporcie rolnym do Anglji, ze wzglę­
du na to, że waluty krajów północnych, oparto na 
parytecie funta szterlinga umożliwią odnośnym 
krajom przystosowanie się do zmienionej pozycji 
konkurencj jnej Anglji. cc odbije się niekorzystru- 
na sile konkurencyjnej Polski na rynku angiol
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,wym podatku przemysłowym. W arszawa 1932.
1 Ustawa o państwowym podatku przemysło­
wym. znowelizowana w  ubiegłym roku, należy do 
dziedzin najbardziej zawikłanych i najmniej zro­
zumiałych w społeczeństwie. Dowodem tego są 
setki orzeczeń Sądu Najwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, orzeczeń, nieraz 
nawzajem się wykluczających i tetnsamem jeszcze 
bardziej wikłających tę ustawę. N ic zatem dzi­
wnego, iż w  kwestji podatku przemysłowego u- 
k; żują się w Polsce, coraz to nowe wydawnictwa, 
próbując ująć istotę i całokształt ustawodawstwa 
r orzecznictwa sądowego w  tej sprawie. Jednem 
z  wydawnictw, najlepiej tnożę rolę tę spełniają­
cych jest książka p. Stanisława Krygiera, zaw ie­
rająca jednolity tekst ustawy,. obowiązującej od 
dnia 1. stycznia 1932 roku w raz z  rozporządzenia­
mi wykonawczenii, okólnikami ministerstwa 
skarbu oraz wyrokami Sądu Najwyższego i Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego. Cały 
rnater jał, odnoszący się do poszczególnych arty­
kułów ustawy o podatku przemysłowym, ujęty 
jest w sposób systematyczny i przejrzysty™, umo­
żliw iający doskonałe zorjentowanie się w  istocie 
rzeczy. Bezpośrednio po oryginalnem hrzmieniu 
artykułów ustawy znajdujemy tekst okólników 
władz administracyjnych, orzeczenia Sądu Naj­
wyższego i Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego w  kwestji danego artykułu. Umieszczony 
na końcu książki skorowidz chronologiczny okól­
ników ministerstwa skarbu oraz skorowidz rze­
czowy, obejmujący 30 stron druku umożliwia 
szybkie zastosowanie poszczególnych artykułów 
ustawy.
HWW i — — — ^ — i

. CZW ARTEK, 27 PAŹD Z IE R N IK A .
Kraków  (312,8) 11,40 Przegląd prasy, 11,58 Sy­

gnał, hejnał, 12,10 Gramofon, 12,30 Komunikat 
meteorologiczny, 12,35 Koncert Filharmonji w ar­
szaw.: dyr. Ozimiński, H. Dudiczów la (sopr.) W. 
Kochański (skrz.) J. Lefeld (foi,'tep.). Zagai St. 
Natanson, (Noskowski, W ieniawski, Paderewski), 
15,40 Komunikat gospodarczy, 15(50 Dla harcerzy, 
10 „  Przegląd czasopism kobiecych11 —_M. Ankic- 
w iczowa, 16,15 Średni kurs fćahcdsKi3^b — L. 
Roąuigny, 16,30 Gramofon, 16,40 P ro f St. Zakrze­
wski: „Obrona chrześcijaństwa przed Turkajmi i 
Tatarami (o  polskiej racji stanu)11, 17—17,40 Gra­
mofon. — W  przerw ie o 17,25 dla rybaków, 17,40 
Odczyt aktualny, 18 Muzyka lekka. W  . przerwie: 
wiadomości, 18,55 Rozmaitości, 19,15 „Rzeczy cie­
k aw e 1 — J. Bajsarowicz, 19,30 Kwadrans literac 
ki: „Społecznik na froncie11 z powieści K  Łęczyc­
kiego „Państewko", 19,45 Dziennik prasowy, 20 
Koncert tria Duaackiego z Pragi i S. Rezniczko- 
.va (śpiew ), względnie koncert solistów. — W  
przerw ie o 20,55 Wiadomości sportowe i dziennik 
prasowy, 21,05— 21,30 Muzyka czeska: dyr. Na­
wrot, (Smetana, Dworzak), 21,30 Słuchowisko 
„Księżna Kasia11 wg. Y lats ‘a, 22,15—23,30 Muzyka 
taneczna. — IV  przerw ie o 22,55; Wiadomości.

• • •

W arszawa (1411,8) 11,40—15,50 p. Kraków, 15,50 
Gramofon, 16—19 p. Kraków, 19,20 Wiadomości 
rolnicze, 19,30- -23,30 p. Kraków.

* * *

Katowice (408,7) 11,40—12,20 p. Kraków, 12,25 
Komunikat gospodarczy, 12,30—15,50 p. Kraków, 
15,50 Muzyka, 16—18,55 p. Kraków, 18,55 M. Miku­
ła: Feljeton sportowy, 19,10 Rozmaitości, 19,25 
Dla harcerzy, 19,30—23,30 p. Kraków 

* * *

L w ów  (380,7) 11,40— 15,50 p. Kraków, 15,50 Gra­
mofon, 16,05 Skrzynka pocztowa dzieci, 16,15— 
18,55 p. Kraków, 18,55 „Przegląd kulturalny11 — 
dr. T. Terlecki, 19,15 Rozmaitości, 19,30—23,30 p. 
Kraków.

* * *
Sztnttgard (360,6) 13.30 i 17 Muzyka, 19,30 Mu 

zyka operetkowa, 20,45 Słuchowisko. 21,40 Tańce 
trzech stuleci (skrzypce, fortopjan), 22,50—24 Mu­
zyka taneczna.

»  • •

Rzym (441,2) 13, 17,30 Muzyka, 20,45 Opera ko­
miczna Rossiniego.

* .» *
Praga (487) 15,30 Kontrabas, 17,20 Muzyka dla 

dzieci, 21,30 Muzyka Paganiniego, 22,20—23,30 Mu­
zyka z kina.

* * *

Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 15,30 Młode talen­
ty (sopran, alt), 17 Kapela, 20,10 Papier dźwięko­
wy '"‘0,40 Orkiestra opery ludowej (Goldmark, Bi- 
aet, Brahms), 22,15 Muzyka iekka.

. N 0 \ V Y .P Z 1 E N N IK “  piątek 28- X- 1932

N A  HORYZONCIE POLITYCZNYM.

„Ptetiletka" Co mb osa
W  tych dniach ma nowy prom jer węgierski Góm- 

b5s wystąpić z planem, przebudowy Węgier zakre­
ślonym na daleką metę. Punktem centralnym pla­
nów Gdubosa jest polityka kolonizaćyjna; na prze­
strzeni trzeon miijonów morgów katastralnych ma 
powstać 8.500 wsi. System podatkowy ma. być u- 
proszczony. Państwo węgierskie zbliżyć się ma w 
swej strukturze do włoskiego systemu korporacyj 
i syndykatów. Zreformowane ma być szkolnictwo 
średnie, rozbudowana ma być sieć dróg, oraz ma 
się przystąpić do budowy kanału między Duna­
jem a Cisą. Ubezpieczenie na starość ma być zu­
pełnie zniesione, by odciążyć przemysł węgierski, 
którego ekspanzja skierowana ma być na Bałkan. 
Środków finaiisowych dostarczyć ma wewnętrz­
na pożyczka. Z głosów prasy donoszących nam o 
tym gigantycznym planie, nie dowiadujemy się, co 
będzie, jeśli wewnętrzna pożyczka nie dopisze...

Uwolnienie Simoensa
Król belgijski zastanowił sprawę karną przeciw­

ko Flamandczykowi Sknoensowi, który przez bli­
sko trzy tygodnie prowadził we więzieniu głodów­
kę, ponieważ skazano go na dziesięć miesięcy w ię­
zienia za odmowę służby wojskowej Tłumy Fla- 
mandczyków oczekiwały Simoensa przed bramą 
więzienną. Simoens był tak wyczerpany, że nie 
mógł o własnych siłach wsiąść do auta.

Zgon br. Posadowsky’ego
Onegdaj zmarł w Berlinie w 87 rokn życia hr. 

Artur Posadowsky-Wehner, który był najwyższym 
urzędnikiem pruskim w Poznaniu. Cesarz Wilhelm, 
który go poznał właśnie w Poznaniu, uczynił go 
sekretarzem stanu skarbu Rzeszy, które to stano­
wisko odpowiada mniejwięcej obecnemu stanowi­
sku ministra, skarbu. W  r. 1897 został Posadowsky 
ministrem spraw wewnętrznych i  na t-em stanowis­
ku rozwinął bardzo ożywioną działalność, by po­
zyskać niemiecką klasę robotniczą dla monarchji. 
Jemu mają Niemcy do zawdzięczenia ustawodaw­
stwo społeczne, które stało się wzorem dla całego 
świata. Posadowsky był indywidualnością dużego 
formatu, co należy stwierdzić objektywnie, cho­
ciaż należał do wrogów Polski. Dzięki swoim du­
żym walorom nie cieszył się sympatją cesarza W il­
helma II., ani też kanclerza Biilowa. który widział 
w nim swego rywala. BUiowowi udało się też w y­
gryźć Posadowsky‘ego, który wywierał jednak 
dalej duży wpływ bądź to jako członek Izby Pa­
nów, bądź też jako członek Reichstagu.

Tomasz Mann i jego stosunek 
do socjalizmu

Tomasz Mann bawił onegdaj we Wiedniu i 
przed audytorjum rohotników czytał swe utwory, 
które poprzedził bardzo eiekąwem przemówie­
niem.

W ielk i pisarz niemiecki zaznaczył na wstępie, 
że kultura jako sprawa ducha nie jest produktem 
żadnej klasy. Kultura mieszczańska, która swój 
szczyt znalazła w  klasycyzmie, stworzyła nawpół 
religijne pojęcie kultury, któremu teraz przeciw­
stawia się idea walki klasowej. Idea ta tylko w  
teorji w rogo  występuje przeciwko duchowi, w  
praktyce zaś — a to jest rzeczą najważniejszą — 
żyje w  harmonji z duchem, albowiem idea ta usi­
łuje rzucić pomost między kulturą dla jednostek 
a kulturą dla mas. Materjalizm może być bardziej 
duchowy, bardziej religijny i idealistyczny od 
tego wytwornego estetyzmu, który go zwalcza. 
Materjalizm jest zwrotem człowieka religijnego 
ku ziemi, jest decyzją, by stanąć po stronie tych, 
którzy tu na ziemi walczą o sens życia.

Kto demokrację ocenia wedle obecnej republiki 
mieszczańskiej, może jej odmówić trwałości, kto 
demokrację pojmuje jako wyraz woli ludowej, 
musi dojść do przekonania, że tana demokracja 
jeszcze się nie przeżyła, gdyż wcale się jeszcze 
nie urzeczywistniła. W olą ludów jest pokój, pra­
ca i chleb. Ludy muszą stworzyć inną L igę Naro­
dów, ligę ludów przeciwko rządom, które nie speł­
niają w oli ludów. W  dzisiejszej republice nie 
urzeczywistnia się republika socjalna. Niemiecka 
republika nie w ierzyła w  siebie, była wyrazem 
przeszłości i dlatego nie mogła się oprzeć potę­
gom przeszłości.

Największym wrogiem socjalizmu jest nacjo­
nalizm, który jest zaprzeczeniem naturalnej miło­
ści ojczyzny. Nacjonalizm naszych czasów jest ob-
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Uprowadzenie córki Churchilla
Zaany dyplomata angielski, byty minister skarbu 

lord Winston ChunchiiU ma 23-lcta‘ą córkę Dianę., 
łatória ;est studentką. Diana Churet J niedawno' 
wśród tajemniczych okoliczności zaidkrnęła i Londy­
nu. W  Londynie opowiadają sobae, żo zm-Jkńfęcie to  
pozostaje w  związku z historią wielce romantyczną:. 
Diana Chuirahill jest dziewczyną baindzo piękną. Nie. 
dawno b.a wita ze swym ojcem w Salzburgu, gdiziie 
zakochał się w  nied znany reżyser filmowy, John, 
Fan o w. Dziewczyna miłość tę miała odwzajemnić- 
Gdy Farrow prosił o rękę Diany, rodzice odmówili. 
Potem Diana zniknięta z Londyniu. Policja przypu­
szcza. że uicięikla z Fanrowe.ni do Wiednia. Policja1 
wiedeńska nie zdołała jednak stwierdzić, czy Diana 
Churchill naprawdę przebywa we Wiedlniu.

John Farrow pochodzi z Australii. Przez dłuższy 
ozas pracowni w  Hollywood, a następme w  Londy­
nie, gdzie nakręci! kilka dźwiękowców. Farrow u- 
ahodzi za jednego z najzdolniejszych reżyserów 
młode! generacji filmowej.

Szajka międzynarodowych 
fałszerzy banknotów 

przed sądem w Berlinie
Onegdaj rozpoczął się w Berlinie — jak już o tem 

w  telegramach donieśliśmy — proces przeciwko ro­
syjskiej bandzie fałszerzy banknotów francuskich, 
angielskich i amerykańskich. Na lawae oskarżonych 
zasiedli inż. Bazyli Mamonow, artysta malarz Iwan 
Miassojcdow oraz Nclłdow. Akt oskarżenia, zawie­
rający 30 stron pisma maszynowego, zarzuca oskar­
żonym, że na całym prawie kontynencie puszczali 
w obieg fałszywe banknoty. Po raz pierwszy uka­
zały się fałszywe banknoty 50-dolarowe w  Sztok­
holmie. gdzie puszcza! je w obieg niejaki Pahl, któ­
rego aresztowano. Potem pojawiły sóę fałszywe ban 
knoty stufu-ntowc w Berlinie. Stwierdzono, że w yż­
szy urzędnik w  minśsterstwae spraw wewnętrznych 
Rzeszy, Dr. Spiecker, otrzymał trzy fałszywe ban­
knoty 100-fuaitowe od Nełidowa. który miał Rzeszy 
niemieckiej dostarczyć całego szeregu dokumentów 
i otrzymał zaliczkę w  kwocie 6.000 marek Pona 
waż te dokumenty okazały się łałszyweml. zażądano 
od Nełidowa zwrotu zaliczki, a Nckidow wrócił za 
kuczkę w  trzech banknotach 100-funtowych. Aresz­
towano Nełidowa, który zeznał, że otrzymał te ban­
knoty od męża zaufania angielskiej służby wywia­
dowczej Podczas rewizji u Nełidowa znaleziono pa 
sziporf, pochodzący z tej samej ręki, co paszport are­
sztowanego w Sztokholmie Ma mon owa. Aresztowa­
no artystę malarza Miassojedowa pod zarzutem fał­
szowania paszportów. —  Proces odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych, ponieważ chodzi tu nietyle o 
fałszerzy banknotów, Ile też o szajkę, która dostar­
czała fałszywych dokumentów. Szkoda, że proces 
nie ,esr jawmy, bo opónja publiczna dowiedziałaby 
się wieku ciekawych rzeczy z dziedziny fałszerstw 
m i ęidiz y n-aro d owych.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK CASANOVY DO 
WENECJI.

Jak wiadomo. Casanova ostatnie lata siwego ży ­
cia przepędzi! na zamku Du* jako bibliotekarz jed­
nego z magnatów czeskich. Obecnie hrabia Val‘er, 
potomek starej szlachty weneckiej, rozpoczął kamna 
n.ię za przewiezieniem zwłok Casanovy do Wene­
cji- Hrabia Yalier założył towarzystwo, którego za­
daniem jest ufundowanie we Wenecji muzeum Ca- 
san' vv, gdzie się ma zebrać wszystkie pamiątki do 
głośnym uwodzicielu.

SPRZEDAŻ DZIECKA ZA 10 FRANKÓW.
Prokuratoria miasta francuskiego Pontoise zajmu­

je si? obecnie następującą sprawą: Pewien robotnik 
sprzedał dnia 11 b. m. swą 10-Ictnią córkę nieznanej 
sobie damie za 10 franków. Gdy owa pani wniosła 
do sądu prośbę o zezwolenie na adoptowanie dziew­
czynki!, zaczęły dopiero władze dochodzić całej tej 
sprawy. Wszczęto śledztwo, które ma ustalić, czy 
adoptowanie tej dziewczynki ies-t dla niej korzystne.

rzydliwą mieszaniną rewolucji i reakcji, jest ro­
mantyzmem wstecznym, który udaje tylko nowo­
czesność i zapomina o tem, że naród jako taki nie 
jest czemś pierwotnem, jest tylko stopniem i dro­
gą do ludzkości, a u nas — do Europy. Drogą przy 
szłości jest droga pokoju i takiego systemu spo­
łecznego, któryby usunął głód i nędzę.
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5 Czytelników ,,N. Dziennika]
spędzi 2 tygcdnie bezpłatnie w Zakopanem
f?cze@ólv konkursu c r 'c  w  nalblńifzych dniach H H H H n i
DZIEIt POLIT YCZNY.

Chłopska blokada w oświetleniu włościan
Audiatur et

(Od naszego

Przemyśl, 25 października.
(Tan ) Nawiązując do wczorajszej koresponden­

cji o blokadzie chłopskiej w  powiatach przemy­
skim i dobromilskim, naświetlonej z punktu w i­
dzenia oficjalnych czynników miarodajnych, przed 
stawiamy poniżej również stanowisko strony 
drugiej tj. włościan.

Otóż chłopi utrzymują, że akcja ich pozbawiona 
jest wszelkiego podłoża politycznego i ma chara­
kter czysto ekonomiczny. Nie jest ona również 
skierowana przeciw ludności miejskiej, która zda­
niem ich niemniej dotkniętą jest kry zys( m i zu­
bożeniem, od szerokich rzesz włościańskich.

Natomiast kampanja, jaką chłopi za wzoiem  
włościan województwa warszawskiego rozpo­
częli również i  w Mułopolsce, skierowana jest 
głównie przeciwko wysokim cenom przemysło­
wych produKtów kartelowych oraz niektórych 
towarów  zmonopolizowanych. Przeciwko tym ce­
nom chłopi prowadzą kampanję od dłuższego 
czasu.

Ponieważ wszystkie dotychczasowe środki oka­
zały się bezskuteczne, chwycili się najostrzejsze­
go dotąd sposobu we form ie demonstracyjnego 
bojkotowania miast. W  ten sposób strajkujący 
chcą przez masowe solidarne powstrzymywanie 
się od zakupywania skartelizowanych towarów  
przemysłowych, wywrzeć pośrednio presję pa 
miarodajne czynniki, hy one ze swej strony zmu­
siły przedstawicieli w ielkiego przemysłu do zre­
dukowania cen, zaś bezpośrednio usiłują w  ten 
sposóh dać odczuć odnośnym gałęziom przemysłu 
skartelizowanego bojkotowanie odnośnych towa­
rów.

W prawdzie na pierwszy rzut oka akcja wyg) .5* 
da jauoy nyła skierowana przeciwko ludności 
m itjskiej, którą włościanie mieliby wygłodzić, 
jednakowoż zdaniem ich koncepcję tę o chęci w y­
głodzenia miasta przez wsie rzucili właśnie zain­
teresowani przedstawiciele w ielkiego przemysłu, 
celem odwrócenia uwagi 'udności miejskiej i mia­
rodajnych czynników od prawdziwego i rzeczy­
w istego celu strajku chłopskiego.

T y le  — włościanie.

altera pars!
korespondenta)

$owe zaostrzenie stosunków 
poiskt gdanskicu

Na marginesie uchwalonego przez Radę Mini­
strów zarządzenia, wprowadzającego pobieranie 
wszelkich opłat kolejowych jedynie w złotych pol­
skich na wszystkich lin juch, nie wyłączając tery- 
łurjum Wolnego Miasta Gdańska —  pisze półofi- 
cjalna „Gazeta Polska":

„Rozporządzenie to wywoła niewątpliwie nową 
falę protestów ze strony w. miasta. Jest ono jed­
nak najzupełniej zrozumiałe i słuszne. Pobieranie 
opłat przez kasy kolejowe w innej niż złoty polski 
wahicie, powoduje komplikacje związane z prze- 
rachowaniami i ich kontrolą, a przez to ohciąża 
skarb państwa dodatkowemi kosztami.

Rząd Rzplitej nie był z żadnego tytułu obowią­
zany do czynienia tej szczególnej,, a kosztownej 
dla siebie dogodności. Traktaty i umowy, określa­
jące stosunek w. miasta do Polski włączają Gdańsk 
bez zastrzeżeń do obszaru celnego Rzplitej i  we 
wszystkich swych postanowieniach dążą do scale­
nia gospodarczego życia wolnego miasta z życiem 
całego terytorjum państwa, z ktorem Gdańsk jest 
pod względem gospodarczym organicznie związa­
ny. Wolnemu miastu zagwarantowana została peł­
na swoDoda w  zakresie samodzielnego życia kul­
turalnego i narodowego,, którą to swobodę Rzplita 
w całej pełni i z najwyższa 1 jjalnością honoruje.

. N iestety nie znalazło to wzajemnego oddźwięku 
ze strony rządzących Gdańskiem czynników. Ich 
w yzyw ający i złośliwy stosunek do słusznych i 
prawnie zagwarantowanych interesów Rzplitej mu­
siał doprowadzić Rząd Polski do przekonania, że 
niepodobna liczyć ną wzajemną, z ich stropy lojal­
ność. To tez —  dopóki dotychczasowy stosunek 
władz wolnego miasta do Polski nie ulegnie pożą- 

! danej zmianie —  niema Gdańsk żadnego powodu 
I. liczyć na to, że Rząd p olski będzie ze swej strony

zachowywał jednostronną uprzejmość 3 wyrozu­
miałość".

*  *  *

W  ZW i ą ZKU Z INCYDENTEM znakomitej te. 
nisistki polskiej Jędrzejowskiej w  Gdańsku, gdzia 
tajny agent celny poddał jej bagaż ponownej re­
wizji, przyczem przedstawione przez Jędrzejow­
ską pismo ambasady polskiej w Londynie z prośbą 
o  aie czynienie Jędrzejowskiej przeszkód w  prze­
wiezieniu do kraju jej rakiet, zignorował, jako pi­
sane w niezrozumiałym języku angielskimi?) i nie 
pozwolił tych rakiet zabrać je j z sobą —  komisari 
generalny R. P. przesłał senatowi nowe pismo 
Stwierdzając, że zachowanie się w danym wypad, 
ku gdańskiego agenta ceinegc, a zwłaszcza wyzna* 
cżenie funkcjonarjoiszy cblnych, nie znających ję. 
zyka polskiego w  takim stopr.iu, że nie mogą on! 
odróżn ć języka polskiego od angielskiego, jest na- 
ruszeńiem art 14 konwencji paryskiej, ooowiązu. 
jąeego Gdańsk Jo zatruaniama w  służbie celnej do 
statecznej ilości urzędników, władających językiem 
polskim. Komisarz generalny w  piśmie tern m. in. 
stwierdził, że konwencja paryska nakła-aa na urzęd 
ników gaańsKich obowiązek znajomości jeżyka po! , 
skiego, a nie odwrotnie, na podróżujących znajo­
mości języka niemieckiego.

A  I T E f Y  |  wełniane doskonałe 
■ V A t l » 9 z drobną skazą

» 2 .8 0  u L ICHTIGA
SPECJALNE MAGAZYNY:

GfODZKA 71 SZEWSKA 7. FLCikiAŃSKA 21.

KOMUNIKATY

— Z ORG ANIZACJI SJONSCTEJ, Dziś przyby. 
w a do Katow ic w  sprawach organizacyjnych sęa 
kretarz generalny organizacji sjońskiej tow. Hor* 
statter, w  obecności ktorego odbędzie się dalszy 
ciąg zebrania celem reorganizacji Komitetu Lo  
kalnego.

r— Z LZ R  ł i 'HAJ UCOWEJ. Dziś w e czwartek
posiedzenie „Kom isji Hachszary M iejskiej" przyj 
Cent.ali Ezry, o g. 8 w iecz] w lokalu Ezry, Sta­
rowiślna l,  I I I  p.

— UNIWERSYTET LUDOWTĆ przy stów. Bot} 
Sjon, D.ctia 81. panter w  pudworcu Wpisy codza-efi- 
nie mi cezy godz. 8—9'30 wiece.

’ Z sali fcencerftcwej
ISO ELINSON — AMEDEO BALDOVINO.

Nićspodtżiiffwaińe poznaliśmy w mśfdym Błnsonie 
pianistę bardzo wachnego formatu i artystę o nad­
zwyczaj subfemefn wyczuciu interprętacyjriem. pola 
czoneni z ogromną.: sugestywną silą ekspiesjj. Cała 
forma zewnętrzna jego fertB-menalnej gry z jei oso- 
bisibe-m: akcesoriami, a więc z uduchowionym, łago­
dnym wyrazem twarzy, spokojem całej postaci, pie- 
szezadiwem uderzeniem i cyzelowaniem frazy liry­
czno), żywo mi przypomina młodego Bncikhau.sa. do 
którego interpretacji i powagi sztuka Elinsona jest 
w ogói; mocno zbliżona. W  programie już poznać 
było w j łątkowa indywidualność, chodzącą własne- 
mi, nkudęptanemi drogamii. co pozwala spodziewać 
się wybitnego rozwoju. Nigdy nie grana sonata a-dur 
Schuberta (diri-eło pośmiertne), o cudownych trzech 
ostatnich częściach w których jednak znać tiu i ów­
dzie ' i ropro wiza t orską szybkość geniusza, przeczu­
wającego króliki czas, dany mu do wyładowania 
wszysrik-ch Swych skarbów, zaleca się wiosenką 
świeżością scherza lakonicznego, pr-zypominąją«ego 
schenao z es-du.r kwartetu smyczko-wego 'i ostatnie, 
części z remirrscenciami Beethoyenowskemi. Rząd 
kością taką. sumą są Fctomu-now-skAe Kie5ne StOck.e 
o®. .68. i c-dnr Toccafa. Romantycznego raiyeau pro- 
-r.ramu dopełni! Chopin, którego niestety twe słysza­
łem. wyleciawszy na Tówuocizesmy wy sten ozei.is-iy 
Baldowna w  Starym Teatrze: zdążyłem !«dn ik  ?■ 
powrotem na -.Petru-szkę" Strawińskiego, któreś*1 
ro2lkiclzana orgia dźwiękowa i frapujące efekty pia­

nistyczno są w wielkiej ntuer-ze tajemnicą koncertu* 
ta. Serie naddatków- zakończyła Liszro.wska tran­
skrypcja „Frlikoniga" Schuberta. Faoit: nowa g w i ­
zdu ra firmamencie pianistycznym.

Cze.llstę włoskiego BaJdovino słysizałem w pięk­
nej sonacie e-m-oll 1 Brahmsa Tochmczmi© 1 intona 
cyjni.e jest ten miliodizłuitki muzyk już gotowy, zwła- 
sjciza pewność lewej ręki nie pozostawia nic do ży ­
czenia. Sam ton jednak wymaga pewnej korektury 
z powedu częstych drapań, nakrywających sarn 
■dźwięk, czemu jednak winien może sam insmrument 
Interpretacja jeszcze nieco powierzchowna i pro­
sta. Akompaniował dyskretnie i ba.rdau pewnie p, 
Jąąues Marmor. Dr. Apte.

Z EKRAN*

łf Mata Kari■ K

Kinoteatry „Uciecha" i „Wanda".

Postać owej tajemniczej tancerki hawajskiej, którą 
sądy trancuiakie sikazaty iako szpiega niemieckiego na 
śmierć oddawna interesuje fantazję autorów powie­
ści i scenariuszy filmowych. Przed laty wystąpiła ja­
ko Ha, znana artystka filmowa Magda BOiiia, ąJe 
film Dyl za lichy, a artystka swym formatem zupeł­
nie nie dorosła swemu zadaniu. Tera z spróbowała 
wielka tragiozka1 filmowa Oreta Garbo szczęścia % 
tym motywem-

Czy jej sfę to udało? Niezupełnie. Bo Grena Garbo 
dotychczas nie znalazła swego nężyseTa. George Eitz 
maurire dołożył wprawdzie wszelkich starań, by Hta

nie ugrzązł w  bagnie meJodramatu. aJP musiał ulec 
woli wytwórni, która, jak to zwykle bywa. wysta­
rała sie o scenariusz ni© Lardizo oddalony od zw y­
kłego it czu. Miimo to jednak są w  grze Gnety Ga” - 
bo akcenty nlezwyiktó sczeności i siły. Podziwiać 
można wielką artystkę chociażby tylko z*a to, że « -  
nika tanich efełc.ów, że potirafi girą twarzy wypo- 
wiedizijeć waJlkę miedzy dobrem a zieni w dms®y ko­
biety zakochanej, W  ostatnich scenach gra tej je­
dynej tiagicaki ekranu sięga wyżyn w-ełk^-j rra- 
gerji.

Partner jej Novarro w po równa nłu z Grcią jest 
chłopacakiem irrłudym, symparycznym. aie też i miej 
scami fałszywie patetycznym. Trochę też przery­
sował swą sylwetkę Lioneł Barryinore, który w  
tym filmie g,ra rolę generała rosyjskiego, zakocha­
nego »v tancerce i pod wipływem tej miłości zug>eł- 
■nie zdegenerowanego.

Na konto reżyserii filmowej zapisać należy nietyl- 
too układ sprężysty, ale ueż i niejeden dobry po­
mysł, jak napnzykład scenę w aiemnym pokoju, w- 
kitórym widzimy tylko drwa pające się papierosy za­
kochanej pary. Jcdnem słowem, fiikri przy wszyst­
kich niedociągnięciach wywiera silne wrażenie, a to 
głównie dzięki kreacji Grety Garbo. Czytałem kie­
dyś wywiad z Gretą. w  którym wielka ta artystka 
oświadczyła, że ma tyle twarzy, iie gra ról. Mam 
wrażenie, że Greta Garbo pomj liła się, bo chooiat 
każda jej krtacja je&t nową mozaiką sizczegółó\ 
jednak Greta pozostaje zawsze sobą, t. j. artystka 
pełną wyTazu i grającą przedewszystkiem swa
tw»rzą. Wob»*1.
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•R&F- Z. BRODETZKI (członek Egzekutywy siłanJscyctatnou, Lwtdyu)-

Ogólny sjonizm
(Etóbońiazetiie)-

Sjoniznn o gó ln y  jes? p rze to  sjoniamem peł­
nym , obeammiącyim wsaeiikiie odcjeiue m yśli i in- 
iteiesów . i tąoząayim s ię  z  każdą form ą p racy  w  
P a les tyn ie , dżiiałającą w  kienunku ca łkow ite ; 
iiediności w y s iłk ó w  sjomiistycanych. Sjonizm  ogó l 
kry spogląda tedy na steoninSctwa sjomistyczine 
5ako na s iły  ceniferopetalme i  uw aża  sieb ie za  
centralne ogniwo sjonizmu- B y ło  w ie lk im  p r z y ­
w ile jem  ogó lnych  sjoiristów, ż e  hy li g łów n ym i 
kM ałaczam i dila iunduszów ruchu. Z  -pośród o g ó l­
nych syn m tów  wy-suła w iększość  osób, w noszą  
cyoh  in ic ja tyw ę pryw atną do P a les tyn y . D la ru­
chu stonistyozmego jest rzeczą  p c+-zebną, b y  
Ogólni rjoniśfa nadal d źw iga li te c iężary- B y ło  
p rzyw ile jem  ogólnych  sjonistow, ż e  w  p rzesz ło ­
ś c i bra li na jw iększy  udział w  k ie row n ic tw ie  ru­
chu, a jest rzeczą  ważną, a żeby  i  w  przysznoś; i 
k ie row n ic tw o  sto tost,ycjzme zna jdow ało  się w  rę 
feach ogó lnych  sjonistow, k tó rzy  dzięk i swoim  
Szerokim  Iioryzon tom  poprow adzą  ruch w  ten 
Sposób, że  n ie p rzech y li się on na jedną stronę, 
a le  będzie  k ro c zy ł prosto i pewnie naprzód do 
feon-oslych c e ló w  narodow ych .

P rog ram  ogólnych  sjonństow m ożna określić  
W yłączn ie  ty lk o  za  pomocą zasadniczych pud 
fetew i ce lów  czystego  sjonizimu. to zn aczy  cią­
g ły  wysiłek w dziedzinie politycznej, staiy po- 

. stęp w  dziedzinie praktycznej pracy dla odbu­
dow y Palesty ny, troska o  Jedność narodową  
w e wszystkich skupieniacn życia żydowskiego  
I  troska o  ję zyk  hebrajski jako język narodowy  
w  Palestynie I gobisje. W szystk ie  urogi, prow a­
dzące do urzeazywilstnieniia tego programmi. sta­
now ią  zakres działania ogóh tyc iu s jan is tow . —  
[Atoli program  .-ad b o c " ogó lnych  syjonistów od 
czasu do czasu w in ien  się op ierać na sytuacji 
H potrzebach danego ok,esu- 
; C z y  taki siidnizm m oże pociągać dusze uiło- 
dzieży? Brak  spadkob ierców  jest na jc ięższym  
Sarzutem, jaki m ożna odnieść do rzeczniiKów 
ideału, i teki zarzut staw iano częste* ogólnym  
j&jonistioim, aż stali się szczególn ie w ra ż liw i na 
tym  punkcie i pełn i tToski o  spadkobierców . —  
;!AtoU w ła śc iw ie  s łow a  o  braku m łod zieży , w  ło ­
nie ogó lnych  sjon istow  są ty lko legendą, opartą 
jo uprzedzenia- Obserwując ogólną sytoację św ia 
4a I tendencje, u jawniające się w  ogó lnej psy­
chologii m łodzieży , w ielu  sjonistów  dochodfei do 
wniosku- ż e  o gó ln y  sjonizm n ie .iest zdo lny do 
pozyskan ia  m łodzieży- M otyw u ją p rzy  tern w  na 
stępnjący sposób: W o g ó le  m łodzież  pociąga

Z  CYKLU: T Y P Y  V rIEDENSKIE.

A r tu r  h o llitze i 
że g n a  W ie d e ń ...

(Od naszego korespondenta wiedeńskiego).

Wiedeń, w październik"!.
Nazywa się Artur Hollitzer, liczy z kopę lat, 

jest malarzem z zawodu i w  W iednu  zna go każ 
dy. Ma siwą patrjarchalną, niepielęgnowaną bro­
dę, nosi długie włosy, jak pop, rękawy jego ma­
rynarki są mocno wystrzępione, spodnie — to dwie 
rurki, które, zdaje się, nigdy, albo przed jakimś 
dziesiątkiem lat jeszcze były prasowane — ale hu­
morek jest. Hollitzer siedzi w kawiarni „Museuin“ 
od rana do nocy, o północy przenosi się do „Reiss- 
Bar", gdzie na odmianę portretuje wybitnych 
przedstawiciel bohemy wiedeńskiej, uczęszczają­
cych do tego lokalu i śpiewa, przy akompania­
mencie niezrównanego Giilstedta piosenki które 
do Wiednia importuje i, które dzięki niemu w krót­
kim bardzo czasie osiągają popularność. Swego 
czasu śpiewał cały Wiedeń piosenkę „In Hamburg, 
and der Elbę, gleich hinter Jem Ozean —  Ein Ma­
dei von St. Pauli, von St. Pauli und von der Ree- 
perbahn...“  Przyw iózł ją Hollitzer z obskurnych 
knajp hamburskich. W  absolutnie niemarynarskim. 
nieportowym, niepółnocnym Wiedniu jest ona

ty lko  oco b łysW tb iw ego, wzm&osłego, juhaś nie- 
spodEiewama podnieta i uowość. MłodlzJe-ż m oże 
dźwngać w yiączane onorągiew  o  barw ach  bły- 
skotfłwyidh i m oże  k ro c zy ć  za  silitem i hasłami- 
iPoaiąga ią  krańtaowość, jak Komunizm, faszyzm  
luib h itleryzm . T rzeb a  w ię c  dać m łod z ieży  ż y ­
dow sk ie j coś pociągającego, ooś podn iecające­
go. b y  m ożna otoać się w obe^  kon ferencji in­
nych g-riup- Sjoniizm robotn iczy  daję m łod z ieży  
k ica ł socja listyczny, rewizijonizm  daje je j w y -  
bttjaiy naojonajfizm, nie u izna j^y  liczenia się z  
rzeczyw is tośc ią . M izrach i diaije idieał re lig ijny , 
k tó ry  potrafił rozpalić fantazję i nakazać o fia ry . 
A  co  daje o gó ln y  sjon izm ?

W ie rz ę  pełną w iarą , że  n ie potrzebna jest ża ­
dna siła po ciągająca tego rodzaju, ż e  je®' wpros- 
zbyfeczna- Niema w  iydostw ie bardziej wznio­
słego ideału od samego, czystego i prostego 
^łonizmu a niema siln iejszego nacjonalizmu od 
c iężk ie j p racy  nad odbudow ą Pa lestyny. N iem a 
przedm iotu bardziej en tuzjastycznego i w y m a ­
ga jącego o fiar, jaki w j  Zw olen ie  narodiu ż y d o w ­
skiego- N ie  potrzeba nam żadnych dodatków , 
ani haseł dla sten izmu. P raw dą  jest, ż e  św iat 
przerihodizi ofcie® k-ranicowośdi- W  ś w itc ie  pa­
nują obecnie id ea ły  okrucieństwa i dzitKOści, ale 
ta burząca k rań tow ość  n ie będzie w ieczną, a 
m y, jako naród w ieczn y , często p a trzym y  na 
mijanie kródcich epok w yrastan ia  przem ija ją­
cych  Iconeepcyj, które mos ą dziś panow ać na 
świietoe, ale jutoo ulegną zapomnieniu Nacjona­
lizm  ży d o  w p f  n ie  w y ró s ł z  mod/nych tendencyj 
w ieku  X IX -go  i nie upo-Korzy się przed modine- 
mi tendencjam i wiieku X X -go . Sjoniizm jest w y ­
razem  nadziei narodu żyd ow sk iego  w  ciągu 
lSMu stuleci w  kierunku wyzwolenia i wolności 
narodowej- SjonW n to nie dążen ie do zd o b yw a ­
nia i imperialistycznigo opanow yw an ia , le c z  od ­
rodzenie i  w y zw o le n ie  z  n iew oli fizyczn e j i du­

chowej. Sjom^tm nie m oże p rzystosow ać  się do 
obecnych  w ierzeń  i koucepcyj N ie  w o lno  mu 
op ierać  się na żądny ni m otyw ie, jak ty lko na 
m o tyw ie  bytu naroao yego Żydów  skwirom mo 
ż e  posługiw ać się od czasu do czasu metodami 
diz-iafaria i ideam i danego okresu, m oże w y k o ­
rzy s tyw a ć  nadarzająca się sposobność, a le po­
w inien b yć  c zy  sty  j w o ln y  od p rzym ieszek  da­
nego  okresu- Sjonizm  wanien łąiczyć się z  tern, 
co  w .eczn e  i arwate, podobnie jak naród ży d o ­
w s k i dila k tórego  pracuje, jest w iec zn y  i trw a ­
ły . A  g d y b y  praw dą było, że  i nasza m łodzież

dziąiaj popularniejsza aniżeli w starym hanzea- 
tyckim porcie. Bo jeśli Hollitzer cos popularyzuje, 
to popularność musi być...

Ci, którzy tryb jego życia znają, dziwili się zaw­
sze i dziwią się dziś jeszcze: kiedy Hollitzer ma­
luje? Bo żyje w „Museum“  i w  „Reiss-Bar“ . A le 
ten przyjaciel Piotra Altenbrrga, ten najserdecz­
niejszy przyjaciel wielkiego zmarłego essaisty, od 
powiada na pytanie w tym kierunku postawione 
w sposob bardzo prosty: „P o  powrocie z baru do 
domu“ . Spać? Na spanie jest jeszcze zawsze czas. 
Sen nie zając: nie ucieknie. Ten ostatni mohikanin 
starej, świetne czasy pamiętającej cyganerji w ie­
deńskiej narzeka, co się zowie, na dzisiejszą, po­
żal się Boże, bohemę: „Przesiaduje ta banda w
„Herrenhofie", aż je j kelnerzy nie wyrzucają... Cu 
tam rabią? Nic nie robią, „filozofu ją". A  kiedy nad 
ranem wracają do domu, biorą kąpiel i kładą się 
do łóżka. Także mi bohema... Altenberg siedział 
do rana w  „Centralu", ale kiedy wracał do domu. 
nie kładł się spać, ale zasiadał przy biurku i pisał 
swoje Drzecudowne liryki prozą. Ech, ci dzisiejsi, 
niech ich djabli biorą..." Hollitzer nie jest wybred­
ny w swoich wyrażeniach. A  kiedy jest zły —  
klnie na ezem świat stoi.

A  teraz klnie może najmocniej w  swojem życiu. 
Jest wściekły na Wiedeń. Gwizda na Cafe Museum, 
gwizda na Reiss-Bar. likwiduje swoje „interesy" i 
wybiera się za granicę. Dokąd? Do Londynu. Do 
Paryża nie warto — mówi. Montmarire i Montpar. 
nasse są dzisiaj zindustrjalizowane, tam się dziś
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potiy-etnu-e podniet, opartych  na kirańcowośd 
czasów  teraźn ie jszy  cli, ktorych sjonizm ogó ln y  
to CTacz,y sjoniizm c zy s ty  nie m oże w yn a leźć , 
pow ied z ia łb ym  ogó lnym  sionistorn: kontynuuj­
c ie  w aszą  d rogę  spokojnie i bezustannie, aż na- 
dęjdizie dizień, w  k tó rym  luidlzfcość otnząśnie się 
z  m ody krańcow ych  haseł 

Pnzypusżuzenia co  do n iepopulam ości ogó lne­
go  sjcarómu są tylko w yn ik iem  poczucia mniej- 
szej wartości ogóbryclh sjonistow, k tóre  nastą­
p iło  w w yn iku  k rzyk liw ych  za rzu tów  innych 
siponmctw sod mistycznych. Istnieją dziesiątki t y ­
s ięcy  m łodych  sjonistow, dumnych z  pnzytnale- 
żnośoi do ogó ln ego  sjoniiznm a dziesiątk i ty s ię ­
c y  czeka jeszcze  na zain teresow anto i  na zo rga ­
n izow anie. Jesit a to li prawdą, że  m y, ogó ln i sje- 
niśdi, zaniedbaliśm y naszą miodizież- W  ciągu 
ostain ich 10-ciiu c z y  12 j tu lat b y liśm y bandizo 
za jęc i zb ieran iem  p ien iędzy Jila funduszów', po­
trzebnych  dla p racy  palestyńska ej i zapom nieliś­
my, że .najlepstzem zabezp ieczen iem  w szystk ich  
naszych  sp raw  —  także p ieniężnych —  jest ro z  
pow szechn ien ie  znajom ości s jou izm ui zapału dla 
tej idei w śród  mas ludowych , a w  szczególności 
w śród  m łodzieży . P o trze  Dy Pa les ityny b y ły  
wieilkie. a m y pośw ięciliśm y dla mich naszą mto 
d z ie ż  Popełn.Miśm-5" jeszcze  jeden błąd —  popie­
rając myśl, ż e  stronnictwa robotn icze i M izrach i 
zaanteresowane są osobiście kolonizacją i imi­
gracją do P a les tyn y , a ogó ln i sjoniści niie są bez 
pośrednio zain teresow ani temi sprawam i. W  ten 
sposób ro zs ze rzy ł się pogląd, ż e  ogó ln i sjoiriśc* 
zb iera ją  pien iądze i w yd a ją  je na robotn ików  i 
M izrach i T en  stan rzed zy  musi ulec natychm ia­
s tow e j zmianie^

W  obecnej sytuacji żydostw a  św ia tow ego  
m łodzież  k roczy  za  s jon izm em  tylko o t^de, o 
ile  sama m oże uczestn iczyć w  pow rocie  do kra­
ju o jców - A lbow iem  op rócz ogó ln e j św iadom o­
ści, silnej w śród  Ż yoów , że  Pa lestyna jest jedy­
ną podporą dila zabezpiteczenia p rzyszłośc i na­
rodu żyd ow sk iego , istnieje jeszcze  jeden m o­
t y w  dla k tórgo m łodzież pow inna osob iśc ie  ła ' 
Ożyć się z  Palestyną. M łod z ież  żyd ow sk a  w y ­
pierana iesł z  p o zy cy j ekonom icznych- W  świe- 
oie, w  k tórym  brak jest p racy  dla w ielu, Żyd 
skazany jest na to, ż e  m yśli się o  n,im jako o 
ostatnim w  dziedzin ie p racy  i jako o  p ierw szym  
w anniji ludzi niepożądanych- Szczególna zdol­
ność um ysłow a  i zdolność p rzystosow yw an ia  
się n ie są, jak się zdaje, bronią, korzystną w  rę­
kach m lodzteży  żydow sktej. szukającej skrom­
nego m iejsca dla w y ład ow an ia  sw ej energji. D o­
kąd ma zw róc ić  się m łodzież  o pom oc i w y b a ­
w ien ie?  Pa lestyna jest jej potrzebna iako w y ­
zw o len ie  auchowe. K ażdy, kto pow iada m ło­
dz ień cow i żydow skiem u, że  Pa lestyna  nie daje 
mu nadziei peh iego w yzw o len ia , p rzyczyn ia  się 
do budzenia ro zpaczy  w śród  m todzieży  i odda­

nie czci i nie poważa bohemy, jak dawniej. Lon­
dyn jest pod tym względem naiwniejszy, w Londy- 
dynie chce Hollitzer zacząć od początku.

A le  dlaczego chce opuścić Wiedeń? B o -----------
zbankrutował. Ten wiecznie młody cygan, noszący 
od lat to samo niemiłosiernie poplamione ubranie, 
posiada, a raczej posiadał wcale pokaźny maj [.tek. 
Pewien duży dom —  historyczny zabytek W ied­
nia —  jest jego własnością. A  oprócz tego ma on 
wspaniały zbiór starvch zbroi i mundurów Jest 
to jeden z najwspanialszych na świecie zbiorów 
tego rodzaju. Przez całe swoje życie odejmował 
sobie Hollitzer od ust, ale skupywał u antykwa 
rzy całego świata gdzie co się dało do swojego 
zbioru. To  jego prywatne muzeum jest dziś warte, 
jak twierdzą, około miljon szylingów. A le co tam 
majątek, kiedy ma się primo pecha, secundo mar­
notrawną córkę. Córka Hollitzera jes’ znaną lot- 
niozka i niemniej lekkomyślną —  pod względem 
majątkowym —  dziewczyną. Spekulowała i prze- 
spekulowała się. Trzeba łatać dziury. K to  je za 
łata? Naturalnie poczciwy tato. A le  tato nie ma 
ani grosza w gotówce. A  więc idzie na licytację 
dom. Zb!oru broni i mundurów natomiast Holli­
tzer za żadne skarby nie odda. Chciał go już daw­
no zakupić rząd węgierski, korzystne oferty sta­
wiało pewne muzeum londyńskie, jak twierdzi, in­
teresowało się tym zbiorem także warszawskie 
muzeum wojskowe, ale Hollitzer „ię z swoiemi 
zbroiram! nie rozstanie. Jak się nigdy nie rozsta­
nie z swoją patrjarchalną brodą, swojemi ulublo-
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wainia jej w  ręce złych  doradców- W szys tk o  
(taś- co  Pa lestynę czyn i rzeczyw is tym  c-zynni- 
fcLein w ybaw ien ia  z-cierpień- umacnia w  niej 
(wiarę w  stjonizm jako w yb aw ic ie la  żydostw a.

N aw et na Zachodzie, gd zie  konieczność w y- 
JazdtiP do  P a les tyn y  nie jest tak nagląca i tak w y  
iraiana, jakiś n o w y  -duch w stąp ił w  serca mło- 
p z ie iy -  Gz-ęste jest ziawitsko, że  spotyka się m io 
iiz ieńca  żyd ow sk iego , który jednym  nudhem rę- 
y  zrzuca z  siebie w szystk ie  w ę z ły  golusu i w y ­
jeżd ża  do  Pa lestyny , a często rozpoczyna tam 
(nowe ży c ie , jak gd yb y  dopiero w czo ra j się u 
(rodził Ludzie  nauki, adw okaci, kupcy, robotni- 
jcy. w szyscy  odczuw ają  jakieś n iezadow olen ie

z  tego, co czyn ią w  golasie, brak efektu z  w y ­
siłków- podczas gd y  w  Pa les tyn ie  dofconywu- 
je s-ę w ie lk ie  d z ie ło : naród —  Ich naród —  tw o ­
rz y  dla sieb ie m iejsce spoczynku po blisko 
dw utysięcznej tułaczce i cierpieniach- tw o rzy  
s;edzibe narodową, w  której będzie m ógł ro z ­
w inąć w szys tk ie  s iły  i m ożliw ości.

Ogólny sjonizm wirtien młodzieży żydow ­
skiej przynieść wieść o nowem życiu narodb- 
wein, wolnem od wszelkich ograniczeń zewnę­
trznych i błogosławionych radością tworzenia. 
W ted y  ogó ln y  sjoniizm będzie go  omy m łod zieży  
p rzyw ią zan e j do idei ogótoo-sjońskdej-

M IM OCHODEM .

Najgorliwszy czyfeimik 
telegramów ZMTreej

Jest mm _  oczywiście! — p. Adoif Nowaczyń- 
ski. Zdaje się, żc żaden Żyd nie śledzi tak pilnie: 
i tak... zachłannie relacyj ŻAT-nej o sytuacji Ży­
dów w  rozmaitych kratach, jak nasz żydożerca 
warszawski, poszukujący wiecznie cytatów... cy­
tatów... cytatów... Otóż ów p. Nowaczyńsld uwa­
ża, że najlepszem uzasadnieniem antysemityzmu 
endecji będzie to, że gdzieindziej na świecie są 
także antysemici. Dowcipny p. Nowaczyński!... 
Tak, jakby ktokolwiek z nas kiedykolwiek temu 
przeczył. Naturalnie, że wszędzie są antysemickie 
grupki, a w  licznych krajach także i antysemicka 
chuliganerja. A le —  czegóż to dowodzi i jakiż to 
jest w łaściw ie argument?... Coby p. Nowaczyński 
powiedział, gdyoy, dajmy na to, podpalacz aibo 
morderca w Polsce bronił się przed sądem tern, 
że przecież na całyi.. świecie zdarzają się pod­
palania i morderstwa. Ot — taksa.no wygląda ar­
gumentacja p. Nowaczyńskiego, który cytuje tele­
gramy ŻAT-nej, że także i w  Tunisie są ekscesy 
antyżydowskie...

P rzy  sposobności jeszcze jedno. Polemizując z 
artykułami posła Thona drukowanemi w  „N o­
wym Dzienniku*' i „Hajncie", ma p. Nowaczyński, 
prócz wspomnianego wyżej, jeszcze jeden rów ­
nie ważki i przekonywujący argument. Oto bezu­
stannie i ze znaczącym naciskiem podkreśla, że 
dr. Thon jest — słuchajcie, słuchajcie! — rabinem. 
Prawda, co za świetny i dowcipny argument: 
rabin dr. Thon... Może zainteresuje p. Nowaczyń­
skiego, że organ świętoszkowatych obskurantów 
żydowskich z pod znaku Agudy polemizując z po­
słem Thonem, również wypomina mu stale tę je­
go  godność i urząd rabina. Czyż ta koincydencja 
w  zwalczaniu wspólnego wroga nie jest ogromnie 
Ciekawa i charakterystyczna?... (X )
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K ąc ik  „ lio m u  i Szkoły**
Psłvr<inia w jeh ow aw tza

„Caura*1: Przed udzieleniem właściwej rady kil­
ka uwag na marginesie tej sprawy: Poza poda­
waniem pewnego zasobu wiadomości i umiejętno­
ści spełnia szkoła jeszcze jedno nadzwyczaj wa­
żne zadanie. Jest ona mianowicie miejscem pró­
by dla odporności i przydatności życiowej dzieci. 
Już w szkole napotyka dziecko to samo, ro w  pó- 
źniejszem życiu, mianowicie ludzi i pracę. Różne 
typy nauczycieli, różne typy kolegów — z jedny­
mi pracuje się i współżyje bardzo dobrze, z dru­
gim i mniej miło; nieraz i wytrzymać trudno. A  
jednak trzeba wytrzymać i pracować wbrew  prze­
szkodom! A teraz rada: Najlepiej byłoby, by; 
kilka matek dzieci pokrzywdzonych wedle ich 
mniemania udało się do nauczycielką by się z nią 
otwarcie rozmówić. Może się wówczas okazać, że 
nie miała ona wcale złych zamiarów. W  nowocze­
snych szkołach rozsadza się nieraz dzieci plano­
wo, by różne grupy zatrudnić równocześnie różne- 
mi zajęciami. Zdarza się przytem, że dzieci słab­
sze w nauce pewnych przedmiotów znajdą się o- 
bok siebie. Dzieci przewrażliw ione mogą w  tym 
^y.padku odnieść wrażenie upośledzenia. Spokoj­
na i rzeczowa rozmowa z nauczycielką może w  
tym wypadku dużo pomóc. Jeśliby jednak wynik 
tej rozm owy nie był zadowalający, to pozostaje 
jeszcze droga do kierowniczki szkoły. Prosimy 
powiadomić nas o rezultacie interwencji, ewen­
tualnie z zapodaniem szkoły i nazwisk. Córeczce 
zaś radzimy wytłumaczyć w  sposób dla mej przy­
stępny, że jeślifiy nawet wszystko było tak, jak 
dzieciom się zdaje, to jednak zniechęcenie do szko­
ły jest ucieczką i tchórzostwem. A ponieważ ona 
tchórzem nie je9t, przeto pójdzie nadal do szkoły, 
by tam pracować, wbrew przykrościom, o w iele 
lepiej i wydatniej niż dotychczas.

„W esta“ : Najlepszą drogą będzie inserat w „No­
wym Dzienniku**. Chwilowo należy stosować do­
tychczasową metodę w  myśl udzielonej ustnie po­
rady.

Zapytania, przeznaczoae dla działu „Poradnia 
W ychowawcza" należy kierować na adres: J. 1. 
Kohn, Kraków, Paulińska l 8ń).

P o l9ce.
C. K. „Hechaluc** w Polsce.
Naczelnictwo „Haszomer- Hacair“  w Polsce.
C. K. Soc. Związku Żyd. Robotniczej Młodzieży 

,;Frajhajt“  w  Polsce.
Naczelnictwo sjon. ehalucowej organizacji mło­

dzieży .,<>ordmija‘ ‘ w Polsce.
C. K. „Ueelialuc- tlacaic ‘ w Polsce.
C. K. Żyd. Robota. Związku Sportowego „na* 

poel** v  Polsce.

Dookoła zajść robotniczych w Falisty nie
Otrzymaliśmy następującą odezwę:

Do żydowskich robotników i ludowych mas!
Do pracującej młodzieży!
Do wszystkich przyjaciół palestyńskich robotni ­

ków żydowskich!

Towarzysze, Towarzyszki, Przyjaciele!
Na swej drodze ciężkiej walki i odbudowy w  

Palestynie, natknął się robotnik żydowski na no­
we przeszkody. Przeszło ćw ierć wieku kroczy on 
■drogą mozolnej, zaciętej, ofiarnej i twórczej pra­
cy, bez względu na warunki i okoliczności kroczy 
drogą walk i o prawo dla pracy żydowskiej. Tej 
jedynej zapewniającej ciągłość imigracji, walki o 
warunki pracy, zapewniające robotnikowi żydo­
wskiemu zakorzenienie się w  kraju; walki o r ó ­
wne prawa polityczne dla wszystkich Żydów, co 
tworzy podstawy naszego politycznego samosta­
nowienia, walki o społeczno- postępowy chara­
kter naszego dzieła odbudowy! Na w iele przesz­
kód natknął się robotn k żydowski w  tem ćwierć- 
stuleciu. Samotnie i opuszczony walczył on i two­
rzył w tych pierwszych latach. Towarzyszyła mu 
w tem obojętność mas w krajach rozproszenia, a 
w Palestynie nienawiść grupki odevwanej od 
życia mas i ich cierpień. Jego żelazna wola jed- 
pakżę, je g o  bezgraniczna wierność w  odbudowie 
kraju, jego  ofiarność bezprzykładna, przezwycię­
żyły  wszystkie trudności. Z małej garstki w yro­
sła 40,00U armja robotnicza ta najważniejsza, n a j­
odważniejsza i najbardziej esseocjonalna część 
nowego żydowskiego jiszuwu w  Palestynie. 
K rw ią  swoich najlepszych, począwszy od Sedżery 
poprzez Teł Chaj do Chuldy, ożyw iła scemen to wa­
ła to, co dziś podziwiamy, jako nasze dzieło w 
Palestynie.

Czy można sobie wyobrazić żydowskie osiedle 
w  Palestynie bez jego armji robotniczej? Czy 
jest do pomyślenia zorganizowane społeczno- po­
lityczne żydowskie życie w kraju bez jego Orga­
nizacji Robotniczej?! Nikt, któremu drogą j’est 
Palestyna nie będzie mógł r?ec, że taka rzecz jest 
molżiwa. Każdy, kto posiada choć odrobinę odpo-

nemi piosenkami i swoim zwarjowanym trybem 
życia. Dom? Pal djabli —  niech idzie pod młot li­
cytacyjny —  starych mundurów me da!

Hollitzer siedzi przy stoliku kawiarnianym, ga­
wędzi i zrzędzi I  dlatego nie będzie wywiadu z 
naszej rozmowy. Bo mój interlokutor nie rozma­
wia, nie odpowiada na pytania —  mówi co się je ­
mu podoba, od czasu kreśląc jakieś postaci na toar 
murowym blacie stolika. I jednym cięgiem klnie, 
jest wściekły na Wiedeń. Wyjechać, wyjechać tu 
niema miejsca dla niego! Za czasów Altenberga 
było, ale dziś brak tu już prawdziwej eyganerj1 
której on mógłby być królem. Więc idzie, jak każ­
dy król w dzisiejszych czasach zagranicę, gdziein­
dziej szukać szczęścia. Nie jest Alfonsem hiszpań­
skim i nie zabierze z sobą majątku, bo go nie posia­
da. T y lko  zbiór chce z sobą zabrać i trochę więcej 
niż dwieście szylingów. Bo właściwie tyle tylko 
wolno, na podstawie ustawy dewizowej z Austrji 
wywozić. Ostatni Mohikanin bohemy idzie jutro 
do Banku Narodowego i wnosi podanie z prośbą, 
by mu pozwolono nieco więcej wywieźć. Tylko 
nieco więeej, bo tak znowu dużo więcej, jak dwieś­
cie szylingów, Hollitzer nie posiada w majątku. 
„Jak pan sądzi, pozwala?1* —  pyta Hollitzer. I  nie 
czeka na odpowiedź —  klnie znowu na czem świat 
stoi.

A  kiedy go nie będzie —  zabraknie czegoś w 
wewnętrznej, duchowej strukturze Wiednia. Po 
wyjeździe tego ostatniego mohikanina, bohema 
wiedeńska, należeć będzie do przeszłości, już bez 
powrotnej. Dr. Szymon Woli,

wiedzialności za losy naszego dzieła palestyń­
skiego, w ie doskonałe, że walka przeciwko Orga­
nizacji Robotniczej, oznacza walkę przeciwko pod 
stawowym siłom odbudowy Palestyny. Osłabić 
robotników jest równoznaczne z osłabieniem sił 
obronnych jiszuwu, oznacza zmniejszenie zdolno­
ści abśorbcyjnej Palestyny dla Żydów, znaczy 
podminowanie najsilniejszego wału ochronnego 
całego osiedla żydowskiego w  Palestynie.

Ruch rewizjonistyczny, nie posiadający w okre­
sie nowego rozkwitu naszej pracy w kraju żadnej 
własnej konkretnej myśli politycznej, nie mający 
dziś —<- gdy ostatni jego kongres wykazał całą 
pustkę tego ruchu — z czem przyjść do mas ży­
dowskich, wysunął na czoło swój w łaściwy cel: 
walkę przeciwko robotnikowi żydowskiemu. Tem 
chce uprawnić i podtrzymać swoją organizację.

W  krajach rozproszenia mówi się Jo mas żydo­
wskich i do młodzieży, że się wychowuje dum­
nych i odważnych bojowników nowego państwa 
żydowskiego; że ćw iczy się w sporcie obronnym, 
by być zdolnym do walki przeciwko zaczepkom 
Arabów i Anglików. W  Palestynie zaś doprowa­
dza się tę młodzież do czynów, od których wszę­
dzie otrząsają się wszyscy —  bez różnicy polity­
cznego kierunku, w  których jeszcze nie zgasła o- 
statnią iskrą moralności społecznej. Tej młodzie­
ży, ktpra właściw ie nie zdaje sobie sprawy Ze 
swoich czynów, rewizjoniści każą stać się łami­
strajkami. Pod osłoną arabskicu i angielskich 
żandarmów dokonuje się tycb bohaterskich czy­
nów przeciwko żydowskiemu robotnikowi.

Lamistrajkostwo oznacza uniemożliwienie ro­
botnikom jedynej ochrony; zrabowanie jego jedy­
nej broni przeciwko bezgranicznemu wyzyskowi. 
Nawet żółte organizacje robotnicze nie chcą być 
łamistrajkami, bez względu na to, czy są zgodne 
lub nie ze strajkującymi. I one rozumieją, jak hań­
biącym i niespołecznym jest taki czyn. Czy w ie 
Betarowa młodzież w  Polsce, do czego ją prowa­
dzą? Czy naprawdę chce iść taką drogą.

Razem z tym czynem „Betaru" w  Palestynie 
idzie skoncentrowana ofenzywa wszystkich czar­
nych sił w  sjoniźmie przeciwko ruchowi robotni­
czemu. Oszczerstwo i kalumnje sypią się ze 
wszystkich stron. Rzuca się błotem na nasze dzie­
ło. P iw a się na nasze czyny.

Nie mamy w  Polsce własnej prasy codziennej. 
N ie możemy codziennie reagować na wszystkie 
oszczerstwa, które się rozsiewa przeciwko nam 
i naszym prowodyrom. Wiedźcie o tem, że te w ia ­
domości, jeśli nawet ozdobione piórkami słodkich 
słówek przyjaźni, odziane w  płaszczyk Łezpar- 
tyjności, są wyrazem tej tępej nienawiści do ro­
botnika i jego dzieła.

Do Was tych wielu dziesiątków tysięcy nasze­
go obozu w  Polsce — do Was, którzy zw iązali­
ście Wasze życie i Waszą przyszłość z walką i 
dziełem odbudowy robotnika żydowskiego w  Pa­
lestynie, do Was zwracamy s’ ę w  tej chw ili z we­
zwaniem: Odpowiedzią W7aszą na to wszystko nie­
chaj będzie: wzniesienie jeszcze wyżej Sztandaru 
naszego czynu wyzwoleńczego w  Palestynie: 
zwiększoną wierność dla konkretnego Dzieła pa­
lestyńskiego, Do tych setek tysięcy od nędzy cier­
piących w Polsce nieście wieść o naszem rosną- 
cem dziele w  Palestynie. Podejmcie mężnie walkę 
przeciwko próbie osłabienia naszej siły twórczej 
w  Palestynie Wszystkich, którym ślepa niena­
wiść do robotnika jeszcze nie stępiła mózgu, obja­
śniajcie o prawdzie i istocie naszego dzieła w  
kraju.

Z w iarą naprzód! Przyszłość jest nasza!

Niechaj żyje pracująca Palestyna!

C. K. L ig i dla Pracującej Palestyny w  Polsce.
C. K. Żyd. soc. partji robot. Poale- Sjon (Zjedn. 

z C. S.) w  Polsce.
C. K. Sjon. Partji Pracy „Hitachduth" w Polsce
C. K. Religijnej soc. partji „W iara  i Praca** w
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Z ja zd  kas Gemilas ChasucUm
Jak już donosiliśmy, odbyło się we środę w W ar­

szawie otwarcie zjazdu kas bezprocentowych „G e­
milas Chasudim“  przy udziale 60 delegatów. W  
zjeździe wzięli udział przedstawiciele Jointu, dr 
Bernard Kaim  i dr Schweizer. Zjazd zagaił b. se­
nator Szereszewski, który złożył sprawozdanie z 
działalności „Gemilas Chesed“ . Ze sprawozdania 
wynika, że w Polsce istnieje 770 kas, posiadają­
cych blisko miljon dolarów, w tem 580.000 dolarów 
z Jointu a 415.000 dolarów własnych funduszy. —  
Kasy wydały ogółem przez cały czas istnienia 82 
miljony złotych. Rząd wyasygnował dla kas 75 
tysięcy złotych. Prof. Schorr wygłosił następnie re­
ferat o samopomocy Żydów polskich i pomocy z 
zagranicy. Przedstawiciel Jointu Dr. B. Kahn omó­
w ił zadania Jointu w najbliższej przyszłości, stwier 
dzając, że pomoc Jointu może być w  chwili obec­

nej tylko bardzo ograniczona. Trzeba tedy więcej 
starać się o samopomoc. Ponieważ Kasy „Gemilas 
Chesed“ są oparte o samopomoc, są one Jointowi 
szczególnie bliskie. P. Gitterman omawia aktualne 
zagadnienia Kas, przyczem że należy zwiększyć 
liczbę członków płacących wkładki na rzecz Kas. 
Obecnie Kasy posiadają 85.000 takich członków. 
Mówca żąda ponadto opodatkowania gmin żydow­
skich na rzecz Kas. Subwencje gmin winny być 
bezwzględnie obowiązujące i rząd powinien w 
tym kierunku wydać odpowiednie rozporządzenie: 
Rząd dał na. rzecz Kas znikomą sumę 75.000 zł.. 
magistraty zaś posiadające budżety w sumie 700 
miljonów zł. dały zaledwie 44 tys. zł. Następnie 
przemawiali Dr. Insler i Dr. Silbersehein, poczem 
rozwinęła się dyskusja.

Nr. 29?

sytetu warszawskiego Konstanty Janicki, popeł­
nił onegdaj rano samobójstwo. Lekarz pogotowia 
stw ierdził śmierć. Przyczyną samobójstwa byt 
rozstrój nerwowy i manja prześladowcza.

Śp prof. Janicki liczył lat 56. Na U niw ersyteco 
warszawskim prof. Janicki wykładał od r. 191* 
zoologję (systematykę i morfologję). Zm arły byi 
członkiem wielu towarzystw  naukowych w  kra* 
ju i zagranicą.

W yrok w procesie żyrardowski Au, 
— w poniedziałek

Proces Juljana Blachowskiego, zabójcy gen. 
dyrektora Zakładów Żyrardowskich, został we 
wtorek w ieczór zamknięty, poczem sąd zarządził 
przerwę do poniedziałku, 31 bm. W  dniu tym na­
stąpią przemówienia stron, poczem zapadnie wy-’ 
rok. (Sprawozdanie z drugiego dnia procesu po­
dajemy w  części prowincjonalnego nakładu na| 
str. 15-tej. —  Red.)

B. sędzia śledczy ukazany 
na 5 lat więzienia

Sąd okręgowy w  W arszaw ie rozpoznawał one­
gdaj sprawę b. sędziego śledczego z Krasnostawia. 
pod W arszawą Józefa Feldmana, oskarżonego »  
io, że przywłaszczył sobie kaucje, które sam po­
bierał od aresztowanych oraz kilka tysięcy złe j 
tych, wyasygnowanych na jego ręce jako przewo-. 
dniczącego Komisji W yborczej w  czasie ostat-; 
nich wyborów  do Sejmu. FeiJman tłumaczył się, 
iż do tego czynu popchnęło go  meszczęście ro­
dzinne, choroba żony oraz syna. Sąd skaza! b.: 
sędziego śledczego na 5  lat więzienia.

Nadużycia pisarza hipotecznego
Pisarz hipoteczny w  Otwocku, Stanisław Stani­

sławski został aresztowany na podstawie szeregu' 
zażaleń, jakie na niego wpłynęły do sądu. Wszczę 
te dochodzenie ustaliło poważne nadużycia w  
księgach hipotecznych. Gdy ktoś np. wpłacał 500 
zł, księgowano tylko — 50. Sędzia śledczy we­
zwał do siebie pisarza hipotecznego. Cała winę 
zw alił on na swego urzędnika Borysa Anasenkę, 
który księgował wpłacane sumy Zatrzymano ii 
jego i pisarza hipotecznego.

W ypił pół liiro wódki £ — rm arł!
Fatalne skutki brawury pijackiej

W  restauracji Ziomka przy ul. Bończy w  W ar­
szawie, Wojciech Kołakowski ugaszczał swoich 
dwóch przyjaciół. Chcąc się przed nimi popisać 
swoją mocną głową, Kołakowski wypił duszkiem 
pół litra wódki, poczem stracił przytomność. Ko­
łakowskiego przewieziono do domu, gdzie do ra­
na nie odzyskał przytomności W ezwany lekarz 
stw ierdził zatrucie alkoholem i polecił przewieźć 
chorego do szpitala Dzieciątka Jezus. Tam w po­
czekalni Kołakowski zmarł.

liniowana wieś atakuje 
urz^uiiików scaleniowych 
a policję

Z Grodna donoszą, iż przywieziono do w ięzie­
nia kilku włościan ze wsi Zawadziee pow. gro­
dzieńskiego, którzy zebrawszy tłum mężczyzn i 
kobiet liczący z górą 150 otób» ruszyli z cepami 
i kosami na urzędników, przybyłych celem prze­
prowadzenia scalenia gruntów. Wobec przeważa­
jącej ilości włościan, urzędnicy zmuszeni byli 
zbiec. Do wsi przybył silny oddział policji pod 
kierownictwem komisarza Zbuntowani włościa­
nie i policji poczęli stawiać zacięty opór, wobec 
czego policjanci zmuszeni byli użyć pałek gumo­
wych, przy pomocy których tłum został rozpę-. 
dzoąy Na miejsce wypadku przybyła komisja śled 
czo- sądowa.

Wałku dwóch band 
przemytniczych

Onegdaj w nory na oacinku granicznym L o i- 
dzieje na Wileńszczyźnie dwie bandy konkuren­
cyjne uprawiające przemyt na większą skalę sto­
czyły ze sobą zaciętą walkę. Przemytnicy roz­
poczęli między sobą regularną strzelaninę. Zaa­
larmowane patrole KUP i 'itewskie zdołały tyl­
ko ustalić, iż banda osławionego Tomasza Wicz- 
tojtn napadła na konkurencyjna szajkę Pioira Ła ­
py, która z towarem przedostawała sie przez gra 
nłcę. Ludzie W icztojta zastrzelili dwóch człon­
ków szajki Łapy i zabrali im kitka workow sa­
charyny i tytoniu i ukryli się w lasach Połoź-

Szczegóły afery w podlaskiej 
wytwórni samolotów

W  sprawie aresztowania barona Różyczka-Ro- 
senwertha, o którem wczoraj donieśliśmy, przyno­
szą pisma warszawskie następujące szczegóły:

W  związku z licznemi dostawami, jakie otrzy­
mywała podlaska wytwórnia samolotów, której 
prezesem był Stanisław baron Różyczka-Rosen- 
werth, właściciel majątku Janów pod Białą Pod 
laską, były wiceprezes Aeroklubu Rzplitej Po l­
skiej, wyszły na jaw niezmiernie skomplikowanej 
natury manipulacje handlowe, . ,

W  grę wchodzą: znaczne sumy, podjęte tytułem 
zaliczek, zobowiązania, które wziął na siebie Ro-

szwagra R., ks. Mirskiego na sumę 600.000 zł. —  
W eksel ten był w posiadaniu wojskowych zakła­
dów aeronautyki i niewykupienie go w terminie 
odsłoniło kulisy zawiłych interesów finansowych 
podlaskiej wytwórni eamolotów, którato firma sa­
ma zmuszona była wystąpić do władz prokurator­
skich przeciwko swemu prezesowi, jako winnemu 
nadużyć, wynikających z przekroczenia jego kom­
petencji i przepn ■■■ ''"Gania tranzakcji na własną 
rękę ze szkodą di. .-my.

Baron Różyczka-Rosenwerth, po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego Grabowskiego, został

senwerth, odstępując następnie pokaźny portfel i przez tego zaaresztowany i osadzony na „Pawia ■ 
akcyj w  ręce specjalnie stworzonej spółki i t. d.. j ku“ . Obrony R. podjęli się adwokaci: Franciszek 
dalej sprawa wątpliwych gwarancyj oraz weksel Paschalski i W acław  Brokman. 
t. xw. „grzecznościowy" firmy „F raget" z podpisem

-u-O-o-

Fundacja kie czci ś. p. Żwirki 
i Wigury

Zarząd Główny LO PP. podaje do wiadomości, 
że utworzony został Komitet Fundacji ku czci śp. 
por. żw irk i i inż. W igury, pod przewodnictwem 
p. ministra komunikacji inż. Butkiewicza. Działał 
ność Komitetu będzie szła w  kierunku: 1) Ufundo­
wania kapitału, od którego odsetki będzie pobie­
rać wdowa po śp. p jr. Żwirce, celem zapewnie­
nia wychowania i wykształcenia synowi; 2) Ufun 
dowania kapitału na stypendjum im. inż. St. W i­
gury; 3) Budowania samolotów polskich na za- 
wedy w  1934 roku; 4) W razie trwania komitetu 
poza 1934 rok w  kierunku konstiukcyj nowych 
samolotów, motorów i rozwoju lotnictwa spor­
towego. W  związku z tem powołano do życia Cen­
tralny Komitet W ykonawczy z p. prezesem dr. Mar 
tynowiczem na czele.

Kryzys daje sic; i lekarzom  
W e  znaki

Wśród lekarzy lwowskich omawiano ostatnio 
sytuację, w jakiej znaleźli się lekarze w związku 
z kryzysem. Referent dr. Exelbird stwierdził, że 
80 proc. lekarzy lwowskich formalnie głoduje. —  
Plagą lekarzy lwowskich jest faktorstwo. Zano­
towano cały szereg wypadków, że faktorzy wycią­
gają z poczekalni lekarskich pacjentów i prowadzą 
ich do innych leikarzy. Fakty takie zdarzają się 
także w ambulatorjach i poczekalniach szpital­
nych.

Stwierdzono fakt, że pewien lekarz, niezarabia 
jacy ani grosza, zmuszony był sprzedawać gazety.

Posiedzenie grona lekarzy zakuńczyło się po­
wzięciem uchwały, domagającej się wydania za­
kazu zajmowania kilku posad, co obecnie jest zja­
wiskiem codziennem, szczególnie w Kasach Cho­
rych.

Taryfy specjalne w elektrowniach
Onegdaj odbyło się w  Związku Elektrowni Pol
' '-H posiedzenie komisji taryfowo- propagando 

. slale funkcjonującej przy Związku W obra­

dach brali udział kierownicy najpoważniejszymi 
zakładów elektryfikacyjnych z całej Polski. Prze­
dmiotem obrad było m. in. zamierzone wprowa­
dzenie w  szeregu elektrowni nowych taryf spe­
cjalnych, umożliwiających rozszerzenie zakresu 
stosowania energji elektrycznej w  gospodar­
stwach domowych. Specjalne taryfy, t. zw. blo­
kowe wprowadzone zostały ostatnio w Gdym, 
Piotrkowie, Częstocnowie, Białymstoku, obecnie 
zaś trwają prace nad wprowadzeniem podobnych 
taryf w  innych elektrowniach. Tary fy  tego ro­
dzaju nie mają na celu mechanicznego obniżenia 
stawek za prąd, lecz zróżniczkowanie ich w  za­
leżności od celu spożycia. Np. w Gdyni prąd dla 
oświetlenia kosztuje 70 gr za KW . po zużyciu zaś 
pewnej ilości prądu (zależnie od wielkości mie­
szkania) dalsze kilowatogodziny kosztują i pu 35 
gr, a po przekroczeniu tego bloku, całe dalsze zu­
życie oblicza się po 20 g r

Równolegle z dyskusją naJ taryfami omawiano 
sposoby propagandy wśród publiczności nowych 
zastosowań elektryczności w  gospodarstwach do­
mowych, zapoznano się z nowościami wypuszczo- 
nemi na rynek przez krajowe*fabryki aparatów 
elektrycznych, oraz dyskutowano wyniki akcji 
prowadzonej w  dziedzinie propagandy przez po­
szczególne stektrownie.

„proroka" Blocha
Ze Lw ow a aonoszą, iż cnory umysłowo „pro­

rok 1 Pinkas Bloch, przeprowadzający dobrowol­
nie głodówkę dla „zLawienia ludzkości", zmarł 
z wycieńczenia w  Złoczowie, dokąd u< ickł przed 
tygodniem.

Bloch, przebywając w Zboiow ie doznał silne­
go krwotoku i zosiał przewieziony do szpitala 
Po  pewnym czasie zbiegł ze szpitala i udał się 
do Złoczowa, gdzie usiadł na progu synagogi i 
zasnął, jak się później okazało, snem wiecznym. 
Zmarł z głodu po 15 dniach dobrowolnego postu.

Profesor Uniwersytetu popełnił 
ssfjnolróiśtwo

Zamieszkały w  warszawskim „Domu profesor­
skim" przy ul. Nowy Zjazd 5 profesor Uniwer­
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idziejskich, dokąd udał się większy oddział stra­
ży  litewskiej na obławę. Zastrzelonych przemyt­
ników zabezpieczono do przybycia komisji śled­
czej.

Sacbitryua w... m lec zk a c h
Patrolujący w pasie granicznym wyw iadowcy 

straży granicznej z Lipin, zauważyli jakiegoś sta­
ruszka, prowadzącego za. rękę 7-lelnisi córeczkę o 
dziwnie obrzękłych nóżkach, ly ł  to Teodor Gi- 
sel, który nabywszy w  Bylonia pól kilo sachary­
ny, ulokował ją w  majteczkach dziewczynki, 
chcąc w  ten sposób zmylić spostrzegawczość stra­
żników granicznych, Majteczki wraz z sachary­
ną złożono jako dowód rzeczowy w  urzędzie cel- 
rym.

barbarzyństwo
Z K ielc donoszą, że we wsi Mniów, pcw. kó­

rnickiego, zaszedł w  tych dniach straszliwy w y­
padek ukamienowania człowieka. Oto kilkunastu 
.włościan z niejakim W ładysławem Korczakiem na 
czele, otoczyło na terenie tej wsi mieszkańca są­
siedniej wioski, Andrzeja Gąsiora i kamieniami- 
b ili go do nieprzytomności, aż wreszcie wyzionął 
on ducha. Narazie nie ustalono bliższego tła zaj­
ścia. Sprawców aresztowano.

Drugi podobny wypadek zdarzył się we wsi 
Twarda, pow. opoczyńskiego. Niejaki Jan Koło­
dziejczyk w  czasie kłótni uderzy] kamieniem Ste­
fana Kołodziejczyka tak silnie, że ten po upły­
w ie  paru chwil zmarł. Zabójcę aresztowano.

Eksplozja w podchorążówce
Szkoła podchorążych piechoty w  Zambrowie by 

da onegdaj widownią strasznego wypadku. Pod­
chorąży Waldemar Jamnicki wszedłszy do sali, 
w której czyszczona była broń, żartem chwycił 

Jeden z zapalników od granatu, przypuszczając, 
:że jest to zapalnik pusty. W  tej chwili nastąpił 
■wybuch. Eksplodujący zapalnik urwał podchorą­
żemu 3 palce i poszarparł lewą dłoń. W  stanie 
ciężkim wojskowe, pogotowie przewiozło podch. 
Jamnickiego do szpitala im Marsz. Piłsudskiego.

 o$o——

KRONIKA JASIELSKA

Zarządzeniem władz centralnych zosita# sędzia są­
du okrf gowego, P- Henryk Rząoa przeniesiony w  
jitan sipoozyniku. Jest to już piąty sędzia tiuit. sądu o- 
ikiręgowago przcniesiiiony w slan spoozynlcu. Na miej 
sce ich przybyli narazie dc nas sędziowie Szkla­
rze wicz i Bnratowsiki z Krakowa. Tmt. sędzia gro oz 
kł, p. Zembaty został z a mi.an owiany naozeIin,iik,e.m 
tut. sądu grodzkiego.

W  pirizedostatniei korespondenci,! donieśliśmy o 
maiącem nastąpić przeniesieniu drużyn kolejowych 
do Nowego Sącza. Dowiadujemy się, iż udało się za 
pośrednictwem Dyrckioji Koleiowej w Krakowie uzy 
sikać leonomienięczne odroczenie.

Na csitatniem posiedzeniu Zarządu Komunalnej 
Kasy Oszczędności został wybrany naczelnikiem 
Zarządiu p. Dr. Wojciech Jurasz.

Na posiedzeniu rady przybocznej pod przewodni­
ctwem komisarza miasta p. Lgookdego ucłiwaloT* 
nazwać plac autobusowy placem im. por. żwirki i 
iimż. Wigury oraz obniż o nie opłat targowych od 20 
■do 10 proc.
. Onegdaj miał miejsce w  Gora.jewicach niedaleko 
Jasra napad rabunkowy którego ofiarą padła nieja­
ka Maria Piotrowska. Tło wypadku przedstawia 
się następująco: Dwaj nieznani, zamaskowani spraw­
cy wtargnęli nocą do mieszkania i pobiwszy dotkli­
w ie  laskami poszkodowaną zrabowali jej o0 srebr­
nych koron ausitr. i zł. 6- Napadnięta usiłowała 
bronie scę siekierą przed napastnikami, lecz cii osta­
tni zbieg!’ . Poszkodowaną, która odniosła kilka cięż 
szycn ran. odwieziono do tutejszego szpitala. Poli­
cja jest iuż na tropie sprawców.
; Niedawno temu podpaliła w Osobnicy, p. Jasło. 
i7. npiuidek zemsty Kritarzyna Gomółkowa domostwo 
Jakóha Budziiaka. czego następstwem było również 
spłonięcie sąsiedzkiego domu. Agaty Baradż. Za­
znaczyć należy, że zbrodniarka liczy 75 lat. O sadzo 
no ją w tutejszom wiięzieniu karno-śledczem.

Przedwczoraj wystąpił u nas w  sali Sokcla znany 
•artysła Leo Fuks. Występ jego stanowił dla zwoi en 
miłków rewji prawdziwa biesiadę artystyczną. L i­
cznie zebrana doborowa publiczność bu.oznie okla- 
sktiwała artystę- (J-t.)

N O W Y  TER M IN  R O Z P R A W Y  O P R A W C Ó W  
SA M S O N A  B R O N STEIN A . N o w y  termin spra 
w y  op ra w ców  Samsona B-romsteina został w y ­
znaczony na dzień 20 grudnia br- Odraczając 
sprawę- sad. p rzych y lił się do wniosku rzeczn r 
k ó w  Bronsteina o  pow ołan ie w  charakterze 
św iadków  lekarzy , pod których opieką skato­
w an y Brons-eln przebywa! w  szpitalu.

..NO W Y D ZIENN iK " piątek 28- X- 1932

Pogrom we wiosce 
besarabskiej

K iszyn iów  24- 10. (Ż A T ) Prasa  żydow ska  do
nosi, że syn prof. Cuzy, k tóry  rów n ież iest po­
słem go parlamentu rumuńskiego, organizu je 
n ow y  'ruch antysemiclki w śród  studentów w  
lassach- W  związku z  ostatniem i antyżydo- 
wsŁjiemi wystąpieniam i w e  wsi Radaia. ok.re.gu 
Belce? w  Bcsarabji, prasa ostrzega  rząd. iż  jeśli 
w  zarodku nie stłumi n ow ego  ruchu antysem i­
ck iego. to nząd sam będzie ponosił od p ow ie ­
dzialność za ewentualne konsekw encje akcji 
Cinzy-

Stw ierdzono, że  w yp ad k i w  Radaia nie za ­
sz ły  n iespodziew an ie i że  b y ły  i zos ta ły  one 
aż do s zczegó łów  zorgan izow an e p rzez  ouzi- 
stów . W  okręgu B elce mają się odbyć  w y b o ry  
uzupełniające do senatu. Z ramienia auizistów 
kandyduje smutnie w s ła w ion y  żydożerca  N o ­
w icki, W  Radaia, liczącej 2000 m ieszkańców  i 
od leg łe j o 17 kim od  Belce, mieszka za led w ie  
Kt rodzin żydowsikich, k tóre zos ta ły  uprzedzo­
ne, że  n iebaw em  cuziści się ukażą w e  w si ce­
lem  „rozp raw ien ia  się z  Życiam i” . P o  zebraniu 
w  mieszkaniu iedmego z m iejscow ych  p row od y  
rów  cuzisfycznych, tłum udał się do dom ów  ż y  
dowskieh.. bh bezbronnych Żydów, nłe oszczę­
dzając lroblet i dzieci, w y w aża ł okna 1 drzw i i 
demolował wnętrza mieszkań żydowskich. 
W szys tk ie  rodziny żyd ow sk ie  zosta ły  kom ple­
tnie zrujnowane- Najbardziej ucierp iały rodzi­
ny Kaufman, Schwartem an, Kira, Bodhes i Sol- 
tóg- Jeszcze przed przybyciem żandarmerii z  
pobliskiej wioski miejscowi chłopi z wójtem  
na czele zorganizowali akcję w  obronie Ż y ­
dów. Jedyn ie dzięki tej akcji Ż yd zi uszli z  ż y ­
ciem. P rz y b y ła  żandarmeria osadziła  w  a reszcie 
10 p row od y rów  pogromu- Zostali on i 'umie­
szczeń w  w ięzieniu w  Belce. Staną on i przed 
sadem ood zarzutem  w yw o łan ia  zamieszek- 
Do Radaia p r z y b iła  sądowa kom isja śledcza 
celem  zapoznania się z  p rzeb ieg iem  zajść- Obe 
cnie w ięk szy  oddzia ł żandarm erii s trzeże po­
rządku w  wsi-

„Truciciele ludu"
Zurych, (Ż A T ) Sąd o k rę g o w y  w  Zurychu 

ro zp a tryw a ł sprawę, w ytoczoną  p rzez  an tyse­
m ickie pisemko „Der E isem e Besen”  prze­
c iw ko pewnemu kupcowi żydowskiem u z Zury  
chu, k tórego pismo zaatakow ało  i zarzucało  
mu ..pogoń za koniunktura’*. W  odpow iedzi za ­
atakow any w ys to sow a ł do redakcji pisma list, 
w  którym  p rzezw a ł redak torów  „trucicielam i 
ludu” - Redakcja zaskarżyła  kupca za zn iew a ­
gę. Sąd uniewinnił KUp^a i w  motywach swego  
wyroku poddał ostre? krytyce taktykę antyse­
mickiego pisma, zaznaczając, ze ludzie, uorawia 
jący hecę antysemicką nie powinni uważać się 
za pokrzywdzonych, jeśli się ich określa, jako 
..trucicieli ludu".

Walk? 7 antyserityzmem 
przez radio

Paryż. (ŻA T ) P re zes  francuskiej L ig i dla 
w a lk i -z antysem ityzm em , p Bernard Leoache 
w y g ło s ił w  tych dniach p rzez  francuskie radjo 
przemówienie o celach L ig i. M ów ca  zob razo­
w a ł p ozyc je  Żydów, w skaza ł na niesłuszność 
antysem ityzm u i ape low a ł do w szystk ich  ucy­
w ilizow an ych  ludzi o  popieranie w alk i z  żydo- 
żerczym  antysem ityzm em  M ów ca p rzy toczy ł 
m. in- znane pow iedzen ie Anatola France ‘a: 
„Nie znam, ani Żydów, ani chrześcijan, znam 
tyłko katów I oilary”.

Rękopis sw ego  przem ów ien ia Bernard Le- 
cache przedstaw ił dyrekcji radja jeszcze przed 
kilku miesiącami, przem ów ien ie nie zosta ło jed 
nak ziu w ierdzone z uw agi na to. że  w  radjo nie 
są dopuszczalne przem ów ien ia o treści po lity­
cznej- W y żs ze  w ład ze  rad iow e stanęły jednak 
na stanowisku, że walka z antysemityzmem 
jest walką z brakiem kultury i nic wspólnego 
nie ma z polityką, wobec czego przemówienie 
Lecache‘a dopuszczono do wygłoszenia przez 
radjo-

 oOo-----
EK SPERT AGENCJI ŻY D O W SK IE J  —  DE­

LE G A TE M  R ZĄ D U  PALESTYŃ SK IEG O .
P- S Zemach. ekspert ro ln iczy  egzek u tyw y  A- 
gencji Żydow sk ie j, został p ow o łan y  przez 
” zad palestyński na stanowisko delegata na 
mający się odbyć w  Rzymie IV międizynarodo
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—  Z  K R A K O W S K IE G O  T E A T R U  Ż YD O W S K IE  
GO. Dziś w e czw artek  o godz. S‘45 komcdjn lion- 
czego ..Chojwes”  pełna aktualnych ża rtów  i ko­
micznych sytuacyj na tle obecnego kryzysu v.'śm| 
kupicclw a żydow sk iego. M elodyjne w staw ki mu­
zyczne. śpiewy' i tańce uzupełniają, tę pńfkrą ko- 
medję. B ile ty  w  cenie zniżonej w  przedsprzedaż;, 
u firm y  A. Fischhab, Grodzka 4G.

— Z TE A TR U  IM. J. S ŁO W A C K IE G O . Dziś po­
wtórzenie fantastycznej komedji Chcstertona .Abi- 
g ja ”.

„SPR ZE D AN A  NARZECZO NA”  OPERA 
SM ETANY dana będzie jako 20 premjera krakow­
skiej opery jutro w  piątek z okazji Święta Nie­
podległości Republiki Czechosłowackiej. W  pre- 
injerze weźmie udział znakomita śpiewaczka p. 
Ada Sari w  popisowej partji „Maryr.ki” .

—  „F A N T A Z Y ”  Słowackiego, w premjerowej 
obsadzie ukaże się jutro w  piątek, na przedsta­
wieniu popołudniowem ula młodzieży i Komite­
tów  Rodzicielskich, po cenach najniższych.

— „W IL K I W  NOCY” Ritinera i „W esele”  Wy- 
spiańsKiegc znajdują się w  opracowaniu zespo­
łu na najbliższe premjery teatru.

— „TO CO N AJLE PSZE ” . Zespół artystów „Mor 
skie Oko” z W arszawy, którego występy w  ze­
szłym tygodniu w  Teatrze „Bagatela” cieszyły się 
w ielką sympatją i uznaniem publiczności, po go­
ścinnych występach w  Zakopanem wraca do K ra­
kowa i w  sobotę 29 bm. o godz. 8‘15 wystąpi z no­
wą premjerą rew ji retro -pek ty wntj pt. „T o  co 
najlepsze” . W  rew ji tej biorą udział wszyscy do­
tychczasowi ulubieńcy Kranowa, a mianowicie 
Sokołowska, Kozłowska. Ponadto gościnny w y ­
stęp Leo Fuksa. B ilety w  kasie „Bagateli” .

—  DRUGI Ż Y W Y  D ZIEN N IK  RUMORU F IL ­
MÓW nG O S. P. A. F. urządza dzisiaj we czwar­
tek w  sali Muzeum Przem ysłowego przy ul. Smo­
leńskiej 9 o g. 8 wiecz. Sludjo Polskiej Aw angar 
dy Film owej SPAF.

TE A TR  IM. J. SŁOW ACKIEGO
Czwartek 8 wiecz.: „Magja” .
Piątek 3‘30 pop.: „Far,tazy“ ; 8 wiecz. „Sprzeda* 

na narzeczona” (premjera).

K R A K O W SK I TE A TR  ŻYDOW SKI
Czwartek 8‘45 wiecz.: „Chojwes” .

R E PE R T U A R  K IN  K R A K O W SK IC H
A D R IA  „K ró l bulwarów” (Georg Milton) i Na- 

s*.e niewinne narzeczone (Joan Crawlord).
A TLA N T IC : Tabu oraz „Bomby na Monte Car- 

Jo”.
A PO LLO : „Kochaj mnie dziś” (Jeanette Mae

Donald Mauric Chevalier).
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Tajny kurjer” (Iwan MoŻ-> 

żuchin).
PROM IEŃ; „Gdzie Wschód jest Wschodem” 

(Lon Clianey, Lupę Velez).
SZTU KA: „Blaski i cienie miłości” .
SŁOŃCE: „K ró l żebraków” (Jeanette Mac Do­

nald, Denis King).
UCIECHA: „Mata Hari” (Greta Garbo, Ramon 

Novarro).
W AN D A : „Mata Ha>-i” (Greta Garbo, Ramon

Novarrol.

w,y kongres rolniczy- S- Zemach jest jednym  z 
d yrek to rów  rolniiozej stacji doświadczalnej A* 
gencji Ż ydow sk ie j w  Palestynie- 

D YR EK TO R  PALESTYŃSK IEJ FABR YK I —  
O FICEREM  FRANC. l.EUJI H O NO R O W EJ- 
D yrek tor palestyńskiej fab ryk i cementu „Ne- 
szer” . p. P o lak  zos ‘a ł m ianow any oficerem  
francuskiej iegji honorowej- P- P o lak  p o ło ży ł 
w ie lk ie  zasługi p rzy  zorgan izow aniu  pawilonu 
palestyńsk iego na zeszłorocznej M iędzynarodo 
w e j W y s ta w ie  Kolonialnej w  Paryżu- 
D R U G I K O N SU L  JU G O SŁO W IA Ń SK I W  PA*  

LE STYN IE  Na wniosek ministra spraw  zagra 
nie.zmych król Jugosław ii Aleksander podpisał 
nominacje adwokata żydow sk iego  Aarona Go* 
żeńsk iego na honorow ego  konania Jugosław ii 
w  Hajfie- R ów n ież  p ie rw szy  kons-ul jugosło* 
w iański w  Pa les tyn ie  dr- Grunwald (T e l A- 
w iw ) jest Żydem- 

B E ZR O B O C IE  W  AM STERDAM SKIM  PR ZE  
M Y S IE  D IA M E N T O W Y M - P rzes ilen ie  gospo­
darcze odbiło  sie bardzo fataln ie na przem y* 
śle d iam entowym  w  Amsterdamie- w  k tórym  
przed, kilku jeszcze la ty  zatrudnionych b y ło  
kilKka tys ięcy  robotn ików  żydowskich- h ezrob o  
cie w  tym  przem yśle  w zrasta  z  tygodnia na 
tydzień.
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PRZEGLĄD AKADEMICKI
Rok II.

0 kontakt z  Zachodem
Płędtm  zasadniczym w  naszej dotychczaso­

wej poiityce względem  Zachodu, to brak tamże 
dokładanych wiadomości o  położeniu akademika 
żydowskiego. Odnosi się to przedewszysitluem 
do tych państw zachodnich: w  których, wobeo- 
praw m go i poMjtozwego równouprawnienia 
wszystkich obywateli, bez wzgtędiui na różnice 
narodowościowe, reUgwne lub jakiekolwiek in­
ne, kwestji żydowskiej w  peluem tego słowa 
znaczeniu niema, a tom samem nie w ytw orzy ł 
się skonsolidowany, narodtowo-żydowski ruch 
akademtoki, jak u nas. Tam  zrzeszenia akademi­
ckie mają jedynie cele edukacyjne i socjalne. — 
Jak mało Zachód jest poinformowany o sytua­
cji studentów żydowsku, ih w  Europie Wscnod- 
iiiej i. Środkowej, wynika choćby z  rezolucyj, 
zapadłycn na konferencji International Student 
Serytce w  Bernie- W  Anglii*, W łoszech, krajach 
północnych i t. d. nawet obecnie jeszcze pojęcia 
nie mają o martyrologii studenta żydowskiego 
z Poisk i, Rumunji i t- p.

Dla zilustrowania powyższego niechaj posłu­
ż y  list- k/óry podpisany otrzym ał od zrzeszenia 
międzymniwersytockiego studentów żydowstcich 
w Anglii i Irlandlji (Intor University Jewish Fe- 
de rat km o f Great Briiain and Irland), które mię­
dzy jnuemi piisze: „W  Anglij,i niema kwestji ż y ­
dowskiej na uniwe-rsy Setach. Egzystencja żydo­

wskiego stadema jest uzasadniona, przeto nikt 
jej nie kiwestuomuoe i nie zwalcza. Prosim y bar- 
dizo o inforimacije odnośnie do politycznego i e- 
konomicznego położenia studenta żydowskiego 
w  Po lsce"—

Panow ie z  C K- W . krajowego, jak i zagrani­
cznego! Komentarze pod waszym  adresem są 
zbyteczne! Jesteśmy o tom przekonani, że lep­
sza znajomość na Zachodzie problematyki na 
szego życia  mogłaby nam nieocenione korzyści 
przynieść. W  miejsce uprzedzeń, świadomie o 
nas szerzony ch, znalazłoby się żyw sze  zainte­
resowanie i lepsze zrozumienie przy rozw aża­
niu ważnych kwestyj naszego życia- To, co do­
tychczas w  tej dztodziinie —  po7a szlachetnym 
Jamesem Parkerem —  zdziałano, równa się pra 
w ie zeru- I dla to go z  uznaniem p o w ia ć  należy 
rezolucje zjazdu warszawskiego w sprawie 
stworzenia miesięcznika, poświęconego spra­
wom naszej emigracji- Musimy w  tern czasopi­
śmie stworzyć dział w  języku francuskim,, któ­
ryby Zachodowi umożliwił pozname i w ypow ie 
dzenie się o naszych zagadn toniach. Trybuna 
tatra, która niewątpliwie znajdzie poparcie czyn 
ników życlowskich, będzie najlepszym sposo­
bem nawiązania kontaktu z  zachodmą opdnją pu 
bliczna- Inż. C. Herman Iluboiman-

Brno— Stryj-

Endecja kontynuuje s u ^ ją  „sh c jĘ aisfy 
opłalouią"

(P ) W  sobotę, dnia 22 bm. odbył się w  westy 
bulu Collegium Novum wiec „ogólnoakademicki", 
zworany przez prezydjum delegacyj kół nauko 
wych, poświęcony podwyżce opłat. Mimo to, iż 
na afiszacb, donoszących o wiecu, podpisał się 
jakiś samozwańczy „Ogólno- akademicki Komitet 
Antyopłatowy", przybyło na wiec zaledwie sto o- 
sób, wśród których, jak się później okazało, prze- i 

ważała opozycja, choć ta oficjalnie udziału wc j 
wiecu nie brała. Tajemnice tego wiecu oraz niko­
mu nieznanego „ogólno* akademickiego komitetu 
odsłonił przedstawiciel młodzieży mocarstwowej, 
p. M. Prószyński, który wyjaśnił zebranym, że 
prezydjum delegacyj kół naukowych, będące w 
rękach endecji, zwołało sobie kilku panów, przed­
stawicieli organizacyj endeckich, którzy, rozDiw 
szy wpierw  Komitet Antyopłatowy samopomoco­
wy, utworzyli wyżej \w.minnkowany komitet „o- 
gólno“ - akademicki, który też zwołał wiec. Mów­
ca przestrzegał zebraną młodzież przed demago- 
gją endecką, usiłującą przemienić akcję antyopła- 
tową na odskocznię dla swei agitacji antyżydow­
skiej.

W  wiecu nie uczestniczyła ogromna większość i 
młodzieży akademickiej, w  szczególności nie bra­
ła udziału żydowska młodzież akademicka En­
decy usiłowali wprawdzie uratować swój prestiż 
zapomocą okrzyków „B ij Żyda", ale nie doszło 
nawet do odczytania jakichkolwiek rezolucyj, 
gdyż opozycja zagłuszyła mówców. Pierwsza za­
tem próba wywołania rozruchów7 antyżydowskich 
spaliła na pnnew ce Zobaczymy, co będzie dale].

J a k  polska m l f i d z L ^  akademicka ccenfa 
„akc?ę a p fy e rła fn w ą ”  „o b w ie p o la k ć w "?

Organ akademickiego z\\ lązku strzeleckiego 
„Kuźnica", cytując słowa ulotki endeckiej o „zale­
wie żydowskim , mającym rzekomo być następ­
stwem podwyżki opłat, zaopatruje ją w  następu- i 
jące komentarze: I

„... Jak można było tak wcześnie i lak szczerze? 1 
Przecież abonamentowy repertuar „wypadków 
żydowskich" ma zawsze inny prolog.- „Na począ­
tek" jest zawsze jeden, niestety stale nieznany żoł­
nierz obozu narodowego, o którym rozchodzi się 
bjohowa i do głębi wstrząsająca narrrodoweni su­
mieniem wieść, że, mów iąc wulgarnie dostał po 
pysku. Jak dotąd wszystko w  porządku i zupeł­
na prawda. Wypadki takie są przecież na DOrząd- 
ku dziennym. Cnly tragtfcm leży w  dalszej części 
tej mrożącej krew w żyłach historji. To  pyskobi- 
eie, to nie składowa część jakiegoś wytwornego 
komersu, nie zwykle urozmaicenie pogodnej po­

NAJNOW SZY NUMER „TR YBUNY AKADEM1C 
KIEJ“. Ukazał się wrześniowy numer „Trybuny 
Akadem ickiej", który przynosi ciekawe artykuły 
Elckanana Lewina, omówienie konferencji studen­
tów żydowskich w Teł Awiwie, światowej konfe­
rencji studentów-rewizjonistów we WiedDiu, arty­
kuł poświęcony problemom emigracji akademie- 
kiej itd.

W A LN E  ZEBRANIE SEKCJI ZDROWIA „0- 
GNISKA", W  piątek duia 28 bm. o godz 8 wiecz. 
odbędzie się w Żyd. Domu Akad. Walne Zebranie 
medyków żydowskich, zgrupowanych w Sekcji 
Zdrowia przy „Ogniska".

ROZRUCHY ANTYŻYDOW SKIE  NA UN IW ER ­
SYTETACH W  SZEGED I W E  W IED NIU  I O CO 
ONE SIĘ ROZPOCZĘŁY. Jak „Nowy Dziennłk "

gawędki jakiegoś, powiedzmy, oldernicna z po­
czątkującym fuksikiem. Ten mityczny mordobijca, 
to w róg Narrrodu, Matki naszej — Kościoła, Obo­
zu, a nawet samego wodza Romana —  to Żyd!

Pod takim gromem zadrzeć musi każdy i natu­
ralnie każda. Powstaje narrród... I tak vv:uny się 
zacząć wypadki żydowskie. Ty lko  dlaczego w  tym 
roku takie przeoczenie fatalne? Przecież wiadomo 
powszechnie, że „wypadki żydowskie" są sponta­
niczne, że to odruch sponiewieranej godności nar- 
rrodowej, że nikt tego wcześniej nie układa, nikt 
r.ie kieruje, nie mają nic w7spólnego z wyborami 
do organizacyj akademickich, a broń Boże z Mło­
dzieżą Wszechpolską. Wprost przeciwnie Mło­
dzież Wszechpolska, zaskoczona „biegiem " w y­
padków z calem poświęceniem uspakaja i pacy­
fikuje niby o ten „numerus clausus", względem j 
„trupy" i z powodu ta „autonomja". 1 dziś... pod- [ 
wyżka opłat?? Czyż niema już w  tym roku boba- i 
tera, który się chce poświęcić9 Kolego Adamie 1 
Flis (ten sam, który przemawiał w sobotę na 
wiecu w imieniu delegacyj kół naukowych, w y­
dawca ulotki endeckiej, uwaga redakcji) co to 
znaczy??"

W  sprawie podwyżki opłat pisze polski dzia­
łacz akademicki, p. T. W irski na łamach „Dekady 
Akademickiej": „Trzeba zgodnego, solidarnego 
protestu całego ogółu akademickiego przeciwko 
tym tak wysokim sumom, przekraczającym mo­
żność płatniczą przeciętnego, utrzymującego się 
własną pracą, akademika.. W ierzj my, że ogół 
zainteresowanych szczerze sprawą podwyżkową 
akademików, nie pozwoli na jej opanowanie przez 
krzykliwych polityków, lecz sam poprowadzi ją 
poważnie i stanowczo".

Nr. 4. 
Uchwały Ckw

W  Warszawie odoylo się wspólne prsiedzenio 
CKW  z delegatem Centrali samopomocuWej we 
Lwowie. Zapadły następujące uchwały.

1) Aprobuje się kroki Centrali Lwowskiej w  spr» 
wie skoordynowania akcji antyoplatowej. W  szcze­
gólności aprobuje się poczynania Centrali Lw ow ­
skiej w sprawie stworzenia wspólnej platformy wal­
ki antyoplatowej z polską młodzieżą demokratycz­
ną.

2) W  związku z projektami zm iary dotychczaso­
wego charakteru autor.omji uniwersyteckiej stwier­
dzono, że obecnie obowiązujący stan rzeczy me 
gwarantuje, jak wykazało doświadczenie lat ubie­
głych, spokoju i  bezpieczeństwa st/udjów oraz pra­
cy naukowej.

3) W  związku z wywiadem min. Jędrzejewicza 
postanawia się wszcząć akcję o sprawiedliwy roz­
dział stypendjów.

4) W  ślad za Lwowem i  Krakowem postanawia 
się spowodować wzmocnienie akcji antyoplatowej 
i w innych środowiskach oraz zaleca się przepro­
wadzenie akcji uświadamiająco-protestacyjnej na 
terenie wszystkich towarzystw akademickich.

W prawdzie nam nie chodzi o „pierwszeństwo", 
ale stwierdzić musimy objektywnie, że krakowskie 
organizacje samopomocowe t. zn. Bratnia Pomoc 
U. J. oraa Stow. Żyd. Słucn. U. J. „Ognisko" były 
pierwszemi, które wystąpiły z inicjatywą utworze­
nia wspólnego i solidarnego frontu w sprawie po­
wyższej. Cieszy nas, że inicjatywa nasza znajduje 
zrozumienie we wszyslkich środowiskach

już doniósł, wybuchły rozruchy na uniwersytetach 
w Szeged-i we Wiedniu. Charakterystyczne są 
„punkty wyjścia" dia tych ekscesów. Otóż na u- 
niwersybecie w Szeged napisali nieznani sprawcy 
na ścianie jednej ze sal wykładowych słowa: 
„Precz z Gombósem". To nazwala prasa węgier­
ska i za nią także polska (P A T ) „wystąpieniem 
młodzieży ż jdow sk ie j" przeciwko premjerowi 
Gombósowi. mimo że nikt nie dowiódł do tej chwi­
li, że słuwa powyższe napisał student żydowski. 
Raczej przypuszczać należy, że słowa powyższe 
pochodzą od studentów antysemickich, których 
dawny przywódca pogromczyków Gómoos „zdra­
dził", gdy kajał się publicznie ze swych grzechów 
w swojej mowie w parlamencie węgierskim

Podobnie przedstawia aię sprawa we Wiedniu. 
W którąś niedzielę doszło do krwawego starcia w 
dzielnicy proletarjackiej. Simmering między 
Hackenkreuzlerami a  socjal-diemokratami. Ten 
wypadek, który miał miejsce w dzielnicy, w któi j 
Ż jd z i wogóle nie mieszkają, między grupami poli- 
tycznemi, nie mającemi nic wspólnego z żydo- 
stwem, stał się przyczyną napadów studentów an­
tysemickich na Żydów. Zasada „Żydzi winni" świę­
ci trjumfy Nie szuka się już nawet pozorów dla 
tych wystąpień.

PAN  DZIEKAN JACHIMECKI SIĘ DZIW I. Licz­
nym studentom i studentkom żydowskim, zapisu­
jącym się na I  rok filozofji, a podającym jako ję- 
zj k ojczysty język  hebrajski, oświadczył obecny 
dziekan p. prof. Jachimacki, że uważa to za demon­
strację oraz, że „dziw i" go postępowanie tych stu­
dentów. Pozwalamy sobie zwrócić uwagę panu 
Dziekanowi na ostatni spis powszechny w Polsce, 
w którym znaczny odłam ludności żydowskiej 
„demonstrował" w  podoimy sposób. Radzimy tak­
że panu Dziekanowi udać się do Gimnazjum Ży­
dowskiego w Krakowie, gdzie się dowie, czy język 
hebrajski jest demonstracją.

OBOZ AKADEM ICKI N A  MAK AB JADZIE ZI­
MOWEJ W  ZAKOPANEM. Krak. korporacja 
„Kadim a" przystąpiła do zorgan izow an i na czas 
Makabjady zimowej obozu dla żydowskich korpo- 
racyj w  Polsce. Prace przygotowawcze, prowadzo­
ne w  porozumieniu z Komitetem Makabjady, są 
w pełnym toku.

O TĘM ĄTY ŻYDOWSKIE. C W K  wzywa wszyst­
kich dyplomantów i doktorantów, aby do swych 
prac naukowych wybierali tematy, poświęcone za­
gadnieniom żydowskim,
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Z pobytu Uri Cwi Gnnberga 
w Krakowie

Uri Cwi Grinberg pozyskał sobie w  czasie 
krótkiego pobytu w  Krakow ie praw ii.iw ? 
sympatję kół hebrajskich. W yrazem  tego by ’ 
'jego ostami odczyt hebrajski n. t. „M isja  lite- 
ra tu iy Izraela", któremu przysłuchiwały sie 
liczne rzesze publiczności. Piękną i oryginalną 
prelekcję poety, o której osobno napisze uy, 
zagaił krótkiem przemówieniem prof. Rubin­
stein.

Po odczycie odbyło się samorzutnie towa­
rzyskie zebranie z udziałem Uri Cwi Grinber- 
!ga. Na zebraniu tern znany już z licznych prze 
kładów utworów hebrajskich Polak-hebraista 
p. W ładysław  Chrapusta przedstawił swój 
przekład polski jednego z poematów Grinber 
ga. W spaniały, w n ik liw y i oddający znakom) 
cie ducha utworu przekład p. Chrapu dy c:az 
piękna recytacja znanego poety p. Juljusza 
Ueldborna w yw ariy  niezatarte wrażeni i.
N a  zebraniu przem awiali ponadto prof. Szmu- 
łewicz, znakomity malarz Abraham Neu­
man, prof. M ifelew , lektor Dr. B. Katz i p. 
W ładysław  Chrapusta. Mowcom odpowiedział 
serdecznie Uri Cwi Grinberg.

Uroczysta inauguracja roku 
szkolnego Haszacbar-Przedświt

Dziś we czwartek odbędzie się w  salach repre­
zentacyjnych Żyd. Domu Akad. przy ul. Przem y­
skiej 3

UROCZYSTA INAU G U RACJA 
roku szkol. 1932/3 Żyd. Zw. Akad. Haszachar- 
Przedświt, jako 36 rok istnienia Związku z na­
stępującym programem:

1) Zagajenie —  kol. prezes mgr. W olf.
2) Przem ówienie kuratora Zw. rektora U. J. 

prof. Fr. Zolla.
3) Inauguracyjny referat Senjora Zw. dr. D. 

Bulwy.
Początek o godz. 8 wieczorem.

Obniżka taryf telefonicznych
Minist. poczt i telegrafów  rozważa projekt ob­

niżenia opłat telefonicznych celem powiększenia 
ilości rozmów, a temsamem zwiększenia docho­
dów zarządu pocztowego. Istnieje zamiar przy­
wrócenia zniesionych przed kilku laty t. zw. ta­
ry f powiatowych, które polegają na tem, że abo­
nenci, prowadzący rozm owy międzymiastowe te­
lefoniczne z abonentami w  obrębie sieci danego 
powiatu, korzystali ze specjalnych zniżek.

Dziś wyrok w procesie 
o zajścia z 16-go marca

Przed kilku dniami donieśliśmy o toczącej się 
przed krakowskim Sądem Apelacyjnym rozprawie 
przeciw 40 oskarżonym o udział w  zajściach podczas 
stmajku generalnego w  dnuu 16 marca w  Krakowie. 
Rozprawa została wówczas odroczona do dnia wczo 
rajsizegc-

W ezera}, po zamknięciu postępowania dowodowe 
go, nastąpiły przemówienia stron. W yrok zostanie 
o głosi zony dziś. o godz, 1 w pot.

Pożar w fabryce 
„Zieleniewskiego"

Wczcraś, o godz. 7.30 rano zaalarmowano krako­
wską straż pożarną, o wybuchu pożaru w fabryce

Kradzież futer wartożei 80.000 Zł
Włamanie do składy futer - Pościg prowadzi do Łodzi. -

Ujecie części spraw rów.
(rg ) Serja włamań, jakie notowaliśmy ostatnio 

w  Krakowie, wzbogaciła się znów o jeden wypa­
dek, tymrazem specjalnie ważny, ho pastwą w ła­
mywaczy padł towar olbrzymiej wartości.

Włamania dokonano do składu futer p Józefa 
Sondera przy ul. Krakowskiej 1. 5. Poniżej poda­
jemy bliższe szczegóły, jednej z największych 
kradzieży, jakich dokonano ostatnio w Krakowie.

JA K  DOKONANO W ŁA M A N IA ?
T ło  sprawy przedstawia się następująco: W ła­

mywacze chcąc dokonać włamania do składu fu­
ter p. Józefa Sendera przy ul. Krakowskiej 1. 5, 
wybrali sobie jako punkt operacyjny skład ma­
nufakturowy p. Emanuela Birnbauma, mieszczą­
cy się w  tymsamym domu, a położony obok skła­
du p. Sendera.

Dosiawszy się do sklepu d . Birnbauma, przez 
otwarcie żaluzji, w łamywacze wyszli na I. pię­
tro i skierowali się do pokoju, sąsiadującego ze 
składem p. Sendera.

Tutaj zabrali się do „pracy".

'W Y B IL I OTWÓR W  ŚCIANIE
poczem dostali się do składu futer p. Sendera i 
zajęli się wybieraniem futer.

Spakowawszy je następnie w  dwa bąle, w yła­
mali drzwi prowadzące ze składu p. Sendera na 
schody i tą drogą wydostali się na ulicę. Kradzież 
została zauważona przez p. Birnbauma.

N A  TR O PIE  SPRAW CÓW
Zaalarmowane władze policyjne wszczęły na­

tychmiastowe dochodzenia. Naskutek przesłucha­
nia jednego z mieszkańców domu ustalono, że za­

uważył on około godz. S rano dwóch osobników, 
którzy wychodzili z bramy domu. Jeden z nich 
niósł toboł, zawinięty w  zieloną kapę.

ŚLA D Y  P R O W A D ZĄ  DO ŁODZI
Władze zarządziły odrazu kontakt z Urzędami 

Śledczymi na terenie całego państwa, a ponieważ 
pewne ślady prowadziły do Lodzi, wyjechał lam 
zastępca naczelnika Wydz. Śledcz. komisarz Mi­
rek. Badania jego przeprowadzone na tamtej­
szym terenie doprowadziły do a-esztowania 30 
osób, podejrzanych o dokonanie włamania wzgl. 
kontakt z włamywaczami.

ODEBRANIE CZĘŚCI ŁU PU
Największym sukcesem było  jednak przychwy­

cenie w  Lodzi części towaru skradzionego w  
Krakowie. I tak, udało się odebrać włamywaczom 
209 karakułów czarnych, 3 kuny, 91 nurków i 62 
brajtszwancow. W artość towaru odebranego w y­
nosi około 35.000 zł.

Jest to jednak tylko część skradzionego towa­
ru. Ogólna wartość skradzionych futer wynosiła 
bowiem 80.000—90.000 zł. Brakują jeszcze skórki 
wyder, bobrów i hermeliny.

FACHOWCY...
Jak z przeglądu skradzionych futer widać, ofia­

rą włamywaczy padły tylko drogie skórki, jak­
kolwiek obok nich znajdowały się jeszcze skórki 
tańsze, które złodzieje zostawili na miejscu Zda­
je się w ięc nie ulegać wątpliwości, iż działali 
tutaj fachowcy, którzy szukali tylko drogiego to­
waru.

w  Podgórzu
Włamania dokonało czterech sprawców. —  Odebrano im

800 dolarów
(rg) Ositafmdo donosiliśmy o śmiałem wlamanń. Ja­

kiego dokonano w  Jom Kipiiir, do mieszkania p. Klin- 
gelholza, kupca, zamieszkałego przy uil. Kalwary;- 
skiej 44 w  Podgórziu.

W  godzinach popołudniowych włamano się do m:e 
sizfcania i po rozbiciu kasy ogniotrwałej skradziono
4.000 dolarów w  gotówce. W ładze policyjne urucho­
miły natychmiast cały aparat śledczy, celem ujęcia 
sprawców.

Wysiłki te zostały uwieńczone świetnemd rezul­
tatami- Jak bowiem one^daj donieśliśmy, areszto­
wano ediiiego ze sprawców włamania.

Jak się obecnie dowiadujemy, aresztowano ;uŻ 
wszystkich sprawców, łącznie aztery osoby. Ostat­
niego z włamywaczy aresztowano wczoraj nad ra­
nem.

Wysiłki poiticjif. idące w  kierunku mełyliko uchw.v 
centa sprawców^ ale odnalezienia skradzionych pie­
niędzy, zostały również częściowo zrealizowane. —  
Udało się bowiem odebrać wtłamywacom około 800 
dolarów.

Bliższe szczegóły, odnoszące się do pościgu za 
sprawcami, oraz ich nazwiska, podamy w  jutrzej­
szym numerze.

Zieleniewskiego. Po przybyciu na miejsc© okazało 
się, j ż  pali się dach nad przybudówką warsztatów 
montażowych.

Straż pożarna, po wyrąbaniiui około 7 m dachu, o- 
gień ugasiła. Przyczyną pożaru było przeprowa­
dzenie nuiry od piecyka przez sufit i dach.

Samochód przewrócił furmankę
Roman Brzezina, szofer, zam. uil. Arjańska 17, 

przejeżdżając autem Kasy Chorych Kr. 95852. ul. 
Kopernika, w  czasie wymijania furmanki Anastazji 
Chwastek z Mogiły, powożonej przez głuchonieme­
go woźnicę, Franciszka Grabowskiego, potrąci! 
furmankę przednim wachlarzem auita, wskutek cze­
go funr anka się przewróciła na jezdnię a siedzący 
w  nie, woźnica wskutek upadku dozna! potłucze­
nia i zdarcia naskórka w kilku miejscach. Właści­
cielka furmanki nie odniosła żadnych obnażeń cie­
lesnych. Koń doznał skaleczenia tylnej lewe} nogi.

Woźnica Grabowski udał sie sam na pogotowi© 
ratunkowe, gdzne mu udzielono pierwszej pomocy 
Chwastkowa zaś zaprowadziła konia do lecznicy
zwierząt, przy uh Lubioz 40. gdzie go opatrzono, 
poczym wraz z woźnicą odjechała do domu. Kto po­
nosi w-.nę narazie nie ustalono.

 O---------
— DZIŚ NOCNY D YŻU R A P T E K : Rynek A— B 

43, ul Gertudy 1, Krowoderska 74, Knoponickiej 
3, Krakowska 9 i Rynek podgórski 9.

— KO NSU LAT R E P U B L IK I CZECHOSŁOWA­
CKIEJ w  Krakowie komunikuje iż z powodu 
Święta Narodowego w  dniu 28 bm. nie urzęduje. 
Konsul dr. Meisner przyjmuje osobiście w tym 
dniu od godz. 12 do 14-tej.

Podziękowanie.
W. P. Drowi MARKOWI MORGENSTERNOWI
lekarzowi w Krakowie, przy Alejl Słowackiego 40,
za wyleczeni© naszego syrika z bardzo ciężkiego 
zapalenia płuc przez nader ofiarną i troskliwą opiekę, 
na tej drodze najserdeczniejsze „Bóg zapiać" skła­
dają

WORTSMANOWIE 
532g Mazowiecka 4.

 nOo- —

DYWANY, CEKATY, LINOLEUM 
A. NUSSBUAM, DIETLA 45

— NAKAZ MODYl Wytwórnia kobieta zawdzię­
cza Plxavonowi czarującą fryziurę i lśniący połysk 
włosów. Pixayon jest więc pierwszym warunkiem 
powodzenia światowej damy. 124kr

— P L A S T Y C Y  KRAKO W SCY KU CZCI ST, 
W YSPIAŃSKIEG O . Prace sekcji plastyków Komi 
tetu Wyspiańskiego dobiegają końca, a program 
uroczystości wśród plastyków został ostatecznie 
ustalony. W  Towarzystw ie Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych nastąpi w  sobotę 26 listopada o godz. 17-eJ 
otwarcie wystawy. Dnia 27 listopada o godz. 17‘30 
uczci Akademja Sztuk Pięknych w  swoich mu* 
rach pamięć swego ucznia i profesora. Po złoże­
niu wieńców pod tablicą Wyspiańskiego grupa 
plastyków oraz uczniów Akadem ii zbirze się 
z osólnvm pochodem na yi. R U

_  P R O TE K T O R  A T  V » i. V
P ż i r c iO M  Nn*ku?cL 

1 go Komitetu Porno--'
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tcktorai nad Sekcją Pomocy Dzieciom wojewo­
dzina drowa Kwaśniewska i p. prezydentowa Be- 
łina- Prażmowska.

 0 O 0 ----------------

— Z U G i DLA PRACUJĄCEJ PAl ESTYNY. Dziś 
we czwartek o godiz. 8, w  lokalu Poale Sjonu, Pod- 
hrzez:© 4, II. poętro Posiedzenie Plenarne Ligi dla
pracującej Palestyny, z porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie ze zbiórki. 2)  Rewizjoniści a Hista- 
druith w  Palestynie 3) Ewentualja. Na posiedzenie 
to zaprasza się wszystkie organizacje, z w ija n e  ide 
ologicznję z Pracującą Palestyną.

—  HŚ.TSUE YUA.SA, wszechświatowej sławy 
japońska śpiewaczka, występy której ostatnio w  
Salzburgu (Festspiele) w  „Madame Butterfly“ wy 
w ołały nieopisany zachwyt jedyny raz wystąpi 
w Krakowie, a to w  poniedziałek dnia 31 bm. w  
sali Bolcnskiego. Bilety są już do nsDyoia.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 26. 10. 1932. Akcje w  zaniedbaniu. Do­

lar bez zmiany.
Zeoranie giełdowe. przeszło pod znakiem pra­

wie zupełnego braku chęci do pracy. Większość 
efektów w  zupełnem zaniedbaniu. Usposobienie 
osapłe. 3-proc. Pożyczka Budowlana w  zaofiaro­
waniu bez notowania. Bank Polski w  poszukiwa­
niu po kursie nieeo mocniejszym. Siersza górni­
cza w  płaceniu 5. Do transakcyj papierami oficjał 
nie kotowanemi nie doszło 

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obroiów.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnycn 

i międzybankowych tendencja bez zmiany. Zao­
fiarowanie materjatu dostateczne. W  Krakowie 
dolar gotówkowy 8.8»—8,91, czeki bankowo 8.91 
i pół do 8.92 i pół. Kursa orjentaęyjne.ęMar^ą nie- 
miecka 211.75—212.50. Funt szterling 29.40—29.75. 
Frank szwajcarski 172.10—172.40.

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A  
Warszawo, 26. 10 PAT. Akcje: Bank Polski 83.50 

84.25, Warsz. Tow. Fabr. Cukru 17.50, Lilpop 12.50 
Staracnowice 8.40, tedn. niejednolita. Pożyczki: 
4-proc. inwestycyjna 96.50, 4-proc. dularowa 50.90 
50.75, stabilizacyjna 53.25, 55.25, 53.63, Listy zast. 
1BGK. bez zmiany, aia pozyczek mocniejsza, listy 
i Utrzymane.

Dewizy: Belgja 124.10, 124.41, 124.79, Gdańsk
173.70, 174.13, 173.27, Londyn (29.65, 29.60), 29.78. 
29.48, Nowy Jork 8.915, 8.935, 8.395, telegr. 8.919' 
8.939, 8,899, Paryż SS.Ô , 35.13, 34.95, Szwajcarja 
((172.25, 172.20), 172.66, 171.80, Wiochy 45.65, 45.87, 
(45.43, Berlin pry w. 21170, tend. niejednolita.

G IE ŁD A  PO ZN A Ń S K A  
Poznańska giełda zbożowa z dnia 26. 10. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 300 ton 15.15, 16 ton
15.05, 30 ton 15 słabe; ceny orjentacyjne: żyto,
14.60—14.80 słabe, pszenica 23 i jedna czw. do 24 
i jedria czw. spokojne, mąka żytnia 65-proc. 22 
i  trzy czw. do 23 i trzy czw., pszenna 36 i trzy 
czw. do 38 i trzy czw. spokjne. Ogólne usposubie- 
nie słabsze

G IEŁD A  W IED EŃ SK A
Wiedeń, 26. 10 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 

168 20—169.30, Budapeszt 124 295 Londyn 23.50—
23.70, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 27.87— 
23.03, Praga 21.01—21.13, Warszawa 79.31--79.79, 
Zurych 136.90—137.70, Amerykańskie 706.50—712.5o 
niemieckie 167.70—168.90, Francuskie 27.75—27.95, 
Włoskie 86.96— 37.24, Poiskie 79.15—79.75, Ruriiuń 
skie 3.78—3.82, Szwajcarskie 136.40—137.60, Cze­
chosłowackie 20.99—21.15.

G IE ŁD a  z u r y c h s k a
Zurych, 26. 10. PAT. Paryż 20.36, Londyn 17.07, 

Nowy Jork 5.18, Belgja 72.05, Włochy 2651, Ber 
lir 123, Praga 15.34, Warszawa 58, Bukares rt 3.06.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU  
Nowy Jork, 25. 10. 8-proc. Dibionowska 59150 

(spadek o doi 0.50), 7-proc. Stabit. £2.25 (spadek
0 doi. 1.75),; 6-proc. Dolar. 53.59 (spadek o doi. 0.50) 
7-proc. Warszaw. 43.75 (zwyżka o doi 1.25). 7- 
proc Śląska 40.50 (sprdęk o doi. 6.75), łendencja 
słaba.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 77 i pół (zwyżka o pół punkta), * 

w Paryżu Fr fr. 1590 (utrzymana),
G IEŁD A M E TALI W  LO ND YN IE  

Londyn. 26. 10. Cynk dost. natychm. 151/6, ter­
min. 15 5/16. cyna natychm. 1521/8—1521/4, termin. 
3521/2—1523/4. Banka 159 3/4, Straits 158 3/4, ołów- 
natychm. 115 8 termin 117/8. miedź natychm 

5/8-3011/16, termin. 30 3/4—3013/16, Elektrolit
1 - -36l

TŁUM  BEZROBOTNYCH ODKOPUJE 
„BIEDA-SZYbY"

Katowice. 26. 10. (K) Jak wiadomo, mocą rozpo 
rządzenia, zasypane zostały bieda-s.zyby na Śląsku, 
które byty źródłem dochodu tysdęcy bezrobotnych. 
W  dniu wczorajszym na terenie zasypanych bieda- 
sizybów w  Krasowaeh zebrał się tłum bezrobotnych, 
sikiładający się z około 150 osób, który przystąpił do 
odk-opanna 15 zasypanych s-zybików Na miejsce p-rzy 
była pcłicj.a. która bezrobotnych rozprószyła i fcił- 
tou z nich zmusiła d)o zasypania z powrotem odko­
panych szj bów. Nazajutrz bezrobotna przybyli 
znów. tym razem w  zwiększonej Itazbie i przystą­
pili do po-now-nej eksploatacji sybów. Rownfleż i 
tym razem przybyły wiięksae oddziały policji, któ­
re po krótkotrwałym oporze rozpędziła rfttim. ko-nfi- 
sikiuijąc przytem wydobyty już węgiel. Obecnie te­
ren ten jest pilnie 'strzeżony przez policję.

ZW YRODNIALEC ZNÓW  GRASUJE W  KRÓL.
HUCIE

Król. Huta. 26. 10. (K) Na terenie Król. Huty u- 
kazał snę znów na widowni nieuchwytny diotąd 
zwyrodniialec, który oblewa okrycia kobiet jakimś 
kwasem żrącym. Ofiarą teg-o zwyrodnialca padło 
już kilkanaście kobiet. 7a każdym razem udaje mu 
s;i© znikać be7 śladu. Przez dłuższy czas nie dał zna

ku życia i sądzono, iż opuścił ten teren. Wczoraj 
popołudniu jednak została znów oblana żrącym pły­
nem dojąca na ulicy 20-letnia Otylja Noconiowea 
skruteik czego suknia jej uległa całkowitemu zorszcze 
nui. I tym razem udato mir się zniknąć bez ślacte.

PROCES „SZTURM OW CÓW 11 
KOMUNISTYCZNYCH

Sosnowiec. 26. 10. (K ) W  Sądzie Okręgowym w  
Sosnowcu rozpoczęła się w  dniu dzisiejszym sensa-i 
cyjina rozprawa przeciwko 42 dz.ałaczo-m komiumisty- 
cznym o zorganizowanie szturmowych oddziałów 
komiunistyczmyicih w  Zagłębiu na wzór Rotę Fałme w 
Niemczech oraz założenie jaczeijek komunistycznych 
wśród kok-.arzy. Komendantem bo.ówek by1 niejaki 
Gruszczyński, który był w  stałym kontakcie z <wgai 
niizacjamd niemieckimi. Wśród kolejarzy akcją kiero­
wało kilku emerytowanych kolejarzy. Sprawa po­
trwa kilłka dni. Zawezwano kilkudziesięciu śwjatf- 
ków. W yrok jest. spodziewany w przyszłym tygo­
dniu. Gmach Sądu jest pilnie strzeżony przez wzmo ­
cnione oddziały policji.

TEATR POLSKI W  KATOW ICACH
Czwartek,, 8 włeaz.: „U mety"

Teatr Polski z Katowic w  Cieszynie
Piątek: „U mety"

GWP zakazany także w Pozna ńslriem
Poznań 26- 10. PA T . Dziś 26 października do­

ręczone zostało Zarządow i dzielnicy zachodniej 
I w  szj stklm zarządom organizacyj pom ia*o- 
wych Obozu Wielkiej Polski zarządzenie p- w o  
jewody poznańskiego z  dnia 24 października, za  
kazuiąoe z  powołaniem sic na szereg przepisów  
ustaw, wszelkiej działalności organizacji pod 
nazwa O W P  na terenie województwa poznań 
skiego, bez wzgięau na to, że  dizsaiamość tej 
organizacji zagraża rpokojowi, bezpieczeństwu 
I porządkowi oraz w yw o łu je  niepokój publi­
czny.

Każdy, kto mimo tego zakazu bedzie należał 
do wspomnlarej organizacji i z nią współdziałał

zostanie pociągnięty do odpowiedzialności kar­
no-administracyjnej, względnie karno.-sądowej-

Decyzja ta jest natychmiast wykonanalna.
Uzasadnienie, załączone do zarządzenia p. 

w ojew oay  przytacza, że działalność członków  
O W P  coraz więcej koliduje z  obowiązującem  
ustawodawstwem, a zw łaszcza z  kodeksem kar 
u ym, o czem świadczy szereg skazujących 
w yroków  isądowych. Zarówno praca wewnątrz-? 
no organizacyjna, prowadzona w  atmosferze 
konspiracji, jak I metody 'działalności zewnętrz­
nej oraz jej wyniki w yw ołu ją  niepokój publicz­
ny i zagrażają bezpieczeństwu publicznemu

Kamach bmnkawy 
m  rf:d?Reję piims

Berlin- 26- 10. (Sch) W  Uffenheim w  półno­
cno-zachodniej Baw arii dokonano ub- nocy za­
machu bom bowego na dziennik ,,lTffenheimer 
Tagblatt11. Nieznani sprawcy wrzucili do drukar 
ni dziennika bombę, która znisizczyła maszynę 
rotacyjna i cale urządzenie drukarni. Straty 
materialne są bardzo duze. Ofiar w  ludziach 
nie było.

Ogólnie sądzą, że czynu dokonali narodowi 
socjaliści z zemsty, ponieważ właściciel tego 
dziennika wystąpił z partji narodowo-socjalisty 
cznej-

Parlament belg :ski rozwiązany
Bruksela, 28. 10. (R). Parlament belgijski postał 

rozwiązany. Wybory do nowego parlamentu wy­
znaczono na 27 listopada br. Jak wiadomo, wy 
Dory miały się odbyć dopiero n-a wiosnę, zostały 
'ednak przyspieszone z powodu zmiany nastrojów 
politycznych w kraju, jakie uwydatniły się w nie­
dawno odbytych wyborach komunalnych, które 
wykazały znaczny spadek wpływów katolicko-l!- 
berainej koalicji rządowej i wzrost głosów socjal- 
no-demokratycznych.

pani !lar nu na celności
Patyż- 26- 10- PA T . Sędzia śledczy zarządził 

tymczasowe wyptiszczenie na wolność p. Ha- 
nau, pozostającej pod zarzubtm uprawiania 
niedozwolonej spekulacji walutowej-

Faszystowska organizacja 
szpiegowska a Szwajcarii

Zmych- 26- 10- PA T . W  Lu-gano wykryto  
organizację szpiegowską, na której czele stał 
o b y w a l i  włoski, niejaki Sertoria. Organizacja 
Ta miała na celu obserwację żywiołu antyfa­
szystowskiego we w łoskiej Szwajcar.ii. który 
ostatnio wykazuje ożywioną działalność-

P. Rcsting w  W a r rs w ie
W arszaw a- 26. 10- PA T . Dzisiaj rano przy­

by ł do W a rszaw y  komisarz Ligi Narodów  w  
Gdańsku, p. Rosting O godz- 11-ej p- Rosting 
złożył wizytę p .  premierowi Prysłorow i, po- 
ozem udał się na Zamek, gdzie wpisał się do 
księgi audjencjonalnei-

Echa fragirznych u w m I6w 
bokserskich

Umorzenie śledztwa przeciwko Grossowi z Hasuonei

Warszawa. 26. 10. PAT. Przed kilkoma miesdąca- 
mi w  zawodach bokserskich we Lwowie zknockauto 
w.any został p-rzez zaw-odnika Hasmot.ei Grossa pię 
ściarr Pogoni Godlewski. Ja-k wiadomo, Godlewski 
nie odizysikal przytomności i zmarł po przewiezieni1:: 
go do szpitala. W  związku z tym wypadkiem wła­
dze zarządziły aresztowanie Grossa i sędziego tych 
zawodów Landecka. Ten ostatni został natychmias 
zwolniony. natomiast Gross siedział przez dwa ty­
godnie w więzieniu, a nasrępwe zwolniony zos-tai 
za kaucia. Sprawa jednak toczyła s-ię dalej. Dop e 
to przed kilkoma dniami prokurator okręgu lwo­
wskiego postanowił sprawę umorzyć, aochodzęnia 
buwiem nie wykazały winy Grossa, ani sędzieg- 
Landecka.

W ek X X —  „wiekiemfasz^zmu*
(Telegram  w ła s n y  „Nowego D z ie n n ik  af‘J

Rzym- 26. 10. (R) W  mowie publicznej, w y ­
głoszonej z okazji 10-Ietniego jubileuszu „mar­
szu na Rzym “ w Medjolanie Mussolini ośw iad­
czył, t *  wiek XX. będzie w  historii oznaczony 
wiekiem faszyzmu. Zaznączyl dalej, że za dal­
szych 10 lat Emrepa będlzie miała zupełnie in­
ny wygląd- niż dzisiaj-

Berlin, 26. 10.. (Sch ) Rząd Rzeszy w ydał 
dziś dla urzędników pruskich instrukcję, w  
której wskazuje, że wedle orzeczenia trybuna­
łu Rzeszy, urzędnicy pruscy zobowiązani są 
do posłuszeństwa względem komisarza Rzesze 
dla Prua.
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Z  RsSy m. KraHowd
Przed  uroczystościami ku czci Wyspiańskiego. — 
Uniesienie Miejskiego Urzędu Poboru Opłat. —  

Pożyczka 200,000 zk i 120.000 zł.
(rg ) W czoraj w ieczorem  odbyło się w  Sali Ead- 

nej na Ratuszu posiedzenie R ady M iejskiej, pod 
przewodnictwem prezydeala lie lin y  Prn żm ew - 
skiego.
, Na wstępie uchwaliło Rada z uwagi na znacze­
ni listopadowego obchodu lai czci Si. Wyspiań­
skiego i ze względu na reprezentu jący charakter 
zezwolić wyjątkowo na w ypożyczen ie ljTch dzieł 
[Wyspiańskiego, które są własnością Muzeum Na 
[rodowego, a nie znajdują się w  galćrji w  Sukien­
nicach. Specjalnie wybrany subkonntet zakw alifi­
ku je dzieła na wystawę i odpowiednio je zabezpie­
czy.

Z kolei rozpatrywano sprawę zniesienia Miej- 
jsikego Urzędu Poboru Opłat i reorganizacji W y ­
działu V III. Magistratu. Wniosek ten uchwalono. 
iPobory i opłaty pobierane dotychczas przez W y ­
d zia ł V I I I  będą inkasowały urzędy poborowe od- 
jprowadzające gotówkę do nowoutworzonej Cen- 
jtralnej aRsy Pooorowej. Rzeźnia miejska oraz 
M iejskie Zakłady Administracyjne stanowią dwa 
izakłady administrowane przez Magistrat.
■ Na wniosek dyr. Krzyżanowskiego Rada uchwa 
liła  zaciągnąć w  Banku Gospodarstwa K ra jow e­
g o  dwie pożyczki w  kwocie 200.000 zł. i 120.000 
ał., mające służyć na konwersję krótkotermino­
wych kredytów budowlanych.

P o  uchwaleniu planu zabudowania gruntów za­
tw ierdzono obowiązujące dolyc.iczas opłaty my- 
jtnicze na rok 1933/34.

Uroczystą inauguracja lektoratu 
szwedzkiego na U. J.

(rg ) W czoraj przybył z W arszawy do Krakowa 
[minister pełnomocny i poseł nadzwyczajny o. 
Einar Hennings, który zabawi w  Krakowie przez 

d w a  dni. Minister Hennings przyleciał samolotem, 
ii po powitaniu na lotnisku, zamieszkał w  Grand 
Hotelu.

O godz. 1 w  południe odbyło się na Uniwersy­
tec ie  Jagiellońskim uroczyste otwarcie lektoratu 
języka szwedzkiego. Na uroczystości przemawiali 
dziekan Jachimecki, minister Hennings, propaga­
t o r  zbliżenia poisko-szwedzkiego w  Sztokholmie 
p. Fellenius, oraz lektor języka szwedzkiego p. 
[Knut Olaf Talk.

O godz. 4.30 pop. odbyło się w  Sali Radnej na 
Ratuszu uroczyste doroczne zebranie Poisko- 
.Szwedzkiego Towarzystwa, Prócz gości szwedz­
kich, przybyli wojewoda dr. Kwaśniewski, w ice­
prezydent dr. Duch, szef sztabu płk. Boleslawicz, 
prezes Akad. Umiejętności prof. Kostanecki, rek­
tor U. J. prof. Kutrzeba, prezes Syndykatu Dzien­
nikarzy dr. Flach, oraz wielu przedstawicieli 
świata naukowego i gospodarczego.
' P o  powitaniu przez min. dr. Madeyskiego, dr. 
[Spitzer złożył sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Towarzystwa, poczem w ygłosił pięk­
ne przemówienie p. minister Hennings. W  dal­
szym ciągu przemawiali p. Fellnius i prof. dr. Dy- 
boski.

Minister Hennings opuszcza K raków  w  dniu dzi 
siejszyn.

— PO R A D N IA  D L A  DZIEC I NERW OW YCH.
.Okręgowy Związek Kas Chorych w  Krakow ie 
wznawia czynności w  poradni dla dzieci i mło­
dzieży nerwowej i wyt howawczo trudnej. Pora­
dnię prowadzi lekarz i pedagog wc środy od 4—5 
w  lokalu Związku Okręgowego Kasy Chorych ul. 
Batorego 5, parter.

—  PRZESZKO D A W  KOM UNIKACJI. W czoraj 
rano spadło koło u wozu przejeżdżającego przez 
III. most. Naskutek tego nastąpiła krótka przer­
wa w  komunikacji. Straż pożarna w óz usunęła.

—  N A P Ł Y W  GOŚCI „POD TELEGRAFEM**. 
Polic ja  krakowska aresztowała: Piechotę Jana 
(lat 40) zam. A leja Pod Kopcem 19 zawodowego 
oszusta, za usiłowaną sprzedaż bezwartościowe­
go pierścionka jako złotego za kwotę 80 zł. F l— 
scńera Jana Karola (lat 29) robotnika za usiło­
waną kradzież sklepową na szkodę właściciela 
sklepu meblowego inż. Fałleka przy ul. św. Mar­
ka 25, gdzie dostał się przy pomocy dobranego 
klucza. Kolumpara Jana (lat 51), Kolumpara Jó­
zefa (lat 17) cyganów, jako podejrzanych o kra­
dzież koni przed kilku laty. Lempart Katarzynę 
(lat 38) robotnice jako podejrzaną o kradzież na­
czyń domowych wart 40 zł na szkodę Szarskie- 
go Stefana zam. na I. Osiedlu Oficerskiem. Ró­
życkiego W ładysława (lat 20) robotnika, zam. w 
Kurdwanowie powc Kraków  za kradzież parasol­
ki na szkodę- Kaufinan Reginy zam. przy ul. De- 
kerta 8. Aksmana Marjaua (lat 25) robotnika za

Teraz \u i  nauczyciele będą mogli dostać
„niedostatecznie"...

Nowe uregulowanie stosunków służbowych nauczyciel
Warszawa. 26. 10. Sin. Z dniem 1 listopada 

weliodei w żyde  rozporządzenie p. Prezydenta z 
mocą.JttSitawy, wprowadzające pewne zmiany do a- 
sitaw obecnie obowiązująfcych o stosunkach służbo­
wych łi-ancj&c-ieli. Dotyczą one nauczycieli szkół 
państwowych i publiczny cii, podległych ministrowi 
W R  i OP z wyjątkiem nauczycieli szkół akademi­
ckich -i równorzędnych.

Według rozporządzenia Prezydenta Rzplitei. na­
uczycieli mienuie minister 1 upoważnione przez nie­
go władze szkolne. Kierownikiem szk-oły powszech­
nej drugiego lub trzeciego stopnia m-uże zostać na­
uczyciel po dwóch latach pracy w  charakterze na­
uczyciela stałego. Władlze szkolne prowadzą dla 
swoich nauczycieli wykaz słuiżbowyo do którego 
wpisuje się wszystkie istotne dane, dotyczące na­
uczycieli i przebiegu ich służby oraz kartę kwałifi- 

i kacyiną, która obejmuje ocenę kwalifikacyjną na- 
| uczycieli, sporządzoną conajmniej raz na dwa tata. 
i Ocena taka rrnusi się składać z opinji dwóch osób, 
j powolanycn do wykonywania nadzoru służbowego, 
j Oceny dzielą się na dobie, dostateczne 1 niedosta­

teczne. Jeżeli ocen-a jest niedostateczna, władza 
winna przesłać nauczycielowi orzeczenfe pisemne z 
podaniu, oceny tych motywów w drodze służbowej. 
Nauczyciel może w  przeciągu 14 dni wnieść odwoła 
nie przeciwko tej ocenie do władzy wyższej, jednak 
nie wyższej od kuratora o-kręgu szkolnego. Nauczy * 
cielowi nie wolno wykonywać zajęcia ubocznego, 
przynoszącego mu jakiekolwiek korzyści bez upo­
ważnienia ministra, lub władzy przez ni-ogo upoważ­
ni on ci. Nauczyciel może być każdej chwili przenie­
siony na własną prośbę do !ednej ze szkół i o iltby 
względy organizacyjne tego wymagały może być 
przeniesiony na równorzędne stanowisko do jednej 
ze szkół. Nauczyciel stały może być zwolniony ze

służby, o ile w  bezpośrednio po sobie następ:; cl 
conajmmłj półtorarocznych odstępach otrzymał en, 
krotnie niedostateczną ocenę kwalifikacyjną.

Zostanie nadto powołana specjalna komisja u, 
płinaroa nauczycieli.

Państwowa rada oświecenia 
publicznego i komisja oświaty 

zawodowej
Warszawa. 26. 10. Sin. Minister wyznań religij­

nych I oświecenia puoliciznego wydał w  dniu 25 om. 
rozporządzenie ustanawiające państwową 'aat, 
oświecenia publicznego, jako organ op njodawazy 
ministra w  dziedzinie oświaty i wyonowaitiią, klt-óra 
będzie się zajmować rozważaniem projektów w  
dziedzinie oświaty i wychowania. Przewodniczą­
cym jest minister oświaty. W  slknad k9fn$!-i wcho­
dzą podsekretarze stanu min. oświaty, dyrektoro­
w ie departamentów tegoż mii.isiterstwa, kuratorom 
wie okręgów szkolnych, pięciu przeostawicieli wy  
zn^ń zaproszonych przez ministra, czterech przed­
stawicieli nauczy elstwa szkół powszechnych, 
trzech przedstawiciela. nauczycielstwa szikół śred­
nich ogółnokszitałcących, trzech przedstawicieli na­
uczycielstwa szkół zawodowych, przedstawiciele 
Polskiej AKaden^i Umiejętności, czterej rektorowie 
szkół akademickich, których kolejność określa mtai- 
sit-er oświaty, trzej przedstawiciele towaczysirw o- 
św-i-atowych, de ogaci związuau harcerstwa itćL I 

Pozatem minisiter oświaty podpisał w  dniu 25 hm, 
>o.zporządzenie o ustanowieniu państwowej komisji 
oświaty zawodowe] jako organu doradczego mini­
stra oświaty w  sprawach związanych z wychowa­
niem zawodowem.

B. 5. K. o sytuacji
(Telefonem ad naszego korespondenta)

Warszawa 26. 10. Sin. Banik Gcoipoaarsifcwa Krajo­
wego opracował charakterystykę położenia gospo­
darczego Polski w  miesiącu wrześniu, która stwier­
dza, że załamanie się tendencji zwyżkowej na świa­
towych rynkach pszenicy i bawełny oraz powikłania 
polityczne i trudnośui finansowe w  wielu krajach wy 
wołały idepresję na giełdach światowych. Rynek pie­
niężno-kredytowy występował we wrześniu pod zna 
kiem odprężenia, będącego wynikiem niskiego stanu 
obrotów gospodarczych. Odprężenie uwydatniło się 
w dobrej wypłacalności, w wzroście wkładów i 
zwyżce kursów. Jednakże w  drugiej połowie mdesią 
: ca nastąpiła zniżka notowań. W  dalszym ciągu sy­
tuacja rolirctwa jest ciężna, w yw óz wprawdzie się 
powiększył. lecz ceny ziemiopłodów uległy pogor­
szeniu. Sezon jesienny nie przyniósł ożywienia obro 
tów handlowych na rynku wewnętrznych, tak że 
sytuacja knpiectwa zwłaszcza w oktęgach rol­
nych pozostała nadal trudna. Na rynku pracy wy­
stępowały dalsze tarcia na tle trudności tw wypła­
cie zarobków.

Ile wynos.ć będzie 
nowy podatek „obywatelski"?
Warszawa. 26. 10. (Sin) Jak już donieśliśmy korni 

sja uzdrowienia gospodarki samorządowej opraco­
wuje piojekt ustawy o powszechnym obywatelskim 
podatku komunalnym, który ciąży na wszystkich o- 
sobach, które zamieszkały na grenie gminy I nkoń- 
czyły 21 lat. o ile zarobkują samodzielnie. Osoby nie 
podlegające państwowemu podatkowi dochodowe­
mu, ale prowadzące samodzielnie gospodarstwo, 
mają płacić 4 zł. rocznie. Osoby zarobkujące, ałe 
nie prowadzące samodzelnego gospodarstwa demo 
w  ego, chociaż nie plącą państwowego poJaaku do­
chodowego płacić mają podatek komnnalny w kwo­
cie 2 zł- rocznie. Osoby podlegające państwowemu 
podatkowi dochodowemu, płacić będą w zależności 
od swego rocznego aocnodu 6— 1500 zł. rocznie. 
Projekt przewiduje, że stawki podatku komnnamego 
ulec mogą podwyższenin do 200 proc. stawki zasad­
niczej. Projekt ten zost-at przedlożo-ny do apTobaty 
m,n. skarbu. _______________________________________

kradzież prześcieradła z wozu na ul. św. Sebastja 
na na szkodę Marii Poznańskiej z Mogiły. Poręb­
skiego Konstantego (lat 3P) , Pawlusińskiego Ja­
na Oat 25) robotnika zam. Skawińska 18, Kar­
wat W alerję (lat 21) służącą zam. Krakowska 3, 
wszystkich za kradzież chustki zimowej na szko­
dę nieznanego właściciela.

Dekret o amnestii ogłoszony
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 26. 10- Sin. W  dzisiejszym Dziennika 
Ustaw ukazało sle rozporządzenie Prezyaenta 
Rzplitej o amnestii. Również ukazało suę rozporzą­
dzenie Prezydenta o kwalifikacjach zawodowych 
do nauczania w  sizkolach i  na wuirsacn zay odowych.

Prof. Bartel stypendystą 
Puduszu Kultury Narodowej

Warszawa. 26. 10. Sin. B. premier Ba»tel zwrócił 
się do Funduszu Kuitary Narodowej! o sfypendjhim 
na wyjazd zagranicę dla Kontynuowania prac nad 
dziełem o perspektywie. Podanie to zostanie u- 
wizględlnione d p. Bartel wyj-edzie zagu anicę na okol-o 
6 miesięcy.

Wstrząsający dramat rodzinny 
w powiecie miechowskim

Kielce. 26. 10. PAT. W e wsi Stręgoborayc-e, powia 
tai miechowskiego. Franciszek Kokoszką wystrzała­
mi z Tewolweiu zabił swoją żonę Zofję, siostrę żony 
Krystynę Duś, postrzelił swego syna Jerzego lat 2 
oraz teściową. Klarę Duś. Po dokonaniu tego czynu 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko w okolicę pra­
wego oka. Kokoszkę przewieziono do szpitala w  
Krakowie, Dochodzenia ustaliły, ż-e przyczyną tragl 
cznego wypadlku były niesnaski rodzinne.

Zbrodniarz, czy tylko —  
spryciarz?

Sewilla, 26. 10. PA T . Policja przyaresztowałc 
niejakiego Jana Saula, który rzekomo miał brać 
odział w  porwaniu syna Lindgergha. Saul oświad­
czył, że zna dokładnie sprawę, zezuauia jednak 
złoży jedynie przed trybunałem w Stanach Zje­
dnoczonych. Istnieje podejrzenie, że Saul przyznał 
się do zbrodni, chcąc dostać się w ten sposób do 
swej ojczyzny.

Konferencje kosztują...
Londyn. 26. 10. PAT. Na posiedzeniu Izby Gmin 

kanclerz skarbu stwierdził, te  skarb angielski wydał 
na konferencję w  Ottawie 12.000 funtów ształin- 
gów, na konferencję w Lozannie 5.000 funtów, na 
konferencję rozbrojeniową 27.50U funtów.

Paryż. 25. 10. PAT. Rząd przedstawił Izbie Depu­
towanych projekt otwarcia kredytu w wysokości
2.500.000 fr. na pokrycie kosztów udziału Francji w 
konferencji rozbrojeniowej.
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Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  
Krakowie ogłosiła przetarg publiczny na do­
stawę w  okresie rocznym:

24 000 kg- pokostu czys*o-lnianego.
Tern.im składania ofert do dnia 21 listopada 

1932 r Bliższe szczegóły ogłoszone są w  „M o­
nitorze Polskim " Nr. 245 z  ditiia 24 październi­
ka 1932- 1146kr

D r .  8 .  a T E N B IG

MOTYW Y B lk b lJH E 
W TWÓRCZOŚCI GOETHEGO

KRAKÓW  1932

Do nabycia w  Domu Książki Polskiej, Warszawa 
Plac Trzech Krzyży 8 i w księgarniach w cenie 1 Zl

mmi
Kurs gotowania (6-tygodniowy)- 
Kurs kroju i szyda  (6-tygodniowy)- 
Kurs kroju dla krawcowycb (6-tygo-dmiowy)- 
Kurs trykotarski (3-miesięczny)

otw iera w  pierwszych dniach listopada szkoła 
zawodow a dla dziewcząt żydowskich „Ognisko 
P racy " w K r a k o w i  ul. Stolarska 15, I- piętro.
Teł- 158-21- —  W pisy i informacje codziennie, 
2 wyjątkiem  sobót i świąt, od godz- 11— 1-

W P I S Y  iia kurs gospodarczy
Sizkoła zawodowa dia dziewcząt żyd. „Ogni 

sko Pracy", u l Stolarska 15, I. piętro , zawia­
damia. że na kursie gospodarczym rocznym 
(dla celów  zarobkowych) jest jeszcze parę 
miejsc wolnych-

Kandydatki muszą mieć świadectwo ukoń­
czenia V III. Kilas szkoły powszechnej lub 3 klas 
girnim i ukończony 17-ty rok życia-

W p isy  i informacje w  kancelaiji szkoły co­
dziennie od godz. 11— 1. TeL 158 21-

NAUKA 
I W Y C H O W A M I

A B SO LW E N TK A  filo zo ­
fii, z dobrym językiem  
francuskim, obejm ie lek­
cje w  inteligentnym domu 
żydowskim  wzamian za 
pokój z częśeiiOwem u- 
trzymaniem. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika'1 
pod „M ała dopłata".

1149 kr

STU D EN TKA III. roku 
filozofii, rutynowany pe­
dagog, może udzielać ie- 
kcyj w  zakresie s-z-kół 
średnich, klas niższych 
w yższych , za pokój łub 
obiady, ewentualnie na 
cale popołudnie. Da;e zu 
pełną gwaranicję. Zgło­
szenia pod „Korepetytor 
ka“ do Adm. „N. Dzien­
nika". 435bp

WYCHOWAWCZYNI
kwalifikowana, pierwszo­
rzędnemu' referencjami, 
szuka posady. „Hebraist- 
ka“  N ow y Dziennik. Kra­
ków. I ' 9 '

SPRZEDA?

RÓŻNE

POSZUKUJĘ spólniika(k) 
z  1.000 zł. d o dobrze pre 
spoinującego interesu. — 
Zgłoszenia pod „Zaro­
bek" do Adm. „N . Dzien­
nika". 1148kr

S ZYLD Y  emaliowane w y 
bonuje w  diwóoh dniach, 
tanio, solidnie, „Emalj.ar 
niia", Fabryka szyldów, 
Kfaibów,. Dietlowslka 81 
Obok Starowiślnej. Te.t- 
fon 147-39. 540kir

D Y W A N Y  ręczne, kilimy 
„D Y W A N " Kraków Pod­
górze, ui. King:' 9 Tele­
fon 116-09 121m

PA N N A  lat 21, skromna, 
gospodarna, pozna pana 
(Żyda), ioitelńgentmego u- 
■rzędnika tuto fachowca, 
w  celu matrymonialnym. 
Korespondencja: Biu:o
ogłoszeń, Kraków, Sien­
na 12. pod „4000“ . 535g

C IEPŁEG O  pokoju po­
szukuje rodzima. Zgłoszę 
nia pod „Cz-woro" do 
Adm. ,.N. Dziennika".

534g

SZUKAM  lokalu w  śród­
mieściu. Zgłoszenia pod 
„Loka l" do Adm. „N ow . 
Dziennika". 823

DO DUŻEGO POKOJU
przyjmę panienkę z gim­
nazjum, z utrzymaiiwem. 
Fortepian w  domu. Ewen 
tualuie pomoc w  nauce. 
Zgłoszenia: D rowa Da-
nielowa. Długa 33, rn. 10.

530

POSZUKUJE mieszkania 
i -  lub 2-pokojcwego z 
kuchnią, parter ew. I. pię 
tro, na Kazimierzu albo 
na peryferiach Krakowa, 
za czynszem. Zgłoszenia 
do Adm. ,.N- Dziennika" 
pod „Listopad". 862sb

W SPÓ LN E  mieszkanie 
frontowe, słoneczne, dla
panienki z lepszego domu 
zaraz do wynajęcia. Zgło
szenia m iędzy godz. 3 a
4 papo!.: Miodowa 20
m. 9.

I n t e r e s u  Ją ca publikacja p o lity c zn a ! 

D r. L U D W I K  O B E R L A E N D E f t

•T u c ia e u s  p r a n r e f u s
I. D z iew ięć  w iek ów  w spółżycia  

H. Ewolucja poglądów  Narodo­
w ej D em okracji w  spraw ie 
żydow skiej.

CENA 2 Zł

: akład „v :euory-. Warszawa. -  Skład gł. w  Domu 
Książki i olsk ej Warszawa, plac Trzech Krzyży 8.

K ASZYKY 1 0  PISANIA okazyjnie
Wielki vytór* wszyslkie systemy. Ceny najniższe

M i s i e  l c v  e r s f e t R
Te,efo" HfBkfiw, ZwiuzjBittka L.162 -  6C 8

Książka — fo jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradza.

John Stuart Mili.

J e c ! # r ę  w y p o i y c z & f n i a
w  Krakow ie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niem ie­
ckie, francuskie, żydow sk ie i angiel­
skie jest

B l i U C T E I C A
WSFCLC2ESNA

iZEE.1 KLRFERCUEI

s e b a &t j a n a  l . 23

l
m

l
I
m
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Nowa Drukarnia
Dziennikowa

elefon
•

* €*
102-79

w Krakowie, ulice Orzeszkowej L. 7
przyjmuje
w sze lk ie  zam ówienia w śakres drukarsfwa wchodzące w szczególność: 
druki barkow e, kupieckie, przem ysłowe, rek lam owe, czasopisma i 

dzie ła  wykonując takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych

B a e r a

K I

IR E N l MERa TA:  h Krakowć prew miesięczn
w Krakowie j oonosieo dc dotns *
Na prowincji z przesyłka pocztowy m
Zagranic* orzesyfle* pocztowa m

„NOW Y DZIENNIK* wychodj? codzienni* takie w

Z l  6Tti kwartar. ZL it- 

. 6 * 2 0  m m  18‘bi
, 6 - 6 0  fc J9’&

„  10*00 m *  30*01

pcwV<?r'sIfcJ '  <łn! po.<u *

UKOSZENIA: Podstawa obEczeń jest 1 nuLmetr w jednym tamie.— Strctu 
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